
 

    

  

GUBERNATOR SMITH

 

ZAWETOWAŁ -

UCHWALELEGISLATURY 0 PARKACK
 

Republikanie oskarżają go 0 politykierstwo |

GUBERNATOR ZAŚ W ZAMIAN PIETNUJE SOBKOSTWO
USTAWODAWCÓW 

ALBANY, 27 czerwca. - ; projekt do prawa na zasadzie,

  

THE POLISH

ROKXXVIII. DAILY AND SUNDAY,

Niemcy zgodzą

ŚFW YORK, - NIEDZIEL
   

A,28 CZERWCA, i
 

się na wa-

runki paktu gwarancyjneg:
 

Ułożone wspólnie przez przedstawicieli Francji i Anglji -
Będą się prawdopodobnie upierać przy pozostawieniu

im'wolnej ręki względem Polski

Bałkany podminowane
rewolucją grecką

 

 BELGRAD, 27 czerwca. - Woj

  

Nadzwyczajne posiedzenie legi-
slatury zwołane specjalnie dla
uchwalenia potrzebnych fundu-
szówna zakupno ziemi dla par-
ków publicznych w miastach i
stanie nie przyniosło żadnych
prawie korzyści.

Jakkolwiek legislatura i senat
stanowy uchwaliły republikań-
ski projekt do prawa i odpowie.
dnie fundusze potrzebne na za.
kupno obszarówpod parki miej-
skie i stanowe, gubernator
Smith zawetował /uchwalony
Re >

iż nie jest on korzystny dla in-
teresów ogółu mieszkańców sta
nu New York a tylko kilkuset
tysięcy bogaczów zamieszkałych
na wyspie Long Island. Uchwa-

| lony na nadzwyczajnej sesji le-
gisłatury projekt przewidywał

| wyasygnowanie z funduszów
stanowych 15,000,000 dolarów
na zakupno znacznych obsza-
rówziemi na parki miejskie i
stanowe, ale które jednak w
większej części mają się znaj.
dować na wyspie Long Island.

  

MIĘDZYNARODOWA IZBA HANDLOWA ZA

SPŁACENIEM DŁUCÓW
 

WOJENNYCH

Umorzenie długów sprowadziłoby katastrofę (inn.:nową =x
Plan Dawesa i spłata długów warunkiem

 
finansowego odrodzenia

BRUKSELA, 27 czerwca. -
Zakończył się tutaj drugi kon-
gres międzynarodowej izby han
dlowej, który między innemi u-
chwalił kilka rezolucyj w spra-
wie odbudowy Europy stanowią
cych, jakby odpowiedź, na ataki
delegata angielskiego na plan
Dawes'a międzynarodowych eks
pertów finansowych i ataki de-

7 domagające
go się umorzenia micdzyaljanc-
kich długów wojennych

Rezolucje Zostały uchwalone
przez kongres po energicznej
obronie delegatów amerykań-
skich, którzy odparli zarzuty de
legatów Anglii i Belgji, jakoby
przez wykonywanie planu Da-
wes'a jedyną korzyść odnosiły
St Zj. a pozostałe państwa po-
nosiły jedynie,szkodę.

Delegat St. Zj. J. O'Leary,
przewodniczący amerykańskiej
izby handlowej i Parker Gilbert

ANGLIA GOTOWA DO

generalny agent aljantów, o-
a świadczyli kategorycznie, iż Sta

edn. nie mogą szukać ko-
finansowych kosztem a-

Jantów, boto jest niemożliwem
St. ZJ. mogą mieć tylko korzy-
ści finansowe wtedy, gdy wszyst
kie państwa europejskie powró-
cą do normalnych warunkówgo
spodarczych (na bankrutach się

| nie zarabia). Spłata długów wo
| jennych jest konieczna, chocłaz
by z tego względu, aby przywró
cić dawne wzajemne zaufanie
wstosunkach finansowych | u
morzenie długów było pierw-
szym krokiem do zanarchizowa
nia podstaw życia gospodarcze-
go
Przewodniczącym  międzyna-

| rodowej izby handlowej na rok
przyszły został wybrany ekono-
mista engielski dr. Walter Leat,
dyrektor wielu banków angiel.
skich i finansowy dozorca rzą-

| du angielskiego.

ZWOŁANIA MIĘDZYNA-

 

RODOWEJ KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ

Jeżeli nie uczyni tego prezydent Coolidge
amnion ›

LONDYN, 27 czerwca, - An-
gielski minister spraw zagranicz
nych Chamberlain oświadczył w
parlamencie, Iż Anglja jest go-
towa zwołać nową międzynaro-
dową konferencję rozbrojenio-
wą o ile nie uczynią tego Stany
Zjednoczone, które zwołałypier
wszą konferencję rozbrojenio-
wą do Washingtonu.

Stany Zjednoczone, jako pań-
stwo nie militarne ma najwię-
cej prawa do zwołania nowej
konferencji rozbrojeniowej, któ
ra w przeciwieństwie do pierw-
szej konferencji, która zajęła
się ograniczeniem zbrojeń mor-
skich, zajmie się rozbrojeniem
armji lądowych. Proponowana
konferencja rozbrojenfowa we-
dług angielskiego "ministra
spraw zagranicznych powinna
się odbyć pod egidą Ligi Naro-
dów.
 o Kemitea

Józefa Piłsudskiego

Im.

 

SHENANDOAH

GOTOWY DO LOTU
i

TBALON

LAKEHURST, N. J. 27 czerw
ca. - Balon Shenandoah, ktory
od ostatniej swej podróży po
przez kontynent St. Zjedn. nie
wznosił się w powietrze z po-
wodu braku gazu Helium, który
został przepompowany do balo-
nu Los Angeles zakupionego w
Niemczech - otrzymał potrzeb
ną mu ilość gazu Helium i
przedsięweśmie pierwszy lot po-
wietrzny od jesieni zeszłego ro-
ku.

Premier Paszicz chory

BELGRAD, 27 czerwca. -
Weteran dyplomata serbski pre
mjer Paszlcz, zachorował niebez
piecznie. Lekarze zaprzeczają
jakoby podeszłemu wiekiem dy

1 grozilo p
niebezpieczeństwo. 
 
    

 

| Polski.
 

Na stronicy 15-0) dzisiejszego wydania „Nowego Świata"

„Prasa Amerykańska o Polsce"

JEDYNIE „NOWY ŚWIAT"
podał wczoraj dokładne wiadomości o ulaowie rządu Grab» |
kiego z żydami, W sprawie tej ukażą się w bieżącym tygo- ,

dniu nowe wiadomości z Polski i artykuły omawiające ten
| doniosły wypadek dla życia politycznego i gospodarczego j

i
i
 
  
 

} ciem fabryki. Robotnicy usiłowali do

skowa rewolucja w Grecji prawdo
podobnie doprowadzi do zerwania
wszelkich stosunków: politycznych
z Serbją i układów odnośnie uży-
wania portu greckiego Saloniki
przez Serbię.

Sytuacja polityczna jest niezwy
kle delikatna jeszcze z tego wzglę-
du, że rewolucyjny rząd grecki ge-
nerała Pangalosa jest szowinistycz
nie narodowym.
W przygotowywanym przez no

wy rząd programie na jeden z
pierwszych punktów wysunięta zo
stała energiczna propaganda w
greckiej Macedonji dla ściślejsze»
go tej prowincji z re-
sztą Grecji. Zaś w stosunku do
państwsąsiedzkich Serbji i Bułga-
rfi nowy rząd grecki pragnie
uchodzić za bardzo wyrozumiały
na tle spraw narodowościowych, a
nawet propaguje myśl utworzenia
Bałkańskiej Fedaracji. W odpo-
wiedzi na bezkrwawą rewolucję,
politycy serbscy dążą szybko do |
porozumienia z dotychczasową o-
pozycją kroncką dla. zabezpiecze
nia sobie solidnego frontu na wy-
padek  nieprzewidzianego" rozwoju
sytuacji politycznej w Grecji.

ROZWÓJ SZKOŁY

AMERYK. CZERW.

KRZYZA W POLSCE

  

WARSZAWA, 27 czerwca. -|
Założona przez amerykański
Czerwony Krzyż szkoła pielę-
gniarek i ciągle utrzymywana
przez amerykańskie fundusze,
obchodziła uroczyście zakończe
nie trzeciego roku szkolnego
przez wydanie 12 dyplomów
młodym panienkom, które ukoń
czyły dwuletni-kurs pielęgniar-
stwa.
Panna Bridge, amerykanka,

przełożana szkoły, /wygłosiła
przemówienie w języku polskim,
którego się zdołała wyuczyć w
przeciągu 4 lat. Działalność
szkoły wzbudziła wielkie uzna-
nie w społeczeństwie polskiem
do tego stopnia, Iż rząd wyasy-
Enował znaczną sumę na pobu-
dowanie nowego gmachu.

47 bolszewików chińskich

deportowanych z Francji
 

PARYŻ, 27 czerwca. - Wła-
dze policyjne zarządziły depor-
tację 47 b@szewickich agitato-
row chińskich, zamieszkałych
we Francji. |

 

LONDYN, 27 czerwca, - *
angielskich kołach rządowy
otrzymano wiadomości z wia
godnych źródeł, że rząd nIemi

cki zgadza się na warunki pal

tu gwarancyjnego, uzgodnione

przez przedstawicieli Francji 1

Anglii. Niemcy prawdopodobnie

podczas przyszłej konferencji

podczas obrad nad ułożeniem

paktu gwarancyjnego zażądają

pozostawienia im wolnej ręki w

sprawie Polski i Czecho-Słowa-

cji, z któremi wedle zastrzeżeń

francuskiego ministra spraw za

granicznych Brianda, Niemcy

powinny zawrzeć umowę arbi-

tracyjną dla załatwienia wszyst

kich sporów przy pomocy są-

dow polubownych.

POSTRZAL PRZYCZYNA

SZCZEKOSCISKU

NEW YORK 27 czerwca. -

Wawrzyniec Kieliszek pracow-

nik apteczny postrzelił się

przed tygodniem w palec u ręki

przy zakładaniu ślepego nabo-

jd. Opatrzywszy sobie sam ra-

nę nie przywiązywał do niej

większego znaczenia. Po tygo-

dniu cała ręka poczęła» szybko

nabrzmiewać, a dzisiaj chory

znajduje się w szpitalu dotknię-

ty  grożnym szczekościskiem,

który nastąpił na skutek niezna

cznego postrzału.

ze ron

Groźba generalnego" strajku

węglowego w St. Zj.

CHARLESTON, w. va., J

czerwca, -» Według wiadomości

pochodzącej z głównego zarzą-

du organizacji górników unij-

nych, strajk w. miek-

kiego węgla w West Virginji

jest nieuniknionym. Przywódcy

zorganizowanych górników w

zagłębiu weglowem w West Vir-

ginji toczą rokowania z głów-

nym zarządem dla terminu roz-

poczęcia strajku.

wieli

Konferencja plebiscytowa
 

WASHINGTON 27 czerwca.

- Posiedzenie komisji plebiscy

towej prowincji Tacna Arice

wyznaczonej przez jej przewod-

niczącego gen. Pershinga odbę-

dzie się w Washingtonie w pier-

wszych dniach lipca.

 

 

NAJNOWSZE WIADOMOŚCI .

 

 

   
   

    

  

no ać w
seizlyih 'tygoamau naj tatejszej gieł
dzie, a szczególnie kurs francus-
kiego franka i włoskiej liry. Kurs
franka-spadt w jednym dniu o 9%
punkta, i równa się 4% centa, a
wartość włoskiej liry spadła o 10
punktów. ©

Kurs franka w obecnej chwili
jest niższym, aniżeli był kiedy»
kolwiek z wyjątkiem paniki gie.
dowej w marcu 1924, ki
franka

 

najniżej w swej
historji. Tak samo kurs liry -
spadł do 3.55 centów amerykań-
skich za lirę, najniższego punktu
w swej bistorji z wyjątkiem gru-
dnia 1920 roku, kiedy kurs Iry
spadł do 3.34 centa.

 

FRANCUZI PLANDJA -

WIELKAOFENSYWE

DLA OCZYSZCZENIA SWE.

GO MAROKKA Z PO-

WSTANCOW

I -zaofiarowania następnie

układów pokojowych

Abd-El-Krimowi

TANGIER, 27 czerwca. -

Franęuskie naczelne dowództwo

planuje rozpoczęcie w. najblit-

Szych dniach wielkiej ofeńsywy

dla oczyszczenia francuskiego

Marokka z powstańców maro-

kańskich.

Działania obronne, których

się trzymały dotychczas fran-

cuskie władze wojskowe, były

zbyt kosztowne i nie prowadzi.

ly do upragnionego przez Fran-

cuzów rezultatu zmuszenia Abd

El Krima do rozpoczęcia roko-

wań dla zaprzestania bezużyte

cznych walk.

Francuscy przywódcy wojsko

wi są przekonani, iż po wype-

dzeniu powstańców z teryto-

rjum /francuskiego _Marokka

Abd El Krim będzie skłonniej-

szy do nawiązania rokowań, a-

niżeli teraz, gdy cieszy się pe-

wną pomocą plemion marokań

skich na terytorjum francus-

kiem ośmielonych zwycięstwa-

mi powstańczych wojsk maro»

katiskich.
kk +

PARYŻ, 27 czerwca. - Przy-

wódca powstańców marokań-

skich wykonał gwałtowny atak

na froncie Fezu z zamiarem

przełamania w. tym punkcie
 

GENEWA, SZWAJCARIA

Morul ciągle punktem niebezpiecznym

Komisja Ligi Narodów wyznaczona
do wytknięcia granie zbierze się po-
nownie na swe posiedzenie, ponieważ
Anglia i Turcja nie zdołały załatwić
swego sporu granicznego poza
bem Ligi Narodów Ostateczny wy.
rok zostanie wy i
rodów dnia. 2
Zgromadzenie L  i Narodów.

NEW YORK, N. Y. ,

Były rząd Kiereńskiego otrzymał od-
szkodowanie

Ława sędziów przysięgłych w okrę-
gowym sądzie Stanów Zjednoczonych
wydała dzisiaj wyrok na korzyść by-
łego rządu Kiereńskiego, któremu
przyznała 3,000 dolarów odszkodowa
nia ła zniszczenie zapasów amunicji
wartości 1,642,000 straconych skut-
kiem eksplozji 30 lipca 1916 «roku,
na wyspie Black Tom Island w por-
cie New York.

MEXICO City

Katolicy maksykaiscy protestują

Narodowa katolicka organizacja ro
botnicza przesłała prezydentowi Cal.
lesowi energiczny protest przeciw wy
mordowaniu 600 członków robotniczej
organizacji katolickiej przez wojska
stanu Joliscą, podczas nieporozumień
robotniczych" spowodowanych zamknię

stać się przemocą do zajętej fabryki
i zostali przywitani ogniem karabl-
nowym ptzer ukrytych wewrytrz fa-
bryki iołniersy stanowych. *

 

 

BUKARESZT, RUMUNIA

Król rumuński odwiedzi Francję

Król Ferdynand wyjechał dzisiaj
w ponowne odwiedziny do Francji,
gdzie bawił dłuższy czas przed pół
tora rokiem, Król ma się udać do
jednej z francuskich _miejscowości
leczniczych, dla poprawienia nadwy›
retonego zdrowia. Choremu królowi
towarzyszy królowa rumuńska Marja.

+06 +
NOGALEZ, ARIZONA

Bundyci‘nwdujq chińczyków

Kilku chińczyków zostało zamordó-
wanych przez bandytów, którzy wtar
ghgli do miasteczka ,Magdalen So-
nora" dla rabunku. Bandyci unieśli
z sobą znaczne łupy z któremi uszli
nieścigani.

Boo

WIEDEŚ, AUSTRIA
* .

Ojeiec mordercy arcyksięcia , Ferdy-
nada popołnił samobójstwo

Bassa Czarbrinówiez, ojciec spisko
wed, który 28-70 czerwca 1914 za-
mordował austrjackiego tro
nu arcyksięcia Ferdynanda, popel.
mił samobójstwo z powodu ubóstwa
- mimo, że jego syn, morderca arcy
księcia Ferdynanda został ogłoszony
za bohatera narodowego,

ZOFIA, BUŁGARJA

Śmierć Kerszta bułgarskich bandytów

W pobliżu Hiuskowo zginął w wal.
ce z oddziałem wojska Mutko Ganew
osławiony Berszt bandytów bułgar-
skich, który jednak nie czynił ładnej
krzywa: biednyzny owszem, :dzielił

i

  
TIMPERFECT IN ORIGINAL 

    

 

lin}! bojowe1 zaje-
cla Fezu, stolicy Marokka! w
nadziel, że mu to przyniesie o-
stateczne zwycięstwo i rzuci w
objęcia niezdecydowane dotych
czas plemiona marokańskie, ca-
mieszkałe na terytorium francu
sklego Marokka, ''

Wszystkie ataki powstańców
Abd-El-Krima na froncie Fezu
zostały odparte. ® "

30 bolszewików bułgarskich
osadzonych w więzieniu

ZOFIA, 121. czerwca. - Trzy-
dziestu młodych. komunistów,
włączając wto kilkadziesiąt mło
dych dziewcząt, zostało areszto-
wanych [- osadzonych" w więzie
niu .za "szerzenie propagandy .
bolszewickiej.

 

 

 
Trotki przewodniczącym ko-

misji gospodarczej

BERLIN, 27 czerwca. - By-
ly komisarz armji i floty Leon
Trocki został mianowany prze-
wodniczącympajwyżdzej bolsze
wickiej rady gospodarczej, na
miejsce Dzierżyńskiego, który
na tem stanowisku okazał się
zbyt wielkim fanatykiem bolsze
wickim ze szkodą gospodar-
czych, interesów,. bolszewickiej
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Mr tered mn Second Claps Matter, aturch stat,
. at New York Post Office, New Tork, N. T.

wym posłemSta-

Inoczonych do Polski

POSELSTWO W POLSCE BYŁO 24

KOSZTOWNE DLA PEARSONA

Z drugiej strony znaczenie jego wzrasta coraz.

* bardziej

WASHINGTON, 27 czerwca. - Albert J. Pearson z Des Mol-
nes, lowa, były poseł Stanów Zjednoczonych do Polski, trezygno-
wał ze swego dotychczasowego stanowiska z powodu wielkiej dro-
żyzny w Warszawie.

Szczupłe zasoby profesora nie wystarczyły na utrzymaniegodności poselskiej na tej wyżynie, jakiej wymagałoby stanowisko
Stanów Zjednoczonych, a na co rząd nie posiada odpowiednich
funduszów, unikając, zgodnie ze zwyczajami

_

republikańskiemi
pompatycznej wystawności, na którą sobie pozwalają przedstawi-
ciele państw europejskich.

Na miejsce ustępującego posta Pearsona został mianowany
John B. Stetson z Philadelphia, ostatnio wyznaczony do Finland].

Pomiędzy obydwoma dyplomatami nastąpiła poprostu za zgo-dą prezydenta Coolidge'a zamiana. Ubogi profesor Pearson obej-
mie stanowisko posła w Helsingforsie, Finlandja, gdzie drożyzna
jest ni a bogaty pr iciel świata przemy g
John B. Stetson obejmie stanowisko w drogiej Warszawie. Stano-
wiska posłów zagranicznych w Warszawie. stają się coraz waż-
niejsze z powodu wielkiego znaczenia, jakiego zaczyna nabierać

CENA 5 CENTOW
 

    

Polska w stosunkach międzynarodowych.

PREZ. COOLIDGE PRZECIW ZNIŻENIU TARYFY

N CELNEJ

 

Aby w ten sposób pomóc państwom europejskim - Do pła-
cenia odszkodowań i spłaty długów wojennych

SWAMSCOTT, MASS. 27
czerwca. - W odpowiedzi na
myśli podsuwane rządowi Sta-
nów Zjednoczonych, aby Ame-
ryka pomogła państwom Euro-
py w ich trudnem położeniu fl.
mansowem przez zniżenie cel
amerykańskich, aby także nie
dopuścić do spełznięcia na ni-
czem planu międzynarodowych
ekspertów finansowych, prezy-
dent Coolldge oświadczył, że,
St. ZJ. ani wprost ani ubocznie
nie będą pomagać Niemcom do
płacenia odszkodowań .wojen-
nych, ani państwom aljanckim
pomagać do spłacania ich dłu-
gów wojennych.

Odpowiedź prezydenta Cooli-
dge'a była sklerowana przeciw
Ostrej krytyce planu międzyna-
rodowych ekspertów finanso-
wych na konferencji międzyna-

rodowej izby handlowej, podnie
słonej przez delegata Anglii Jo-
shua Stamp'a, który na jednej
z sesji oświadczył, Iż plan Da-
wes'a jest zbudowany ze szkodą
państw europejskich, które bę-
dą musiały skutkiem planu Da-
wes'a ograniczyć swą produk-
cję przemysłową a dla korzy»
ści Amerykanów, którzy w ten
„sposób pozbyli się w państwach
europejskich _niebezpiecznych
konkurentów na rynkach mię-
dzynarodowych,
Jako jedyną radę na usunię-

cle tej rzekomej krzywdy an-
gielski ekonomista uznał zniż-
kę ceł na import towarów do
Stanów Zjednoczonych, co uła-
twiłoby państwom europejskim
utrzymanie obecnej skali pro-
dukcji.1 dodało siły finansowej
państwom alfanckim do spłaty
ich długów wojennych. 

PARLAMENT FRANCUSKI UCHWALA PRZED.

ŁOŻENIA FINANSOWE

 

Jako najpraktyczniejszedla przeprowadza-il reformy finan-

 

 

sów - Nieunikniony kryzys finansowy został odwrócony„e PMP
PARYŻ, 27 czerwca. - Par.

lament francuski uchwalił dzi.
sia) 328 głosami, -przeciw 119,.
przedłożenia finangówe ministra
finansów Oalllaux'a potrzebne
do _usunięcia nieuniknionego
kryzysu finansowego zagrała-
jącego Francji w chwili obec-
nej.
Uchwała parlamentu upowa-

Ania ministra Calllauxa do wyda
| nia nowej emisji 6 mlljardów
franków, dla pokrycia istnieją-
cego deficytu i zapłaty krótko-
terminowych pożyczek

|

plat-
nych we wrześniu.
Uchwalone" przez parlament

propozycje finansowe

_

zostały
Uznane przez olbrzymią wigk-szość parlamentu za jedyny mo

a

    

  

  

~ Jutro!

- piszeT. Wien

   

Korespondencja własna "Nowego Świata"

APrespondencja

własna

Nowego

Swiata"

Jatro!

„TOLERANCJA W POI-$5"

Długoszowskiz Warszawy _

źliwy środek dla zreorganizowa
nia finansów francuskich nad-
wyrężonych grośnie w następ-
stwie wojny wszechówiatowej 1
odmowy Niemiec płacenia przezdłuższy czas należnych Francji
odszkodowań wojennych.
 

Pruskie majątki

|

rządowe
właśnością

-

Hahenzollemów-

BERLIN, 27 czerwca. - Ro-
dzina _Hohenzollernów, -zo-
stała uznana przez najwyższy
sąd niemiecki za prawnych wła -
ścicieli pruskich majątków rzą
dowych, takie orzeczenie ogło-
SA najwyższy apelacyjny sąd
niemiecki we Frankfurcie nad
Menem:

Jutro!

       
 



 

2 STRONICA

Panią Jones skazano

na 25-40 lat więzienia
 

Nie chciała do ostatka wyjawić, co zrobiła z dzieckiem
Malutki:

Pani Marv Jones, oskarżona , mlwoklm nie poskutkowaly row
© uprowadzenie trzyletniego | nież, Powiedziała tylko tak:

 chłopca Rajmunda von Malus |
kiego, nie chciała wyjawić, co |
się z dzieckiem tem stało, wo-
bec czego sędzia Collins dotrzy-
mał obietnicy i skazał ją na naj-
surowszą karę, przewidzianą
przez prawo, to jest na 25 do
40 lat pobytu w stanowem wię-
zieniu.

Przed ogłoszeniem wyroku sę |
dzia Collins ujawnił fakt, że gdy|
pewna kobieta przetrzymywana |
w jednej celi z panią Jones ja.
dae z nią razem w karetce po- |
hump] do sądu kryminalnego. |

rapytaia ją, dlaczego nie chce |

Twrócić rodzicom uprowadzone|

go dziecka, pani Jones odpowie- |

działa:

„Nie m

eko nie żyj

W ubiegłąśrodę ława przysię-

głych po naradzie, która trwa-

ła zaledwie 20 minut, uznała pa-

nią Jones winną, a wtedy sędzia

spokojnie, lecz stanowczo uprze›

dził podsadną, że jeżeli nie po-

wie. co zrobiła z dzieckiem, bez

względu na to, czy ono żyje, czy

nie, to sąd nałoży nu nią najsu-

Towszą kurę ze wszystkich prze=

pisanych przez prawo.

Gidy w piątek kobieta ta sta-

rela ponownie w sądzie, i nie

chciała złożyć żadnych zeznań,

sedzia Collins patrzac jej pro- |

sto w oczy powiedział, ze Bog |

jeden tylko wie, co stało się z /

chłopcem i nazwał panią Jones

kablem o „zimnej krwi, bez ser- |
. Podsadna nie okazała żad- |

new» wzruszenia, Perswazje jej |

 

tego uczynić. Dzie» |

 

 

   

 

Pamietairie o Komitecie Im.

Józefa Piłsudskiego

, mówił von Maluski,
| ta ta z pewnością w

| awe dzieć

„Chciałabym jedynie wiedzieć
dlaczego rodzice chłopca nie po-
wiedzą prawdy?".

Sędzia Collins kazu) sprowa-
dzić do swego _ pokoju starego
von Maluskiego i skonfrontował
go z podsądną. Von Maluski
twierdzi, że nie ma najmniej»
siego pojecia, co się z synkiem
Jego stało, ale jest przekonany,
że mały Rajmund nie żyje i że
Juf nigdy nie zobaczy więcej
Swego dziecka, Twierdzenia swe
opierał on na fakcle, że pan! Jo-
nea nie chce powiedzieć, gdzie
dziecko się znajduje
„Gdyby chłopiec mój żył" -

to kobie-
piewałaby

zuraz, gdzie on się znajduje,
choćbydlatego, aby uniknąć dłu
goletniego więzienia. Jeżeli te-
go nie robi, to dlatego, że wie,
1% mały Rajmund nie żyje"

Sedzin Collins stwierdził, że
pani Jones jest kobietą komplet -
nie spodloną i zdemoralizowaną,
Najlepiej o tem świadczy fakt,
te była już poprzednio cztero-
krotnie karana więzieniem, Jest
ona zupełnie zdrowa na umyśle,
ale nadzwyczaj zdegenerowaną
Wzięła ślub z trzema mężczy
nami, a później opuśeia ich i

  

Zdaje się, że uprowadzenie
dziecka von Maluskiego było nk
tem zemsty, gdyż w swoim cza»
sie ojciec małego Rajmunda ka-

| zał panią Jones aresztować za |
kradzież szpilki, przedstawiają-
cej wartość $50, ona zaś później 

| proponowała trzem mężczyznom
$100 nagrody za zamordowanie
von Maluskiego.
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Podczas, pay oa a w mecz?
ków i matołków atakuje teorię
ewolucji w przyrodzie | powstaje
przecjw wiedzy, natura sama da-
je im dobitną odpowiedź Przed

| paru dniami› uderzył piorun w
katedrę -rzymsko-kytolicką -św.
Patricka na Fifth Avenue!

Potężna siła elektryczności do-
tknęła -marmurowy krzyż na

| szczycie, druzgocząc tegoż ramię

|- Zachodzi pytanie coby stało się
|7 piękną świątynią. gdyby nie
| byłona nie} piorunochrondw.

Prawdopodobnie zostałaby zni-
szczona. a ludzie orzekliby, że to
"kara boa," 

atki Kronikarza

Wiedza jednak -zabezpieczyła
vigtynie. Plorun zsunął się po
ucie przewodnim | znikł w zle-

i
Kościół rzymsko-katolicki, jak
wnież wszystkie inne na kul
«mskiej. nie dowierzają jak wl»
ać Opatrzności, lub Biblji, a za-
#rpieczn}q slg plorunochronaml,
okuracjami i t. p. przeciw po-
inym żywiołom Natury. Czyli.
WIEDZY niszczyć nie wolno.

Kto korzysta z Wiedzy, a jed.
›ześnie przeciw niej występu»

o ten jest albo oszustem, albo
irjatem.

Cacao

soloni w Dystrykcie Columbia,
owątpliwie wkraczają na drogę
stgpu. Dowiadujemy się, że

, «ura śmierci na przestępców, któ-
| ra dotychczas jest: wykonywana
„ma powieszenie, w przyszłości

| zostanie zamieniona na krzesło

I elektryczne
To jeszcze nie wszystko. Ska»

zaniec będzie miał prawo wy-
brać sobie miejsce, gdzie władze
ustawią krzesto i w otoczeniu ja»
kie wybierze sobie zbrodniarz

| wyrok wykonają.
Sp coprawda głosy przeciw,

ażeby tego nie czynić, ale urzę-
dnicy o uczuciach humanitar-
nych i gołębim sercu, są zdania,
ze trzeba uprzyjemnić o ile mo-

ostatnie chwile| zmości
com
 

- ZADAŁ MLECZARZOWI SCYZORYKIEM Clos

|
| -Zamieszkały w Bronx pn. 177
| prey Weldon avenue Hyman No
I wak, został aresztowany po dłu-
| gim pościgu, w którym brały u.

 

 

TEATR I MUZYKA

  

„Hilton: bdrm

W Diezgeyin tygodnlu wtuu-J |

szym teatrze Rivoli do specjalne I

nego programu klasycznego Jaze

zu dodaną została interesująca i-

trakcja zwasa ,, The story of the

drum" (HistorJa bębna) 7

Autorem tego pomysłu jest dy-

rektor teatru Rivoli p. Hugo Rie

senfeld, który stale usiłując uroz

maicać popisy klasycznego Jaz

zu wymyślił coś zupełnie nowego

i nadzwyczaj oryginalnego, gdyz

poraz pierwszy ktoś grać będzie

solo na bębnie

 

Doprawdy ciekawą jest rzeczą, |

w jaki sposób wywiąze się on z

tego trudnego zadania, juk wydo-

będzie dźwięczne tony z tak nie

muzykalnego instrumentu, ja-

kim jest bęben?

Ci którzy obeznani są z dzia-

łalnością p. Riesenfelda wiedzą,

że jest un wytrawnym fachow

cem i potrafl wywołać „cfekt"

jakómało kto inny. Wszystko |

więc przemawia za tem, że i tym|

razem p. R'esenfeld stanie na wy

sokości zadania i wywiąże się z |

niego ku zupełnemu zadowoleniu |

publiczności.

„Bardzo mału ludzi zdaje soble

sprawę z doniosłego znaczenia

lębna, o jeszcze mniej jest ta-

kich, którzy znają jego romanty«

czną historję" -- mówi p. Riesen-

feld. „Kilka miesięcy temu po-

stanowiłem dać bębnowi szansę

wykazania Jego-zdolności na ró-

wni z innym! instrumentami mu-

zycznęmj, zachodziło jednak py-

" (anie, w jaki sposób da się to u-

skutecznić? Obecnie przy pomo-

cy ekranu znalazłem zdaje się

wyjście z trudnego położenia i

mum nadzieję, że spotkam się z

zupęlnym sukcesem. Jestem pe-

wny, że gra na bęknie zrobi sil.

ne wrażenie na sudjencji teatru

i że zacznie ona chwalić

ten dotychczas tak .pogardzany

instrument".

(Teatr Rivoli mieści się u zbie-

 

„Powody do rozwodu"

Ci, którzypokładali się od śmie

chu na scenicznych występach

Iny Claire w „Grounds for di-

vorce". (Powody do rozwodu),

zainteresują się, zapewnie prze-

róbką tej sztuki dl& ekranu, któ-

ry dyretor teatru Rialto Hugo Rie

senfeld wystawia tam w bieżą- |

cym tygodniu. Paul Bern był o-

brazn tego dyrygentem, a Floren

ce Vidor odegrała rolę. w której

zdobyła sobie sławę panna Claire,

Matt Moore odegrał rolę Mauri.

ce'a Sorbier'a, Louize Fazenda-

Marriane'y | Harry Myers -- hra

blego Zapaty

Mówią, 28 Bern

doskonale swe i uroz

male} preedstawionie przez a=

kompanjament Jazzu.

 

wykorzystał |

Inne filmy wystawiane w tym

są: „The sky tribe" (Ple:

mię niebieskie), ., Ko-ko-celebra«

tes the Fourth" (Kó-ko obchodzi

Czwartego) | „Uut of the

lnkwell" (z kałamarza), Karton.

Muzyczny program wteatrze

Rialto w bieżącym tygodniu skła-

dać się będzie uwertury „Ray-

mond", w której Ambrose Tho-

 

mas święcić będzie tryumfy z kla

sycznym Juzzem p. Riesenfelda.

Uwerturę tę odegra orkiestra tea

| tru Rialto pod

Tours!

"batutą

i, który na zaproszenie pa

I na Riesenfeld'a pozostanie na
| czwarty -tydzień
| gościa » dyrzgienia. Solo bacy»
tonem śpiewać będzie Carl For-
mies urję z opery Mozarta „Wese-
le Figara", w Dolores Farris wy-

| kona taniec,, Everything is hotsy-
| totsy now". Alexander -D. Rie
| chardson wykona warjacje popu-
lurne} piosenki George'a Gersh-
win'a p. t. „Tell me more!"
wiedz mi więcej). Na organie
szereg utworów muzycznych,
wykonają pp. Richardson | Ol-
ver Strunk.

 

 

   

 

|

| Nie wolno umieszczać kwia
| tow w oknach!

[ Osoby, -gwalcące -ordynans
| miejski, zabraniający umieszcza
| nie doniczek z kwiatami w ok-
nach, w przyszłości surowo bę-
dą karane przez nędzkgu Me-

 Andrewsa.

Sędzia ów uwolnił od odpo-

wiedzialności panią Ruth P.

Johnson, zamieszkałą por. 277

przy Park ave., której doniczka

o mało nie trafiła w głowę prze-

chodzącego po trotuarze archi-

tekta William'a Van Allen'a, a-

le jednocześnie oświadczył, że w

przyszłości surowo będzie karał

takie występki.

Frank'a |

w charakterze |

(Po- |

. W PIERSI 1 ZBIEGŁ

| dział tysiące osób. Nowak M-

| dał woźnicy rozwożącemu mleko

scyzorykiem cios wokolicy ser-

ca i rzucił się do ucieczki.

| Woźnica, liczący 23 lata Je-

| rzy Cirobravate, zamieszkały p.

n. 189 przy Orchard street, znaj-

duje się w szpitalu Gouverneur.

| Lek twierdzą, że gdyby ra-

; na choć o drobny ułamek cala
była głębszą, to spowodowałaby

| śmierć natychmiastowa
Cirobravate opowiedział poli-

cji, że rozwoził mleko wokolicy
| ulic Brome i Suffolk i właśnie
skręcał swoim wozem w boczną

| uliczke, gdy na drodze staną! mu
| Nowak, Krzyknął wtedy na No-
| waka, aby usunął się z drogi,
| lecz ten, czując sig urażonym,
rzucił się na niego z scyzorykiem
i zadał mu cios w piersi, '

Nowak przyznał się do winy
N oświadczył, że się zapomniał...

  

 

| Bandyci obrabowali siedmiu

robotników z $290
 

Pięciu uzbrojonych i zamasko
wanych bandytów napadło wczo

| raj rano na stację dystrybucji

| gazet, mieszczące się w Brook»

lynie pn. 12 prey Reid ave.i 0-

brabowawszy. stedmiu robotni-
ków z $290 w gotówce, uciekło

w automobilu.

Czterech z nich weszło do śro-
dka, a piąty pozostał w auto.
mobilu. Bandyci, grożąc rewol:
werami, ustaw!!! robotnikówpod
ściana i przeszukali (ch kiesze-
nie, poczem uprzedaiwszy swe
ofiary, że dadzą ognia, jeżeli któ
ry z nich krzyknie, wybiegli %
budynku, wskoczyli do automo-
bilu i pośpiesznie odjechał w
kierunku gmostu: 
 

 

 

 

 gm uite Broadway i 48-th xtre@D).

Na kilka dni przed wyjazdem prezydenta Coolidge'a z Waszyngtonu do miejscowości Swamp.
cott, w stanie Massachusets, przybyła tam garstka żołnieray, którzy przy letniej rezydoneji pre-

zydenta pełnić będą funkcje straży przybocznej
 

Dzzsla]
Jeden Oryginalnyo |

ZISLAJ | PIKNIK GRANT CITY, STATEN
W GRANT CITY PARKU247-249 MIDLAND AVE.ISLAND

skozań |
 

 

f ”LUTNIA”

Śmierć wnuczki Franz'a
Sigel'a -
 

Wczoraj rano licząca 31 lat
pani Mabel Weltzenkorn, roz-
wiedziona żona Louis'a Weitzen
korna, znanego miejscowego
dziennikarza, znaleziona. została
bez życia w jej mieszkaniu pn
200 przy 86th street.

Pani Weitzenkorn, ktora mia- |
łn dziesięcioletniego syna, była
wnuczka generała Frant'a Si-
gel', słynnego bohatera wojny
domowej. y
 

Popełnił samobójstwo
w hotelu
 

 

Bernard Abraskin, właść
ksiggarni w New Haven, Conn.,
popełnił samobójstwo w tutej-

| szym hotelu Coolidge, mieszczą-
| cym się przy West 47th street.

Chłopiec usługujący w hotelu
poczuł gaz ulatniający się z po-
koju zajmowanego przez Abras-
kin'a i sprowadził policję, któ-
ra wyłamawszy drzwi, przeko-
nała się, że wszystkie kurki od |
garu były poodkręcane, n
ry w drzwiach i oknach pozaty»
kane szmatami. Abraskin już
nie żył

Spalą książki używane przez
trędowatych
 

Wszystkie podręczniki znajdu
jące się w szkole publicznej, mie
szczącej się w Newarku przy
Avon avenue, zostaną spalone.
Decyzję taką wydał wydział o-
światy w tym celu, aby zapo-
biedz szerzeniu się trądu, gdyż
wyszło na jaw, że dwaj byli u-
czwiowie tej szko'y Learned i
Frank George chorzy są na tę
straszną zarazę.

POPIS UCZNIÓW SZKOŁY
MUZYCZ, PROF. A. $. KU.
RYŁŁY W CARNEGIE HALL

 

W ubiegłą niedzielę odbył się
woboc licznie zebranej publicz-
ności w Carnegie Hall roczny
popis uczniów szkoły muzycznej
prof. A. Kuryty. W programie
była reprezentowaną niemal ca-
ta pedagogiczna literatura skrzy
prowa, od utworów najłatwiej»
szych do bardzo trudnych. Spo-
ry zastęp, bo około 30 popisują-
cych się oddzielnie uczniów, dał
możność obserwowania różnorod
nych talentów i uzdolnień wich
stosunku do rytmu, dynamiki,
ekspresji 1 wszystkich -Innych
czynników składających się na
jedną całość, której na imię -
muzyka.

Zależnie od stopnia wyszkole-
nia technicznego można
lić popisujących się uczniów na
8 grupy: początkujących, śred»
nio i bardziej zaawansowanych.
Do pierwszej grupy należą: ma-
ly Kazio Wilczyński, Bernard
Szykuć, Aleka Neyer, Jan Kraw
czuk, Genia Gudanowska i Fran-
ciszek Furdyna, którzy wykona-
II szereg utwordw Riedinea, El-
Tertona, Esseka i Kuryfty. -
Wśród Srednio-zaawansowanych'
Edward Słonecki, Stanisław Mu
Jowski, Rudolf Surdyka, Stefan
Pitura, Karol Potuk, Stanisław
Loktyn, M. Rewakowska, Fran-
elszek Kalista wraz z szczegól-
nie wyróżniającymi się ucznia
mi Edwardem Lajkowskim, Wa
atewem Grzybowskim 4 małą
Franią Giba - wykonali utwo
ry Schuberta, Haydna, Mozarta,
Seitza, Bimonettiego 1 Portnof-
fn, Dość już dużof sprawności
technicznej wymagające koncer
ty. Atcoloya, Daucla, Viottlego,
Kreutzora, Beriota i Rodego -
znalazły wdzięcznych wykonaw»
ców w dwuch braciach Hlinkach
-w Franciszku -Rotkiewiezu,
Leonie Zanko, Aleksandrze Mat-
kiewiczu i Michale Wilczyńskim.
Najbardziej ' zaawansowany -
czeń Jan Krajewski wykonał z
dużem zrozumieniem i brawurą
techniczną Romans Beethovena
1 Tańce hiszpańskie Sarasatego.

Okrasą tego ze wszech miar
interesującego koncertu były ze
społy, m mianowicie kwartet
dzieci w wykonaniu Frani i Wan
dy Gibaé, Jani Słowik 1 Anny
Leżańskiej, oraz Symfonja kon-
certowa w wykonaniu orkiestry
uzniów około 40 członków li-
czącej, oba utwory prof. Kury!-
ba '

|

 

KÓŁKA -MANDOLINISTÓW |Początek, o godzinie 10-j rano
Specjalna Jazz Orkiestra

2 Broadway Teatru pod dyrek-
| ola p. 8. MROCZKA

 

 
ZAWIADOMIENIAJ

KONFERENCJA OKRĘGOWAZWIĄZKU SOCJALISTóWPOLSKICH
Niniejszem zawiadamia sięoddziały Związku SocjalistówPolskich, iż konferencja okręgo-wa, która miała się odbyć 28-goczerwca, została odłożona na żą-danie oddziału Ossowskiego zHassaie, N. J., na dzień 12-golipca.Konferencja odbędzie się wDomu Narodowym, 19-23 St.Marks PI. (E. 8th st.) w NewYorku.Początek o godzinie 10-¢j ra-no. Delegaci proszeni są 0 zao-patrzenie się w mandaty i spra-wordania piśmienne, jak rów-nież o rychłe przybycie.A. Wojasiewicz244 Franklin St., Brooklyn.

Zawiadomienie
Niniejszem zawiadamia się,że posiedzenie Komitetu Pomo-cy Polskiego Czerwonego Krzy-ła, odbędzie się w środę dnia 1golipca, b. r., w sali Domu Naro-dowego, 19-23 St. Marks PL., wNewYorku, o godzinie 8-ej wie-ezór, Uprzejmie uprasza się Sz.Delegacje Towarzystw o oboc-ność na temże posiedzeniu. 'Z uszanowaniemWł. Twardowski,162 East 23 St.
ZARZĄD RESTAURACJI POLSKIEGO DOMU NARODOWEGO, 10-23 . St. Mark's: Place wNew Yorku, stosując się do ży-rzenia Szan, Gości, jakoteż całejPolonji miejscowej i zamiejsco-wej, podaje do wiadomości, że wtym roku, w sezonie letnim niebędzie zamykać RESTAURACJEcałkowicie, jak to miało miejscew roku ubiegłym, natomiast o-graniczysię tylko na częściowemzamknięciu w godzinach poran-nych i to tylko przez miesiącelipiec i sierpień,RESTAURACJA będzie otwarta od godziny 4-tej po poł. do 1-ejw nocy przez wyżej określonyczas gorących miesięcy.Zarząd podaje równocześnie dołaskawej wiadomości SzanownejPolonii, że postarał się o utrzy-mywanie potraw stosownie dosezonu gorących miesięcy, a więcMENU będzie stale obfitować wpotrawy kuchni jarej, znakomitechłodniki polskie, smaczne legu-miny, chłodne wszelkiego rodza»ju napoje. etc. ete,Prosząc o ogólne poparcie Sz.Polonii, pozwalamy sobie zapew-.nić naszych P. T. Gości, że staraniem naszem będzie zadowolićwszystkich pod" każdym! wzglę-

dem.

 

 

annd.
 

B
--amiętajcie o Komxlem Im. GMA" wami:”

Jézeta Pilsud: bebre miejsce vo @
"--- Hy

Wielki Piknik

urządza Tow. Wolna Polska gt.
113 SynówPolski w niedzielę,, "
dnia 28 czerwca, 1925, o godz!—

nie 1ej popołudniu, w Orchard"

Grove Parku w Staten Island, ©,

Wstęp od osoby 50.

Będzie to pratydziwa wyciecz» <

ka do lasku oraz zabawa pny
doskonałej muzyce. w
Nu ów piknik Tow. Wolni.

Polska zaprasza Wszystkich sym ~*
patyków z New Yorku jak i-z
Staten Island, gdyż komitet pik»
nikowy przygotowuje wiele nie-

ażeby Sz. gości do
syta ubawić,

Dojazd do parku: pociągiem
do So. Ferry, ferą do Sant Ge-
orge i tam przesiąść na pociąg:
i wysiąść na Elm Station, gdzie
komitet będzie oczekiwał.

S Junnan, sekt. '

YDNKERSN I, * «#»

Baczność Yonkers i okolica! '

Placówka Weteranów Amil
Polsko - Amerykańskiej urządza
wielką wycieczkę na Danwoodie'
Akry Daku, w niedzielę, dnia
28-g0 czerwca b. r., gdzie każdy:
będzie mógł spędzić -wesoło *
czas i zabawić alę, ponieważ bę-
dzie i platforma do tańca.

Spodziewamysię, it Stan. Po? °
lonja przybędzie jak najliczniej
za co zgóry dziękujemy

Cześć!

Wielki a wesoły Piknik a

Paratja Narodowa'urzadza w
sobotę i niedzielę, dnia 4-go -
i 5-go lipca, b. r. WESOŁY PIK-
NIK w Aquaduct Parku, koło
stacji Dunwoodie. Dojazd z Get--
ty Square tramwajem Mount:
Vernon do stacji Dunwoodie.

Komitet, zamiast wielkich
przyrzeczeń, iż wszyscy obecni
doskonale bawić się będą, co w z
zupołności i zawsze zależy od
biorących udział, zaręcza, że na- --
strój swobodny i atmosfera wza
jemnej życzliwości, jaka zawsze .
panuje między ludźmi postąpo« :
wymi, w połączeniu a dobrze wy.
branem miejscem i temi.proy--
gotowaniami, fakie zrobi, będą „
dostateczną gwarancją ogólnego
zadowolenia. '

Wgzyscy bez różnicy są pro-
szeni,

 

Komitet Pikniku. -

NAUKA 1 KAZANIA
„WALKA DUSZY Z CIAŁEM":
w niedzielę, dnia 28-go czerwca

Początek o M-ej rano
Wstęp wolny!

104 decond Avenue
aat fo toy,

caraicle'splumeuni“.&  
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RIVOLL THEATRE. |-*
Broadway przy 40 ulley

Pociąwszy: tego tygodnia

HUGO RIESENFELD

w życie

akkompanfament muzyki "JAZZ |--
przy pierwazorzędnych abvwh

wystep sływnegó

DROGI DO RAJU

Paramount Obras

Inne 'rajmuface mamnie-nu I.
1 atrakele

Bilety 306 do 8be

  
 
 

Tow. „Wolna Polska" Gr. 113 Stow. Synów Pobij sw Yorku,
WIELKI PIKNIK

POLACZONY Z ROENEML ZABAWAML
W NIEDZIELE, 28-GO CZERWCA 1925 ROKU Śo godzinie 1-2 popot

W ORCHARD GROVEPARKU f
MUZYKA DOBOROWA

Dojazd do Parku pociągiem do So. Ferry, waląść forę do Saint Deum
i tam przesiąść na Elizabeth Perry tramwaj, później Bull's
tramwaj, który przechodzi tuż obok parku lub w St. George wright poy
ciąg do Elm Park

Dojazd do South Ferry | Ferry boat do Staten Island, sad w '
Staten Island koleją do Grant City | stąd jeden blok do Mid-
land Ave., lub tet od Farry brać czerwony tramwaj z naph '

sem Midland Beach i wysiąść w Grant City na Hylan Boule:
ward i jeden blok na lewo do Midland Ave.

wagę, że każdy bilet wstępu ma numer do wyprania
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Ben Bernie i Orkiestre:
1 w
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ł Wladomosa z New Jersey i
A JERSEY CITY

Wielce szanowny i znany 10-lonji stary wiarus i długoletniobywatel Jersey C wKryszewski, wyjeżdza dnia 18golipca do Polski, z wycieczką s0-kolą, gdzie będzie brał udział wwielkim zlocie sokoim w stołecznem mieście Warszawie. .Preytej sposobności będzie reprezentował mandatem jedną z organizacyj na Wschodzie Stowarzy-szenie Synów Polski. któregojest wieloletnim członkiemSzczęśliwej podróży!John Lewicki

   ob

 

Baczność! Śpiewacy
Zacmi koledzy i kolezanki wchórach Zjednoczenia Śpiewa»ków na Wschodzie! _Podługprzyjętej uchwały nadzeniu nadzwyczajnem naszejorganizacji, mamy wystąpićw międzynarodowym konteście,który się ma odbyć dnia 9.go li-pea b. r.. w Yankee Stadium, wNew Yorku. Otóż proszę was,koledzy i kołeżanki i napomi-nam, byście sprawy nie zasypia-li i uczyli się tych dwuch pie- |śni: Kantata, Mickiewicza i Po- |lonez, Chopina, abyśmy zade-monstrowali naszym śpiewemobconarodowcom, którzy sądzą,te Polacy są kopciuszkamiGazety amerykańskie w arty-kułach swych nadmieniły już, żejedną z najlepszych atrakcji natym koncercie będzie występ aż600 polskich śpiewaków. Sta-rajcież się więc, ażeby liczbę tę w

nietylko wyrównać ale przewyż- |
szyć. |
Nadmieniam również, że ge-

neralna própa ma się odbyć w|

niedzielę, <nie 28-go czerwca b.

r.. w Domu Narodowym, pn. 187

Brunshwick St., Jersey City, |

N. J., w Chórze Halina, o go-

dzinie 3-ej po południu. Przyj.

dźmy więc wszyscy gremjalnie |

na tę próbę, a zacne koleżanki z

Haliny z otwartemi przyjmą |

nas rękoma i będą wdzięczne za

odwiedzenie ich.- Zatem wszy-

y na próbę! w
Cześć pieśni! |

A. ZAPART, Prezes. -

  

 

Baczność Jersey City i okolica! :

Gmina No. 20 ZNP. urządza |
swój roczny piknik: w niedzielę w
dnia 28go czerwca, 1925 roku,
w Washington Grove Parku -
Carlstadt, N. J

Komitet zaprasza wszystkich
członków i członkinie Z. N. P.
w Jersey City i okolicy, oraz
krewnych, przyjaciół i całą Po- |
Jonje Jersey City. > i

Piknik odbędzie się bez wzglę-
du na pogodę. Bilet 50 centów
Początek o 2-ej popołudniu. -
Wiele niespodzianek i rozmaite
zabawy,

Dojazd: tramwajem Hudson
lub Pavenia ze zmianą na tram-
waj White Line z napisem Pas-
gaic Paterson.

NEWARK

Zawiadomienie akcjonarjuszy
wi porcie

środę. dma I-go lipca 1924.

w sali P. D. pn. 48 Beacon

Sts. Newark, h. J. odbędzie się
półroczne posiedzenie akcjona~
rjuszy -American -Department

 

 

 

eton, Waverly (111
Dr. Jozef Michalski
Były Major.Lekarz WeJsk Polskich

14 Belmont Avenue
NEWARK, N; 4.Telefon Rezydencji. ilitcheil con  

 

„mie prosimy towarzystwa i klu-

Store Sprawy
zatem obecność
dana
Wstęp za okazaniem akcji.: Po-

czątek o godzinie 8-ej wieczorem
Z. powazaniem.
A BORKOWSKI, Sekr.

będą ważne, a
kazdego porg-

I

Zebranie Domu Polskiego

Delegaci od towarzystw posze-
ni są o przybycie do Polskiego
Klubu Oświatowego. pn. 255
Court St, w poniedziałek, dnia
29-go godzinie 9-ej

w celu omówienia przy»
wielkiego

czerwca. o
wieczór
gotowań do budowy
Domu: Polskiego

R. A. B.

Polsko-Amerykański Klub
Demokratyczny

N i nie j s z e m. zawiada-
miam członków wyżej wymie-
nionego klubu, iż posiedzenie
półroczne odbędzie się w środę,
dnia I-go lipca, w Sokolni, pn.
278 New York Ave.. o godzinie
8-ej wieczorem, Na programie
jest wiele ważnych spraw, prze-
to obecność wszystkich człon-
ków stanowczo wymagana.

FR. STRZELECKI,
Sekr. Prot

Gmina Nr. 20 Z. N. P. urzą-
dza swój roczny piknik w nie-
dzielę, dnia 28 czerwca w Wa
shington Grove Parku (Grabow
skiego).
Mamy pewność, że wiara zwią

zkowa I cała Polonia miejscowa
i okoliczna zanotuje sobie ten
dzień i gromadnie przybędzie.

Komitet robi usilne starania,
aby ten piknik był najweselszy
tego lata. - Zabawy, gry, Spie-

| chankowie od

Wycieczka Gniazda 17-go

się na wycieczkę letnią, Gniazda
17-go, w niedzielę dnia 19 lipca,
do Parku ob. M. Patryłowskie-

| go w Kenilworth, N. J., bo ka-
| wie, że na Zabawie Sokolej
ubawić się można świetnie,

Wszystko co powinno być na
takiej wycieczce, będzie na pro-
gramie, np. tańce, zabawy towa
rzyskie, wyścigi i kontesty at-
letyczne o nagrody. i t. p
Do tańca przygrywać _będzie

doskonała orkiestra. _Autobusy
wyruszą z pod Sokolni, pn. 121
Belmont Ave., o godzinie 10-te)
rano. Goście posiadający włas-
ne samochody, mogą dojechać
do parku drogą Springfield Av.,

 

  

 

do Stu ant Ave., do Chest-
nut ul., do Calfax Ave. do 3-iej
ulicy, gdzie oczekiwał będzie
komitet.

HASBROUCK HEIGHTS
 

Zaręczeni 50 lat, ożenili się
w 74 roku życia
 

Mathew Stewart i Hattie
Cooper, oboje liczący lat 74, ko-

lat dziecinnych,
którzy byli zaręczeni przeszło
50 lat temu, wzięli slub wczoraj. |
Wyjadą oni na miodowe miesią-
ce do Niagara Falls.

Pięćdziesiąt lat temu, krewni
zaręcąpnej pary nie pozwolili na
ślub, powodując rozejście się
obojga. W późniejszych latach
tak on jak i ona, daleko oddale-
ni od siebie ożenili się. Żona
Stewarta umarla niedawno te-
mu i gdysię dowiedział, że pani
Cooper także owdowiała, na-
tychmiast podążył on do niej, by

  

 wy i tańce o nagrody
Wstęp 50 centów.

KLUB ŻYCIA i 
W dniu 11-go Lipca towarzy»

stwo kawalerskie pod nazwą
„Klub Życia" urządza Wielki le-,
tni Piknik w Polskim Parku na
Speedway. Ave. Irvington.

Jest to dobra sposobność .dia |
młodzieży zapoznać i zabawić |
się w kole koleżeńskiem. Komi-
tet postarał się o najlepszą mu
zykę na ten wieczór. Dojazd
tramwajem „Market" do końca,
potem iść 3 bloki prosto do miej
sca zabawy. Wszystkich na ten
wieczór zapraszamy

Za Komitet,
R. A. Borkowski.

* |
|

Do Towarzystw i Klubów
w Newarku

Zważywszy, że zgodna praca
przynosi wszystkim większe ko-
rzyści, przeto przedczasem już
oznajmiamy towarzystwom i
klubom w Newarku, że już bli-
sko od roku zamówiliśmy salę
Labor Lyceum na doroczny kon-
cert Twa Śpiewu Harmonia,
który odbędzie się w sobotę, dn.
27-go września. Przeto uprzej-

by, aby w dniu tym zamiast
urządzać liczne mniejsze zaba:
wy i bale, by wszyscy podążyli
na nasz koncert. Będzie to dla
nas wielkim dniem, prawdzie
wym dniem pieśni polskiej. Do-
pomożecie nam w ten sposób i
przyczynicie się do uwieńczenia
naszego koncertu, sukcesem. W
tej samej myśli Harmonia za
wsze poprze towarzystwa i klu-
by newarskie.

Kom, Koncertowy Twa
Śpiewu "Harmonja."

Pamiętajcie o Komitecie Im.
Józefa Piłsudskiego
 
 If

Telefon: Keansburg 316

W pobliżu Board Walk

OCEAN VIEW HOTEL
G. Piekarska i R. Sadowska (właścicielki)

Pierwszorzędna Restauracja i Kuchnia Polska - Pokoje do wynajęcia
na dzień - tydzień lub sezon - Sala dogodna na zabawy i tańce

PINE VIEW AVENUE

Otwarte cały sezon!

KeansBurg, N. J.
  

był wczorajszy

się ponownie oświadczyć. Re-
zultatem n oświadczynz w  

ślub.

ATLANTIC CITY |

Stopniowa kara za pijaństwo

Jeden z sędziów tutejszych
ogłosił skalę grzywn jakie bę-
dzie nakładał na osoby areszto-
wane za pijaństwo. Skala ta
zastosowana będzie na porę let-
nią tylko. Za pierwsze przestę-
pstwo, pijany karany będzie pię- |
ciodolarową grzywną: za dru-
me—dwudziestopięciodohmwą
niepoprawi pijacy -zmuszeni
będą płacić sto dolarówi WYŻEJ,

 

Podczas dorocznej _parady
piękności z miast całego kraju
w Atlantic City, z początkiem
sierpnia, udział będzie brać pan-
na Franciszka  Gołembiewska, |
reprezentująca Jersey City,

 

 

PIKNIKI 1 WYCIECZKI
s-. |

wer, w sobotę 18olo letni Jab!»

po potu
tan, Piknix Omowsiie |

Paisalc, w Belmont Parku, po

 

Wszyscy zawczasu wybierają |

  

  

 

 
Prezydeny('oolidge przybył już z Washingtonu do miejscowości Swampmu Maus. gdzie
ka przez sezon lętni. Na powyższej rycinie widzimy prezydenta i jego żonę przed frontem letniego

Domu"
 
 

LISTY DO REDAKCJIjeee nbt-
W rubryce niniejszej będziemy umieszczali Głosy Czytelni-ków "Nowego Świata."W sprawach politycznych i w sprawach społecznych, wsprawach wielkich i małych z życia codziennego, każdy z na-szych czytelników i czytelniczek może napisać list do redakcjiktóry o ilo będzie odpowiadał warunkom redakcyjnym, zostanieumieszczony.1. List ma być krótki i zwięzły, nie więcej niż trzydzieściwierszy jednoszpaltowego druku.%tem i czytelnie.List musi być pisany na jednej stronie papieru, atramen-
3. Tylko głosy omawiające kwestje publiczne będą uwzglę-dniane. Z kwestjami osobistej natury pójdą do kosza.4. Ton listów do rodakcji musi być umiarkowany. Wszel.kie ostre wyrażenia i drastyczne słowa, są wykluczone. 

Szanowny Redaktorze:
Jestem bardzo zadowolony z„Nowego Świata", Spokojne,rzeczowe i pouczające artykułyi starannie dobrane wiadomości,zyskują uznanie nawet najzacię

| bardziej mnie uderza, że pano-| wie Skrzyński i Stanisław Grab-

tszych tego pisma pneciwnhl
ków.

Życzę redakcji wszelkiej po-
myślnościi największego rozwo-
ju Z. Kleparz.
Elizabeth \' J.27czerwca

Szanowny Redaktorze:

Czytałem w piątkowym „Ti-
mes'ie" wiadomość o umowie rzą
du polskiego z żydowskimi lide-
rami w kraju. Ale trudno się je-
szcze zorjentować, ile poparcie
rządu tego przez żydów koszto-
wać będzie Polskę. Co zaś naj-

  

ski, dlatego zgodzili się na ustęp
stwa, ponieważ chodzi im o uła-
godzenie i zjednanie dla Polski
żydów amerykańskich. W ten
sposób, to nacisk z Ameryki na
Polskę,. zawsze może być wyko-
nany i po jednych koncesjach,
zajdzie potrzeba udzielenia no-
wych.

urzędów państwowych.
Chowała je ona w wielkiej te-

ce skórzanej, a najważniejsze do.
kumenty--pod ubraniem. Zna-
leziono też przy niej olbrzymie
sumy pieniędzy, co świadczy, że
organizacja szpiegowska finanso-
wo wspomagana była bardzo hoj-
nie przez swych mocodawców

ZE STRACHU PRZED ENERGI
CZNYM TEMPERAMENTEM

› NIEWIASTY

POZNAŚ. - Mieszkańcy: ulicy
Śniadeckich -w Poznaniu byli
onegdaj świadkami niezwykłego
widowiska. -W biały dzień z
frontowego piętra domu gra. 14
jakiś młody człowiek spuścił li-
nę i szybko zaczął opuszczać się

wdół.

Na ulicy zebrał się tłum ludzi

z zapartym oddechem obserwu-

jący widowisko.

Nagle gdy ekwilibrysta znaj-

dował się na poziomie pierwsze-

go piętra-lina zerwała się i od-

ważny gimnastyk spadł na zie

mię doznając dotkliwych obra- 
Tego rodzaju polityka dopro- | żeń "całego ciała,

wadzić może do sytuacji bez wyj 1

ścia, ze szkodą dla powagi pań-

stwowej Polski.

Dlatego, że się żydom amery-

kańskim, lub angielskim nie po-

doba wewnętrzna polityka Pol.

ski, rząd polski ma sig klaniaé

i prosić ich o poparcie!!!

A. Ziemski.

New York, 27 czerwca.
 

| Wiadomości z Polski

 

srwuYJNE ARESZTOWANIE
MIEJSKIEJ KOMISJI GOSPO-

DARCZEJ

BIAŁYSTOK.
nie w całem mieście wywołał fakt

- Żywe: porusze.

aresztowania komisji -gospodar-
czej rady miejskiej Białegostoku.
Komisja składała się z trzech

- | członków, znanych wmiescie po-
| ważnych
| skiego, Godyńskiego 1 Maciejew

obywateli: -

sklego.
Wszystkim tym panom pruku«

iator zarzuca wymuszanie łspć~

 

 
 

 

  

Do pewnego obrazu kinematograficznego trzeba było
topowego zwierza, więc na podstawie rysunku dokonano odlewu
i oto mamy podobiznę, jak wyglądał praojciec dzisiejszych swie-
raąt ssących, Na trzecim miejscu od lewej strony widzimy znaną

aktorkę kinematograficzną, Shirley Mason

J
)

 

wek od. dost weéw 1 koncesjo-narjuszy miejskichPo wielu siaraniach oskarzenizostali zwolnieni z więzienia p>złożerku: Lue.Rada miejska postanowiła za-wiesić mandaty wszystkich tychtrzech radnych.WYKRYCIE OLBRZYMIEJ SIE-C1 SZPIEGOWSKIEJWARSZAWA.-Policja |polity-na wpadła na trop nowej, a zna-komicie zakonspirowanej orga-nizacji szpiegowskiejSzczegóły sensacyjnego odkry»cia, ze zrozumiałych względów.trzymane są narazie w tajemnicy.Szajka szpiegowska pracowałana rzecz dwuch ościennychpaństw.Sieć organizacyjnała całą Rzeczpospolitą. Centra»lą była WarszawaTutaj rezydował, jakonik całej szpiegowskiej akcji.niejaki Iwan Pietrowicz Zubow.On jeden zdołał w ostatniej

   

| 

Skoczkiem okazał się student| uniwersytetu poznańskiego, JanMikołajewski, odnajmujący ma-leńki pokoik w mieszkaniu nie-jakiej pani Ludwikowej. Sublo-| kator od kilku miesięcy z powo-| cu braku pracy nie płacił komor| nego. Właścicielka mieszkania| bardzo energicznie domagała sięuregulowania rachunków, Wre-szcie onegdaj zagroziła studento-wi, że "zrobi z nim porządek" oile rachunek nie zostanie uregu-lowany.Wezoraj od rana gospodyni bo-jąc się ucieczki dłużnika zamknęła go w mieszkaniu na klucz, za-

 

sztabu generalnego i centralnych .

powiadając swą wizytę na godzienę dwunastą wpołudnie.Znając temperament swej 50słysząc -zgrzytającyklucz w zamku- student. wymósłsię przez okno, przekładająckarkołomny eksperyment napo-wietrzny ponad spotkanie się okow oko z groźną osobą.ZAWIADOMIENIEBRONX, N. Y.

 

spodyni i  

We wtorek, 23go czerwca. polekcji członkowie towarzystwaśpiewu imienia Fryderyka Cho-pina urządzili sobie ucztę, abyuczcić sześciu solenizantów Ja-now, a mianowicie kolegów:Krajewskiego, Miaska. Betcje-wicza, Grodziekiego, Pustołę iSzuble.Pierwszą mowę wygłosił wiece-prezes Jan Krajewski, naj-starszy i najbardziej czynnyczłonek towarzystwa. Mówca za« znaczył, że pieśń polska jest jednym z najważniejszych warun-ków zachowania polskości nawychodźtwie i następnie obszernie omawiał sprawę chóru dziatwy imienia Fryderyka Chopina.stwierdzając, że zorganizowanietych młodych latorośli daje jużdziś bardzo dodatnie wyniki i| jest dobrą wróżbą na przyszłość.Następnym mówcą był prezeschowski. W krotkiem przemówieniu dziękował kolegom zapracę i wyraził radość z powo-du, że chór dziatwy imienia Fryderyka Chopina z zapałem pra-cuje nad rospowszechnianiempieśni polskiej.Następnie na prośby kolegówprzemawiał gospodarz sali ob.B; Bartosiewicz i życząc wszy-stkim Janom najlepszego w ży-ciu powodzenia, stwierdził, że towarzystwo nasze śpiewa obec-nie bez porównania lepiej, niż wlatach poprzednich.Potem o kolei przemawialinastępujący koledzy. Stajnow-ski, Kwiatkowski, Piekarski, A-dens, Karawaniski, Jablonski, Rogiński, Krakowski, Janakowski,Sulewski, Smiarowski i Miąsek.Wszystkich mówców  nagro-

  

dzono hucznymi oklaskami, po-czem zabawa na nowo się roz-poczęła i trwała do późnej nocy./F. Krakowski, sekr. 
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PONIEDZIAŁKI :

wINNE POWSZEDNIE DNOE

TheBowery __

\ . Savings Bank _

Zadeklarował Kwartalną Dywidendę

4%
| tn czas kończący się 30-go czerwca, 1925, Dywidendy będą płatne od

wszystkich sum od 36 do $5,000, w dniu 20-go lipca i później

| Pieniądze zdeponowane do 13-90" lipca, 1985 .»:qu będą oprocen- ,
towane od 1-g0 lipca ,

Bank ten prowadzi Sąsiedzką Usługę dla wygody Polaków
[Neighbęrhood Service) 130 Bowery ;

| Dzięki naszemu Bankingby-Mail oddriatowl, nasz Bank jest otwarty do
aszych usług w każdej poree.
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30 rano do 7 wieczór
30 rano do 12 w południe
30 rano do 3 po południu
 

  
 chwili umknąć przed

niem i ukryć się w miejscu do

którego policja nasza nie ma do-

a

 

  schwyléé
wiele innych osób, mniej lub
więcej wybitnych w hjerarchji
szajki szpiegowskiej. ,
W ręce sprawiedliwości dosta-

ła się między innymi niejaka!
Stiepanida Iwanowna Bałaszowa.

Aresztowano" ją w gzasie, gdy
obchodziła swych podkomend-
nych-szpiegów i. odbierała od
nich raporty, dokumenty i t. d.

Przy  Bałaszowej znaleziono
moc papierów skradzionych ze

 

THE LINCOLN SAVINGS BANK
ot BROOKLYN

tony
Blure F1ilj®

631 Broadway | Boerum 8t. . 12 Graham Ave. bilake B'way
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Przesyłka puma-y do wszystkich mow po niskich rata
kladki do banku. przez posztę ch
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-- Kapitał przeszło $70,000,000 --
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Charies Frosp
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KIROCZNY PIKN K »

TOWARZYSTWO
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Grupa 84, Stow. Synów Polski |
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1925 ROKU

co tipcy WPOLSKIWPARKU! :

Speedway i 16-ta Avenue
i . Irvington, N. J. 1

Początek, o godzinie 3-ej popołudniu
Dla upiększenia zabawy przygrywać będzie słyn-
na Polska orkiestra „National Syncopators"
ównież Koncert Muzyczny słynnych artystów.

Piękne nagrody za najlepsze tańce
WSTĘP 0D OSOBY 35 CENTOW
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0 POLSCE

Stosownie do zapowiedzi, "Nowy

Świat" rozpoczął w niniejszym numerze

(stronica 15-ta) regularne podawanie czy-

telnikom głosów prasy amerykańskiej o /

sprawach polskich i o Polsce. W

Wtej chwili głosówtych niema wiele. |

Z tych jednak, które narazie zebraliśmy, |

można wywnioskować, jak różne są poglą- |

dy pism amerykańskich na sprawy polskie :
a co najważniejsze, że pisma te orjentuj W
się jako tako w wypadkach ogólnych póli-
tyki międzynarodowej, nie mają do- /
kładnego pojęcia o sprawąch dotyczących |
Polski. w

Nie bierzemy tutaj pod uwagę pism, |
które chociaż mają dobre informacje o |
Polsce, są zdecydowanymi jej wrogami. w

Ale cały odłam prasy tutejszej, który|
jeszcze podczas wielkiej wojny nie bardzo |
się orjentował gdzie kończy się Polska, a
zaczyna Rosja, ten odłam, który nie jest
wrogi Polsce, ale często z braku należytych
wiadomości o sprawach polskich, ni
wiedzią im często wyrządza przysługę,
zasługuje na najbaczniejszą z naszej stro-
ny uwagę. |

Musimy jednak w ocenie prasy ame-|
rykańskiej, jeżeli chodzi o Polskę skonsla- |
tować fakt, że nawet pozostawiona samej |
sobie, albo wpływom nieprzyjaznym dla
nas ulegająca, prasa ta coraz bardziej ży-
czliwie odnosi się do państwa polskiego.

Trzeba zawsze pamiętać, że z naszej
strony, a przedewszystkiem ze strony pol-
skich placówek urzędowych w Ameryce,
było robione i jest bardzo mało w kierun-
ku prostowania fałszów o Polsce i infor-
mowania pism amerykańskich tak jak to
czynią Żydzi, Niemcy, Francuzi, Anglicy,
Włosi i inne narody. Kwestja celowej I
systematycznej propagandy na rzecz PQI-
ski, nie była nigdy odpowiednio zrozumia
na, ani przez rząd polski, ani społeczeń-
stwo tak w kraju, jak i na wychodźtwie

Przyjmując pod uwagę ten fakt, na-
leżałobysię dziwić, że posiadamy w Amt?
ryce wielu przyjaciół i sympatyków, któ-
rzy instynktem raczej wiedzeni niż rzeczo-
wemi danemi, kroczą po omacku, występu-
jąc w obronie Pol

Naturalnie, że pisma amerykańskie,
słabo, albo wcale nie informowane ze stro-
ny polskiej, kierują się w wyrażaniu swo-
ich poglądów na sprawy polskie, podejrza-
nemi przeważnie i pobieżnemi wmmjamos-
ciami agencyj francuskich, angielskich lub
niemieckich, z czego powstają najdziwniej-
sze orjentacje, przedstawiające w śwlelłe
nienaturalnem istotne dagnlni'i sytuację

lityczną i gospodarczą Polski.
» Xingu dĘuŻBszań, że dodatnie, lub
ujemne wrażenie jakie wywiera Polska za-
granicą, zależy zawlnjczo 9d tego, jak
przedstawia się sytuacja pohlycznę i go-
spodarcza wewnątrz państwa. Jężęh ›skar-h
polski ma budżet uregulowany, jeżeli poli-
tyka rządu polskiego wew:-mln i na zew.
ngtrz jest rozumna i energiczna, Jezeli, go-
spodarcze warunki w kraju są pomyślne,
to oczywiście odbija się dodatnio na opinii
zagranicznej o Polsce. 20

Lecz mimo (o wszystko, chociażby
Polska była idcałem państwa, zawsze be-
dzie miała wrogów. Ci wrogowie będą w
propagandzie swej wyszukiwać tylko naj-
gorsze strony, a jeżeli zajdzie polrzeba nie
zawahają się użyć kłamstwa i oszczerstwa.

Dlatego niema państwa i niema naro-
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 du, który mógłby obejść się
¢ »
 

bez piżam-

t

NOWY SWIAT ___NIEDZIELA, 28 CZERWCA,(SU

nia swoich nieprzyjaciół z pomocą propa-
gandy.

Nie może obejść się bez propagandy
zagranicą i Polska, Mamynadzieję, że kie-
dyś przecież zainteresuje się tym działem
rząd polski i przestanie po macoszemu tra-
ktować interesy polskie w Ameryce.

Zanim to nastąpi, musi "Nowy Świat",
muszą inne pisma polskie na wychodźtwie,
starać się najpierw o trzymanie możliwie
dokładnie ręki na pulsie prasy amerykań-
skiej. Z prasą tą utrzymywać najściślej.

 

sze stosunki. Ją o sprawach polski infor-
mować, niedorzeczności i fałsze zamiesz-
czane przez nią o Polsce najenergiczniej
prostować.

Mając to na widoku, wprowadzamy
na łamy "Nowego Świata" przegląd gło-
sow ame ykańskich o sprawach polskich,

przyjęty zostanie przez naszych
y ików z należytym zrozumieniem,

którzy wspólnie z nami pracując, będą się
starali bronić na każdym kroku dobrego
imienia Polski.

  

 

wb.
 

JAKICH LUDZI WYDAJE WSCHÓD

SŁONECZNY

Społeczeństwa zachodnie przyzwyczaiły się
uważać siebie, kulturę swoją 1 Instytucje za bez-
względnie najwyższe w świecie | w stosunku do
krajów wschodnich występują zawsze jak nau
czyciel przemawiający do barbarzyńcy i jak przy-
kład podany do koniecznego naśladowania. A
tymczasem istotny 1 wszechstronny postęp śwla-
ta osiąga się jedynie przez wymianę wartości.
Zarówno na Wschodzie jak 1 na Zachodzie są
rzeczy cenne | nauka powinna" być obustronna.
Np. o Indjach brytyjskich słyszy się zazwyczaj,
iż to kraj zagmatwanych przesądów bałwochwal»
czych, niepojętej dla nas kastowości, szalonej
nędzy mas ludowych | również szalonego boga-
etwa książąt plemiennych, „maharadźów". Dużo
w tem prawdy lecz obok tego to również ojczy-
zna najstarszej w świecie i niesłychanie szczyt-
nej filozofi religijnej 1 ludzi, którzy umieją wy-
rzekać się absolutnie wszystkich dóbr 1 korzy-
ści własnych - dla idei. W naszym świecie za-
chodnim ideowcy 1 działacze społeczni potrafią
nieraz szczerze podporządkować Interes osobisty
względom pożytku ogólnego, potrafi. jak mó-
wimy, czynić znaczne oflary, ale także bywają
uzdolnieni do takiego traktowania rzeczy, aby
I wilk był syty i koza cała: służba dla swoją
drogą - a troska o majątek 1 powodzenie oso-
biste nie puszczona pomimo to w niepamięć. W
„zacofanych" Indjach inaczej - a przykładyte-
go tak częste, it można zaryzykować takie twier-
dzenie. Na kilka lat przed wojną światowa po-
wstała w cichej, lekko omglonej dzungli nad
górnym biegiem błękitnego w tem miejscu Gan-
gesu 1 w obllówu dalekiego na widnokręgu lati-
cucha srebrnych Himalajów, szkoła prywatna,
mająca za zadanie odrodzenie w całej czystości
dawnego ducha narodowego. Twórcą | pierw-
szym dyrektorem tej szkoły był człowiek, który
na cel ten oddał cały swój majątek osobisty, co
do grosza. Nauczyciele poprzestawali dobrowol-
nie na minimalnej płacy, aby umożliwić dalszy
rozwój zakładu. Przykład inny: wpływowyi bar-
dzo zamożny prawnik w Benaresie, „świętem"
mieście Indyjskiem - ukończył jeden z rządo-
wych uniwersytetów angielskich, miał zapew-
nioną karjerę zawodową i polityczną. W okresie
najlepszego rozkwitu tej karjery spotkał mędrca
oddanego badanfu | szerzeniu filozofi religijnej,
która jest w Indjach także skarbnicą kultury
narodowej. Zawołał nań głos Idel. Porzucił prak.
tyke adwokacką, wyrzekł się majątku -także
całkowicie, przeznaczając go na cele społeczne i
został ubogimuczniem uboglego mistrza, Wresz
cie w czasach ostatnich piema podały wiadomość
0 śmierci majora miasta Kalkuty, C. R. Das'a.
Umarł on w izdebce, której jeden z przyjaciół u-
dzielał mu na mieszkanie bezpłatnie. Taki stan
rzeczy nazywa się u nas nędzą. A człowiek ten
posiadał przed kilku laty praktykę adwokacką,
przynoszącą mu $50,000 dochodu rocznego i ma-
Jitek oszacowany na $800,000. to prake
tyke, gdy przystał do ruchu narodowego, który
bojkotuje rząd obcy 1 jego Instytucje
Fundusze swe przekazał na cele oświaty narodo-
wej. To ubóstwo dobrowolne nie przeszkodziło
mu do takiego mifu 1 znaczenia wśród swoich
1% powierzono mu stanowisko majora miasta 1
prezesa stowarzyszenia walczącego o autonomję
narodową. Przykłady powyższe nie obowiązują
nas do bezwzględnego naśladowania ale czyż
nie mogą nauczyć pewnej ważnej rzeczy? Czyż
nie przekonywują, że najwznioślejsze objawy tde-
owości 1 bezinteresowności ludzkiej nie kouiecz=
nie zawierają się w obrębie białej rasy.

* % %

CZY PREZYDENT COOLIDGE PRZYJMIE
PODAREK?

 

 

Przyjaciele osobiści 1 wjelbiciele prezydenta
Coolidge'a nie mają jeszcze pewności, czy „Cal"
przyjmie dar nadmorskiej rezydencji letniej, któ-
Tą pragną mu ofiarować. Zobowiązal się po-
między sobą do złożenia sumy $125,000 na za-
kupienie „White Court'u" w Massachusetts, gdzie
p. Coolidge spędza wakacje tegoroczne. Prezy-
dent na pierwszą o tem wladomość odpowiedział,
że może mu się siedziba ta nie spodoba i zostawił
gorące chęci wielbiciel! w zawieszeniu. O ile p.
Coolidge i po dłuższym namyśle nie zechce przy-
jąć podarunku, możliwem jest, Iż Kongres pod-
czas najbliższej sesji uchwali wyznaczenie pe-
wnej kwott na zakupno oficjalnej letniej rezy=
dencji dla Stanów Zjed

|

 

   

  

Czytamy uchwałę o brzmie-
niu następującem: „Poczynając
od nowego roku szkolnego, ma
być wprowadzoną do szkół po-
wszechnych zgodnie z życze.
niem rodziców, nauka dwujęz
czna". Co to jest? Skąd to przy-
chodzi, z jakiego kraju przodu.
jącego w pojęciach wolności 1
równo-uprawnienia wszystkich
obywateli? Czytajmy dalszy
cląg decyzji, która ustanawia:
„Złączenie od nowego roku
szkolnego pierwszej klasy jedne
go z gimnazjów polskich |we
Lwowie, Przemyślu 1 Tarnopolu
z pierwszą klasą tamtejszych
gimnazjów rusińskich, jako po-
czątek zmiany tych szkół na
dwujęzyczne. -Natychmiastowe
utworzenie maturycznych komi
sy) egzaminacyjnych rusiń-
skich, białoruskich, litewskich i
rosyjskich dla uczniów kończą-
cych gimnazja prywatne z od-
nośnym _językiem _wykłado-
wym". A więc się to dzieje w
Polsce, w Polsce, która rzekomo
uciska mniejszości narodowe,
odznacza się taką nietoleran-
cją wrodzoną, że swego czasu
mocarstwa zachodnie uważały
za stosowne wtrącić się do
spraw Jej wewnętrznych, |by
zabezpieczyć prawa tych mniej
szości, Uchwała powyżej przy-
toczona nie jest rezolucją ja-
klegoś wiecu lecz postanowie»
niem Rady Ministrów, Zarzą-
dza zaprowadzenie nauki w dwu
językach w powszechnych, czyli
początkowych -szkołach pań-
stwowych wszędzie, gdzie tego
życzyć sobie będą rodzice uczą-
eef>się dziatwy. Dalej zapocząt-
kowujedwujęzyczne szkoły śre-
dnie czyli gimnazja państwowe
w największych miastach w Ma-
lopolsce wschodniej. Podkreśla
my tu, że chodzi o szkoły u-
trzymywane przez państwo,
gdyż w zakładach prywatnych
na całym obszarze zawsze moż-
na było uczyć wszystkich przed
mlotów w języku macierzystym
danej młodzieży. I dla tych osta -
tnich wreszcie, dla gimnazjów
prywatnych z językiem wykła-

  

 dowym mniejszości narodo-
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wych, ustanawia, się niezmierną
dogodność, komisje egzamina-
cyjne w odnośnych językach
Młody Litwin, Białorusin czy
Ukrainiec nie będzie potrzebo-
wał przygotowywać się specjal.
nie do zdania egzaminu koń-
cowego po polsku; przesłucha
go komisja w tym języku, w któ
rym pobierał naukę. Z ułatwie-
nia tego skorzystają nawet Ro-
sjanie, których Ilość, jako sta-
łych mieszkańców Rzeczypospo
litej jest znikoma.

Nie patrzymy przez szkła ró-
łowe na wszystko, co się obec-
nie dzieje w Rzeczypospolitej.
Wiemy, Iż zmaga się ona ciężko
nietylko z trudnościami gospo-
darczemi, jako państwo budu-
jące się na ruinach ekonomicz
nych po strasznym ciągu wojen
ale także targana jest -walką
wewnętrzną pomniejszycieli du-
cha narodowego z temi, którzy
wierzą, Iż właściwa dla Polski
droga to, zgodnie z jej najpięk-
niejszą tradycją, równa wolność
1 równe prawa wszystkich oby-
wateli. Rezygnacja |Thugutta
dowodzi, Iż do zupełnego wpro-
wadzenia naszej polityki kreso-
wej na tory właściwe i napra-
wdę - polskie jeszcze daleko.
Lecz pomimo błędów w tej dzie
dzinie ta uchwała Rady Min!
strów dotycząca szkolnictwa w
językach mniejszości narodowej
jest czemś, co możemy z ogro-
mną i słuszną dumą przesłwsta
wić stosunkom w niejednem
państwie, gdzie o naszej rzeko-
mej nietolerancji rozpowiadają
się baśnie wszelkiego rodzaju.
Język macierzysty jest święto-
ścią dla każdego człowieka, Naj
pierwszem prawem każdego
dziecka, jako przyszłego obywa
tela jest pobieranie wykształ-
cenia w mowie własnej. Gdzie
brak tego prawa, tam frazesy
o zupełnem równouprawnieniu
są obłudą. Zamiast ujmowania
się za rzekomo tak bardzo po-
krzywdzonemi _mniejszościami
narodowemi w Polsce - moż-
naby się właśnie od tej Polski
we względzie tych stosunków
czegoś - nauczyć, J. M. P.
 

Z PRASY I O PRASIE

 

P. Z. B. Dybowski porusza w
cievelandzkich „Wiadomościach
Codziennych" niezmiernie do-
niosłą sprawę praw języka pol-
sklego.

Przez półtora wieku blisko
- język polski nie miał pra-
wa obywatelstwa w świecie.
Po rozbiorach Polski prześla-
dowali nas zaborcy za używa
nie ojczystego języka.

Przetrwaliśmy wszystko 1,
język polski, język Chrob-
rych, Sobieskich 1 Kościusz-
ków dochowaliśmy w czysto-
ści, aby go przekazać dzie-
ciom naszym w spuściźnie.

Dziś mamy fuż wolną Oj-
czyznę. Język ojczysty mo-
że znów rozbrzmiewać w ca»
tej swej wspaniałości.
Powinniśmy z tego skorzy-

stać. Powinniśmy _roznieść
język polski po świecie.
Gdy myśmy byli w niewoli

język niemiecki, francuski,
angielski, włoski 1 hiszpań-
skl zdobywały sobie prawo o-
bywatelstwa w świecie. Uczą
dziś wszystkie wyższe uczel-
uie w cywilzowanych kra-
jach tych języków, jako ję-
zyków nowożytnych.
My zostaliśmy w tyle, Nie

mogliśmy się upominać o
wprowadzekie naszego języ-
ka do wyższych zakładów na
ukowych wtedy, gdy nie by-
ło Państwa Polskiego. Ale
dziś czynić to możemy 1 tem
skwapliwie czynić to powlu-
niśmy, że tak daleko w tyle
pozostaliśmy za innym!.

Zacznijmy więc tą pracę.
Jakżeż to czynić mamy?
Zakładajmy szkółki języka

polskiego, otwierajmy je w
szkołach publicznych, staraj
my się o wprowadzenie języ-
ka polskiego, jako jednego z
języków nowożytnych do
szkół średnich, następnie 1dź-
my do kollegJow i uniwersy-
tetów 1 starajmysię, mby ję-
zyk polski był tak samo w
kladany, jak: języki niemiecki,
czy francuski. -- Powoli mo-
źna wszystko zrobić, ale ro-
bić trzeba planowo i wytrwa-

„Ję. , Nie trzeba się zrażać prze

 

 

 

U nas w Cleveland nadarza
się obecnie dobra sposobność
wprowadzenia języka polskie
go do szkół średnich czyli
tzw. „High School".
Niemcy tutejsi starają się o

przywrócenie języka niemiec»
kiego w szkołach średnich,
który został zawieszony pod-
czas wojny w 1918 roku, gdy
amerykanie byli |oburzeni
przeciw niemcom 1 wszyst-
kiemu co niemieckie.

Sytuację tą musimy wyko-
rzystać. Jeśli Rada Szkolna
i miasto Cleveland zgadza się
na wprowadzenie wykładów
języka niemieckiego, dlacze-
go niema się zgodzić na wpro
wadzenie języka polskiego.
My byliśmy przez cały czas
lojalni dla Ameryki. Walczyli
śmy o wolność tego kraju,
walczyliśmy podczas wojny
światowej, nie usuwaliśmy
się od niczego - mamy więc
prawo domagać się, abyśmy
byli traktowani tak samo,jak
1 drudzy,

Jeśli dopniemy swego celu
Inne kolonje 1 osady polskie
pójdą za nam!. A więc do czy
nu! Do pracy!

7 POLSKI

NOWA SZKOŁA OGRODNICZA

 

LUBLIN.-Rozwój ogrodnictwa
pociągnął za sobą potrzebę utwo-
rzenia zawodowych szkół ogro-
dniczych z kursem paroletnim.
W Warszawie istnieje już pań-
stwowa szkoła -ogroduleza -0
trrechletmim kursie nauki. Po-
dobnego typu szkoły mamy tak-
że w Poznaniu i Wilnie.
Ostatniemi czasy powstała w

Lublinie szkoła ogrodnicza mę-
ska z kursem również trzechlet
nim. Uczelnia ta mieści sie w
Kmachu uniwersytetu tutejszego
Poza wszystkiemu działam! ›gro›
dniczemi, jako to: sadownictwo.
warzywnietwo, zdobnietwo i prze-
twory owocowe, obejmuje takze
chmielarstwo | wikliniarstwo.
Nauki chmielarstwa w innych
szkołach dotychczas niema a więc

| Lublin uczynił tu pierwszy krok.

+ - Vere rze
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STANY ZJEDNOCZONE POD ZNAKIEM PRZEMYSŁOWEJ

NADPRODUKCJI
 

Stany Zjednoczone znalazły sią obecnie wobec ol.
brzymiego zagadnienia, a mianowicie wobec olbrzymiej

hiperprodukcji przemysłowej, która niema odpowiednie

go zbytu. Z tego powodu powstają liczne bezrobocia, któ-

re bynajmniej nie ograniczają się do indywidualnych ga»

łęzi przemysłu, owszem, oddziaływują na przemysłowy
całokształt.

Zwykło się wiele mawiać o dobrobycie, lecz dotyczy
to chyba klasy uprzewilejowanej, dla której faktyczna nę»

 dza należydo rzecz

ka produkcja rozwija się w
szonym tempie.

nieznanych, niezrozumiałych. Wszel.:

Ameryce w nader przyspie›

Weźmy naprzykład kilka faktów: Na
jednego robotnika, pracującego w przemyśle żelaznym

w roku 1850, przypadała produkcja 25 ton. Wroku 1904

przypada już 470 ton, w 1909-671 ton, w 1919-811 ton,

a wroku 1924 doszło do 1,179 ton.

Na podstawie statystyki wynika, że jeżeliby 40 pro-
cent wszystkich kopalń, obecnie istniejących, pracowało

przez cały rok, byłoby podostatkiem węgla na opędzenie

potrzeb krajowych oraz na wywóz zagraniczny. W Sta-
nach Zjednoczonych istnieje tak wielka ilość hut szkla-
nych, że przy dzisiejszych udoskonaleniach technicznych
w przeciągu siedemnastutygodni wyprodukowanoby dość

szkła dla użytku w całym kraju.
To samo dotyczyfabryk szewskich. Statystyka z ro-

ku 1923 wykazuje, że w Stanach Zjednoczonych w tym

roku było 1,542 fabryk obuwia. Czternaście procent tych

fabryk produkuje 65 procent ogólnej ilości obuwia, czyli
wystarczającą na potrzeby krajowe,

Nadprodukcja nie odpowiada zbytowi, czego echem

jest obecne bezrobocie ponad sześciu miljonów robot
ników.

 

Ile rodzin w Stanach Zjedno-

czonych posiada swoje

własne domy?
 

Z ogólnej liczby 24,350.000 ro-
dzin, zamieszkałych -w Stanach
Zjednoczonych, jedenaście miljo-
nówrodzin posiada swoje włas-
ne domy. Cyfrę powyższą poda-
jemy na odpowiedzialność B. B.
Dablberga, drzewnego przemy-
słowca. Ilość rodzin, posiadają-
cych domy, stanowi zaledwie
45.6 procent w stosunku do ogól
nej liczby rodzin, zamieszkałych
w kraju. Nie ulega wątpliwości,
że przy ułatwieniu budowy i za-
kupna, procent posiadaczy włas-
nych domów znacznieby się po-
większył. Nawiązując do powyż
szego, przytoczymy inne dane
statystyczne, a mianowicie, że o
gólne bogactwo narodowe wyno-
si $320,000,000,000 czyli po obli
czeniu na pojedyńczą osobę wy-
padnie w Stanach Zjednoczonych
po trzy tysiące dolarów. Są to
tylko dane statystyczne, ponie-
waż w wielkiej ilośX wypadków
bardzo znaczna część mieszkań
ców kapitału tego nie posiada.

W jaki sposób praca zorga-

nizowana zamierza zmniej-

szyć bezrobocie?
 

Amerykańskie związki robotni.
cze zaczynają coraz _więcej
przekonywać się, że w Stanach
Zjednoczonych bezrobocie zata-
cza coraz szersze kręgi, a równo-
cześnie rynki targowe amerykań-
skie są zalewane tanimi towara-
mi, sprowadzanym! z Europy i
Azji. By złu zaradzić, ma się roz
począć w Stanach Zjednoczonych
silna agitacja za nabywaniem
tylko takich towarów, które bę-
dą zaopatrzone w znaczek unij
ny.

Decyzja zwigzkéw robotnl-
czych jest zupełnie słuszna i na
miejscu,
Obywatel amerykański powi-

nien w plerwszej mierze kupować
produkt robotnika amerykańskie
go. Puszczony w ten sposób pie-
nigdz w obieg. pozostanie w kra-
ju, co powinno wpłynąć na wzmo
Zong jego wydajność kupna, jak
również na zwiększenie się wy-
twórczości w najrozliczniejszych
gałęziach przemysłu,

zł EAST 14h STREET
NATIONAL AUTO scHOOGL

 

wyrwe ;

Zblqry owocowe nie zapo-
wiadają się dobrze w sta- -

›, -nie Michigan :

Na podstawie nadesłanych
raportów do Stanowego Biura
Rolnictwa w Michigan, wynika,
że tegoroczny _zbiór owocowy
nie zapowiada się nadzwyczaj»
nie. Farmerzy obliczają, że jabl
ka zarodzą zaledwie w 58 pro-
cent normalnych zbiorów. -W
niektórych częściach stanu spo
dziewane są nieco lepsze zbiory
-lecz przeciętnie biorąc, tako-
we nie będą dochodziły do nor-
malnych. Winogrona zarodzą
prawdopodobnie tylko w 26 pro
cent, wiśnie 48 procent, brzo-
skwinie 50 procent, a gruszki
25 procent. Jeżeli przewidywa-
nia te okażą się prawdziwymi,
odczujemy to na naszych kie-
szeniach,

Zarobki na farmach stale
wzrastają od 60 lat
 

Stosownie do danych, ze-
branych przez statystyków
partamentu Rolnictwa, za GAS
0d Wojny Cywilnej, zarobki na
farmach powiększyły slg stop-
niowo o dwieście procent, w o-
statnich sześćdziesięciu. latach,
Były czasy, kiedy farmer wy.
najmował robotnika za dziesięć
dolarów miesięcznie, dając mu
przytem utrzymanie, Dziś robot
nik rolny otrzymuje trzydzieści
cztery dolary miesięcznie. Na-
leży wzląć pod uwagę, że jest
to przeciętne wynagrodzenie, ro
botnika rolnego na przestrzeni
całego kraju, Największe zarob-
ki. robotników rolnych były w
roku 1920, kiedy to zarabiano
czterdzieści siedem dolarów mis

 

 

sięcznie, otrzymując oprócz te-
go utrzymani !
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(Ciąg dalszy.)

D'Artagnan wzdrygnął się na samo
wspomnienie, że zaledwie przed pół [„naln
ną nieszczęśliwa kobieta „mdnwnła się w
pobliżu niego, niewątpliwie i tym razem

uwożona z woli lm potęgi, która poprzed:
nio spowodowała jej porwanie.
- Nakoniec - mówił dalej kardynał,

- ponieważ od pewnego czasu nie słysza-
łem nic o panu, zapragnąłem dowiedzieć
sle, co się z panem dzieje. Zresztą powi-
nieneś wspominać mnie z wdzięcznością:

zauważyłeś zapewne, jakie względy oka

wano panu we wszystkich okolicznościach.

D'Artagnan pochylił z szacunkiem
głowę.

- Wynikało zaś to - ciągnął kardy-
nał dalej - nietylko z mego poczucia spra-
wiedliwości, ale miało też swe źródło i w

pewnym planie, jaki co do pana powzią
lem.

D'Artagnana ogarniato coraz wigksze
zdumienie.

- Chciałem przedstawić panu ów
plan właśnie Ivan dnia, gdyotrzymałeś po

   

raz pierwszy moje wezwanie. Ale nie zja-
“Hers się pan u mnie. -Na szczęście 7 Maka
ta nie spowodowała nic złego, i dzis aj do-

 

wieszsię o wszystkiem. Siadaj pan, panie
d'Artagnanie, tu przedemną: zanadto do-
phm jesteś szlachcicem, aby słuchać sto-

Jac.

I przy tych słowach ruchem ręki wska

zał kardynał młodemu człowiekowi stojące

obok krzesło. -Ale dArtagnan byt zbyt o-
.xzołomlony niespodziankami, jakie go tu
spotkały, i usiadł dopiero wtedy, gdy kar
dynał powtórzył wezwanie.
- Jesteś pan dzielnym młodzieńcem,

panie d'Artagnanie - mówił kardynał, -
a co więcej, jesteś rozważnym człowie-
kiem. Lubię ludzi, posiadających -zalety
umysłu i serca. ~Nie przerażaj się pan -
dodał z uśmiechem, - nazywam tu ludź-
mi serca tych, którzy są dzielni i nieustra-
szeni. Ale, chociaż jesteś pan młody i
wchodzisz w świat zaledwie, masz już po-
tężnych nieprzyjaciół, i jeżeli nie będziesz
się miał na baczności, zgubią pana!

- Niestety, Eminencjo odpowie-
dział młodyczłowiek, - przyjdzie im to z
łatumcxą gdn są silni i posiadają dobre
oparcie, ja zaś w przeciwstawieniu jestem
sam.

- Tak, to prawda.
steś pan sam, dokazałeś już niejednego, i
nie wątpię, ze dokażesz więcej. Sądzę
wszakże, że w awanturniczej karjerze, ja-
ką sobie obrałeś, potrzebujesz kierownika.
Nie pomylę się bowiem, twierdząc, że prz
wiodła pana do Paryża ambicja i pragnie
nie zdobycia tu powodzenia. . .

- Jestem w tym wieku, w którym się
miewa szalone nadzieje - odparł d'Arta-
gnan.

- Szalonemi mogą być one tylko u
głupców, a pan odznaczasz sig. nieewy-
kłym umysłem. Cobyś pan powiedział,
gdybym panu dał w mojej gwardii stopień
chorążego, a po wyprawie wojennej sta-
nowisko dowódzcy oddziału? #

- Ach,.Eminencijol
- Godzisz sig pan, nieprawda?
- Eminencjo! ,- odparł d'Artagnan

z zaktopotaniem.
- Jakto? odrzucasz pan mojq propo-

zycję? - zawołał kardynał ze 2dziwie-
niem.

- Służę w gwardji Jego Królewskiej
Mości, Eminencjo, i nie mam powodu do
niezadowolenia.

- Zdaje mi się - mówił kardynał,.-
że i moja gwardja należy do składu armii
Jego Królemkiej Mości i że ten, kto służy
w armji francuskiej, służy tem samem
królowi.

- Wasza Eminencja źle zrozumiał
moje słowa. .

-- Chodz: panu zapewne o jakiś pozór
dla takiej zmiany, nieprawda? Rozumiem.
Otóż pozór ten znaleźć bardzo łatwo. A-
wans, rozpoczynająca się wyprawa wojen=
na, sposobu % jaką panu daję, oto wytłu-

maczenie przed światem, Przed samym

sobą zaś wytłumaczysz pan przy

jej propozycji potrzebą uzyskania silnej i
pewnej protekcji. Przytem, powtarzam,

brak panu w karjerze kierownictwa. Bo

powinieneś wiedzieć, mości d'Artagnanie,

że dochodzą mych uszu bardzo poważne

skargi na pana; nie poświęcasz bynajmniej

wszystkich dni i nocysłużbie królewskiej.

D'Artaghan zarumienił się.

- Zresztą - kończył kardynał, kła-

,     

    

Lecz chociaż je-

  

    

      

  

fuel] kiedyś

 

dąc rękę na grubym stosie _papierów,
mamtu właśnie przed sobą wszystkie ak-
ty, doln/qm pana. Pragnąłt-m jednak,
mmm jl” lll/('(lxtxln) pornowu 2 panun

Wiem, że jesteś człowiekiem, ważącym się

na wszystko, a czyny panskle dobrze po- |
kierowane, mogą przynieść panu wiele do- |
progu? zamiast prowadził go na złą droge. |
Zastanów się pan tędy poważnie i powiedz, |

co 0 tem sądzisz,

- Dobroć Waszej Eminencji zawsty-

dza mię - odpowiedział d'Artagnan, -
Dowodzi ona wzniosłości ducha, wobec

której czuję się nędznym, niby robak ziem-

ny. Ponieważ jednak Wasza Eminencja

pozwala mi mówić szczerze. . .

Tu d'Artagnan zawahał się na chwilę. |

- Proszę, niech pan mówi.

A więc powiem Waszej Eminencji,
że nnll/Hnm się w niezwykle trudnem

moi przyjaciele słu-
ieterów i gwardii

natomiast mcpuuamlc

zbiegiem oko

 

  

 

  

 

 

 

fatalnym jakimś
znajdują się w służbie Waszej F

   

Gdybym zatem przyjął pmptch, ndm
uważaliby mi to za złe, drudzy za§ patrzy-
liby na mnie niechętnie.

 
 

- Czyżbyś pan sądził w przesadnej
swej dumie, że ofiarowuję panu zamajo w
porównaniu z jego mnwm - spytał

kardynał z irouiwmm uśmiechem.

-- Wasza Emlnencla jest dla mnie nie-

słychanie dobry, i prnmxnie, zdaje mi się,
że nie uczyniłem nic jeszcze, aby natę do-
broć zasłużyć. Niebawem jednak rozpo-
czyna się oblężenie Rmhclll bede. walczył
pod okiem W. ; i
padnie mi w udziale to szczęście
łam się w jakiś sposób odznaczyć, w spo
sób, któryby zwrócił uwagę Waszej Emi
nencji, wówczas będę przynajmniej mógł
się chlubić czemś, coby :usprawiedliwiało
okazaną mi łaskaw Wszystko czas 0-
każe. .. 1 jeżeli mi sia/gścic posłuży, zdo:
będę może prawo oddania się sam na usłu
gi Waszej Eminencji; dzmm sprawiałoby
to wrażenie, jakgdybym się sprzedał .

- Innemi słowy: nie chcesz pan “L'
w moją służbę - rzekł kardynał tonem 0-
burzenia, lecz nie pozbawionym pewnego
szacunku. - Pozostań pan zatem wolnym
i zachowaj nadal swe nienawiści i sympa-
tje.

- Eminencjo, . ,
- Dobrze, dobrze - przerwał kardy-

nat. - Nie mam zalu do pana. Powinie-
neś jednak rozumieć, że bronienie przyja-
ciół i wynagradzanie ich jest kłopotliwe do
tego stopnia, iż dla nieprzyjaciół nie już
nie pozostaje. -Dam panu wszakże pewną
radę: strzeż się pan, ignanic,
albowiem z chwilą, gdy wypuszczę pana z
mojej opieki, nie dałbym już ani grosza za
pańskie życie.

- Będę się miał na baczności, Wasza
Eminencjo - odparł Gaskończyk z szla:
chetną pewnością siebie.

- A w chwili, gdy cię dotknie nie-
szczęście - mówił kardynał, podkreslam
te słowa, - prnpomm] pan sobie, że to ja
sam szukałem pana i czyniłem wszystko,
co możliwe, aby uchronić -go pllul tem

i iem.
- Cokolwiek mię spotka - oswiad:

czył d'Artagnan, kładąc rękv na piersi i
pochylając głowę, - żywić będę (10750an

wdzięczność dla Waszej Eminencji za

czliwe słowa, jakie usłyszałem wtej chwili,

- Spotkamysię tedy, jak pan powie-

działeś, na polu walki, panie d'Artagnanie.

Ponieważ zaś i ja się tam udaję - tu ręką
wskazał kardynał przygotowaną dla siebie

wspaniałą zbroję, - będę miał pana na
oku. Po powrocne zaś z wyprawy wojen

nej 'pomchupmv »

- Ach, Emlncnqo! - zawołał d'Ar-
tagnan, - Oszczędź mi twej niełaskii, jar
żeli raczysz uznać, że postąpiłem tu uczci-
wie, pozostań biernym.
- Młodzieńcze - rzekł Richelieu, -

jcszue będę mógł powtórzyć
iejsze moje słowa, przmckam. że

to uczynię.
Ten ostatni zwrot Richelieu'go wyra-

żał tak wielką wątpliwość, że przeraził
d'Artagnana bardziej, aniżeli grożba, był
bowiem ostrzeżeniem, - ostrzeżeniem 0
jakiemś grożącem mu niebezpieczeństwie.
D'Artagnan otwierat już usta, aby odpo-
wiedzieć, lecz kardynał pozegnał go wy
niosłym ruchem ręki.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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MAMI ZWIERZECYM -._.«he

Czy wiedza może kontrolować wzrost człowieka
 

Dlaczego kurczę, albo dziecko
rośnie szybko z początku, póź-
niej coraz wolniej, aż w końcu
przestaje róść zupełnie? Jak o-
no wie, kiedy przestać róść?
Co powstrzymuje dalszy

wzrost nogi, lub palca, gdy pa-
lec, lub noga doszła już do od-
powiedniej wielkości i długości?
Czasami, co prawda, zdarza się,
że wzrost ten niema odpowied-
niej miary i wówczas nieszczę-
śliwy osobnik zdobywa „rekord"
swej wysokości i o takim powia-
dają ludzie, że Pan Bóg zgubił
miarę od niego. Nieraz też wi-
dzimy, jak niektórzy wloką za
sobą olbrzymie i niezgrabne sto
py. albo innych, którym ogrom-
ne nosy zasłaniają widok. Ale
wyjątki te tylko potwierdzają
regule.

Ale w związku ze wzrostem
organizmów natrafiamy na in-
ne jeszcze tajemnice, niemniej
ważne. Gdy osobnik dojrzał już
zupełnie pod względem fizycz-
nym i komórki jego ciała stra-
ciły młodzieńczą ochotę i ener-
gję do rozrastania się i ustali-
ty się zupełnie i uspokoxly, wow
czas może wyłonić się sytuacja
i potrzeba, która obudzi je i
pchnie do nowego życia i rozra-
stania się, Tak np.rana z po-
kaleczenia, lub oparzenia może
nadniszczyć kość, albo znaczną
część muszkułu. Sąsiadujące ko-
mórki, które nieraz przez szereg
lat żyły sobie w spokoju, zaczy-
nają wówczas nagle róść i roz-
mnażać się i to tak szybko, jak
w okresie młodości. Po kilku
dniach można już zauważyć zna
czny postęp w zabliźnieniu sig
rany. Pytanie również, dlaczego
pewne, zupełnie spokojne komór
ki, bez żadnej widocznej przy-
czynyi podniety, nagle popadają
w jakiś obłęd imperjalistyczny
i rozwijają się w raka?
Do zjawisk tych tak jesteś-

my przyzwyczajeni, iż uwat
my je za „naturalne" i nie wi-
dzimy potrzeby wyjaśnienia ich
i zrozutiferia, DG niedawnk nikt
rzeczywiście nie mógł dać w

 

  

 

jaśnienia. I obecnie co prawda,
nie zdobyliśmy›jeszcze tej wie-
dzy, ale przynajmniej weszliś-
my na drogę, która prawdopo-
dobnie doprowadzi do odkrycia
tych tajemnic. Oto nową meto-
dę badań i doświadczeń nauko-
wych wynalązł Dr. Alexis Car-
rel. członek Instytutu Medycz-
nego Rockefellera. Metoda ta o-
biecuje rzucić snop światła na
owe wyżej postawione pytania.
Oto udało mu się utrzymać przy
życiu przez długi okres czasu ko
mórki wyjęte ze krwi, lub z cia-
ła i trzymane w odpowiednich
próbówkach, w których rosną i
rozmnażają się i nad któremi do
wolne doświadczenia mogą być
przeprowadzane. Utrzymane w
normalnej tmperaturze i odpo-
wiednio odżywiane przy pomocy
serum ze krwi i soku z tkanek
embrjonalnych, żyją one i roz-
mnażają się jak w ciele, a na-
wet lepiej, albowiem nie umie-
rają ze starości i żyć mogą za-
wsze. Rozpoczął on sztuczne ho-
dowanie maleńkiej cząsteczki

  

 

 
tkanki z serca niewylęgłego je-
szcze kurczęcia, dwanaście lat
temu i komórki owe dotychczas
jeszcze żyją i rozmnażają się,
znacznie dłużej, aniżeliby żyłoo-
wo kurczę, gdyby się było wy-
lęgło.

Ale owe tkanki nie mogą żyć
i rozwijać się, gdy są odzywia-
ne tylko samem serum. Protei-
na, konieczna dla pich, musi być
przygotowana dla nich przez in-
ne czynniki, przyczyniające się
do wzrostu, a które Dr. Carrel
nazywa „trephones", czyli ży-
wicielami, Przygotowywane one
są przez białe ciałka krwi i przez
pewne wydzieliny gruczołów i i-
lość ich zmniejsza się w miarę
starzenia się organizmu. Poza
tem serum zawiera w sobie pew-
ną substancję, która działa zu
pełnie odwrotnie, Powstrzymu-
je ona rozrastanie się komórek i
w ten sposób nie dopuszcza do
wzrostu. Ilość owej substancji
we -krwi, -przeciwdziałającej
wzrostowi, zwiększa się w mia-
rę starzenia się organizmu, z po
Lzątku szybciej, a później wol-
niej.

Odkrycie to umożliwia pozna-
nie wieku zwierzęcia przez ob-
serwowanie skutków, jakie wy-
wiera serum ze krwi owego zwie
rzęcia na komórki, hodowane
przez Dr. A. Carrela w probów-

kach. Tak np. komórki, czerpią-

ce żywność ze serum, przygoto-

wanego z kurczęcia sz ściotygod

niowego, żyją 46 dni. Komórki,

które żywiły się serum z kury

trzymiesięcznej, żyły 30 dni. Ko

mórki, które tysię serum z

kury trzyletniej, żyły 15 dni, a

te, które się żywiły serum z ku-

ry, liczącej 9 lat, żyły tylko od

4 do 6 dni. Gdyby sposób ten

uproszczono odpowiednio, mogli

byśmy wówczas z łatwością roz

poznać wiek każdpj kury, za-

miast polegać na opinji kupca,

który często sprzedaje nam sta-

rą kurę za młodą.

Doświadczenia z krwią róż-

nych psów daly te same wyni-

ki. Tak np. serum z krwi psa,

liczącego 8 lat. powstrzymywał

10 razy silniej rozrost komórek

aniżeli serum ze krwi dwutygod

niowego pieska.

Czy metodę tę można zastoso

wać do ludzi, narazie niewiado-

mo. Gdyby się jednak dało za-

stosować, w takim razie mogli-

byśmy dojść w przyszłości do

tego, iż bylibyśmy w stanie o-

kreślić nietylko wiek danej o-

soby i to dokładnie, ale co waż

niejsze, moglibyśmy powiedzieć,

dlaczego dana osoba postarzała

sig. A gdy nauka dojdzie do te-

go, że będzie mogła rozpoznać

dokładnie owe substancje, powo

dujące wzrost i rozmnażanie się,

a także substancje, przeszkadza

jące wzrostowi i rozmnażaniu

się, i gdy następnie okaże się

rzeczą możliwą przygotowanie i

spreparowanie owych substan-

cyj. wówczas regulowanie dzia-

łania tych substancyj w ciele

ludzkiem, a co za tem idzie i

przedłużenie życia ludzkiego, -

nie będzie prawdopodobnie rze-

czą zbyt trudną.

 

 

R Ó Ż N E

NIEZWYKŁY OBYCZAJ

ALBAKSKI
wi

Do najoryginalniejszych zwy-

czajów w Albanji należy prawo

kobiet do zostania mężczyzną.

W Albanji małżeństwo jest dla

kobiety nierozwiązalne, nato-

miast mężczyzna ma prawo po-

rzucić kobietę, o ile jest bezpło-

dna albo rodzi tylko dziewczęta.

Albowiem w Albanji gardzą

mężczyzna, który nie ma syna.

Co prawda, mąż musi żonie, któ.

Tą porzuca, zwrócić posag. a

nadto dać jej pojednej owcy za

każdyrok małżeństwa.

 

Natomiast kobieta nie ma pra-

wa do rozwodu, nawet jeśli mąż

ją bije. Pozostaje jej jedna tyl-

ko droga :zostać samej mężczy»

zna-oczywiście pod względem

prawnym. Dzieje się to na uro-

czystem zgromadzeniu pod prze-

wodnictwem najstarszego czło-

wieka we wsi. Kobieta, która

chwyta się tego rozpaczliwego

środka, musi potem żyć całkiem

jak mężczyzna. Musi nosić mę-

skie szaty, brać udział w woj.

nie, uczestniczyć w obradach.

Lecz biada jej, jeśli bodaj na

chwilę zapomni o swej nowej

płci. Jeśli wyjdzie im jaw bo-

daj jeden niewinny pocałunek-

każdy ma prawo zabić ją bez

obawy narażenia się na zemstę

rodową.

 

RZEŻBA DROGĄ FOTO-

GRAFJI

Anglik Howard M. Edmund

wynalazł sposób otrzymywania

rześby, oddającej dokładnie po-

dobiznę ludzką oryginalnej wiel.

kości, przy pomocy aparatu fo-

tograficznego. Foto-rzeźba jest

wynalazkiem czysto mechanict-

nym, Człowiek siada przed pro-

jektorem i dwiema kamerami.

Projektor rzuca pęk linji na

m ng ~

  

Podpiszcie Swoją De-

klarację Niepodległości

i Dnia 4g0 lipca 1776 pod»
pisali przędstawiciele trzy-

‘ nastu początkowych stanów
Deklarację Niepodległości,

| która czyniła te stany wol.
1 nymi i tak, jak ten doku.

ment dał narodowi Stanów
Zjednoczonych Polityczną
Wolność, tak też Citizens
Savings Bank daje swym
powyżej 90 tysiącom depo-
zytarjuszy wolność od. trosk
w przyszłości, ponieważ el
depozytarjusze -wiedzą, -że
jeżeli zajdzie potrzebw pie»
niędzy na nieprzewidziane
wydatki, zawsze mogą pole-
ać na swym najlepszym

przyjacielu, którym jest Tek
Kmąseczka Boxkowa.

 

Savings
Banku sprowadzi spokój u»
mysłu i materjalnę  nieza»
leżność:

Konto w Citizens
i

t Dolar otwiera konta

ENS
.BANK

~nn—nawi

CITI
| gavincs
GanaL Bowery -
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i poprawnego
o g1ów ne warunki

E. SZAMIRSKI

217 East 10th St., New York
pomiędey First 1 Second: Avenue

  twarz fotogr go. Linje
te, oglądane pod kątem, gdzie
znajdują się kamery, wydają
się zgięte, zgodnie z konturami
rysów.

"Negatywy pokryte zgiętemi
linjami, wytwarza się przez obie
kamery, a następnie w maszy-
nie rzeźbiarskiej zaopatrzonej
w duży blok gipsowy.

Operator wówczas lekko do-
tykając owych linji kreśli po
nich ostrym narzędziem, poly-
czonym ze świderkiem, a w wy-
niku tej pracy otrzymuje się
portret fotografowanego w pła-

skorzeźbie,

By otrzymać biust należy fo-

tografować z dziewięciu kątów.

Reszta operacji jest taka sama,

co przy płaskorzeźbie.

Twierdzą, że foto-rzeźba nad-

zwyczaj dokładnie i wiernie od-

daje rysy ludzkie. Brak jej mo-

że tylko końcowych dotknięć ar-

tysty, gdyż niektórych rzeczy,

naprzykład włosów foto-rzeźba

oddać nie może.
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16 STRONICA

JAK LEWICA NA WYCHODZTWIE POJMUJE

| SŁUŻBĘ DLA: POLSKI
 

Prezes „Złączonych Komite-
tów Piłsudskiego" prof. T. Sie-
miradzki pisze:

Najlepszym dowodem tego,
że lewica na swym zjeździe w
Detrol! utrafiła w sedno spra

jest metoda ubolewania

jak!») się odrazu chwy

które sma wydziałowe czy

tam prosowe, jak je dziś z

większą racją zaczynają na-

żywać

Ubolewają dziś wydziałów»

"ki, - przepraszam - prosów

kt, żeśmy -nadużyli Imienta

Piłsudskiego. Imię to, piszą,

Jest wielkie, należy do całe.

go narodu. Jakże więc moż-

na wypisywać je na sztanda

rze jednego tylko obozu.

Tu was mamy, zacni opo-

nenci. A któż wam zakazuje

postawić na waszym

darze to samo wielkie imię,

naturalnie pod warunkiem

szczerości, to jest stosowanie

się w swojem postępowaniu

do haseł jakie to imię repre-

zentuje

Wypiszcie je na

sztandarze, stańcie się w

sey szczerymi piłsude

uderzcie się w pier pm

proście naród i prawdę za

wszystkie wasze brednie, fal.

  

  

 

sze, oszczerstwa i napaści, ja

kich nie szczędziliście temu

* wielkiemu imieniu, w będzie»

› cie mieli hasło 1 program.
›

Ale z wamtak zawsze, U-

znać Piłsudskiego za wodza

swego nie chcieliście nigdy,

bo byłoby wam z nim niewy-

godnie. Za wiele wymaga,

za wiele żąda. A gdy go n-

znają za swego wodza ludzie,

którzy są gotowi służyć Pol.

sce według jego wskazówek,

wtedy wołacie nie tykać

wielkiego imienia

A odkąż wielkie to zapraw.

dę imię stało się dla was świę

„tością? Czy nie od konferen-

cji lewicowców w Detroit? A

gdzież było u was to

gdyście swoje

prawlall.

Poniewieraliście tem imie-

niem przez dziesięć lat, -Od-

bieraliście mu chwałę wielkich

czynów, chwałę wielkich za-

sug. Stawialiście na jego

miejsce waszych Dmowskich,

Paderewskich, Korfantych i

Hallerów. To trzymajcie się

ch teraz, a nam zostawcie

Piłsudskiego, nam którzyśmy

zawsze go czelli, zawsze słu-

chali i zawsze byli gotowi słu

żyć pod jego dowództwem.

w może być co lepszego dla

ke
r

imię,

kongresy: od-

  

ne-

Central SaĘłg: Bank uczcił
swego długoletniego

pracownika

Charles W. Mulhausen po 50 la-
tach służby został mianowany
W wiceprezesem: banku

Charles W. Mulhauseń, kon-
troler _nowojorskiego -banku,
Central Sevings, który od 50
lat pracuje dla tej instytucji i
obecnie Obchodził dwudziestolet-
mig rocznieę dnia, w &tórym
mianowano go kontrolerem, zo-
stał zawiadomfony przez trusty-
sów, że odłąd oprócz obowiązków
kontrolera pełnić będzie również

' funkcje wiceprezesa banku. Na
zebraniu naczelników i urzędni-
ków banku ofiarowano mu sta-
roświecki zegar stojący, tak zwa-
ny Grandfathers Clock i wypi-
sane duzemi literami świadect-
wo trustysów, stwierdzające je-
fo lojalność względem instytu»
cji i wierną dla niej służbę.

Pan Mulbausen obchodził w
dniu 21-ym czerwca swoje sie-
demdziesiąte pierwsze urodziny.
Gdy zaczął pracować w Central
Savings ank w dniu 10-ym
czerwca 1875 roku jako buchal-
ter, nie miał jeszcze ukończo-
nych 21 lat. Dnia 10-go czerw-
€a>1905 roku w uznaniu jego
zasług zrobiono go kontrolerem
i od tego czasu zajmował to sta-
nowisko, a teraz mianowany z0-
stał wiceprezesem.

     Tel. Market 3886 -

W. FRYSZTACKI

-, 214 Fairmount Ave.

BIURO REALNOŚCIOWO-
ASEKURACYJNE
I NOTARJALNE

Agencia kart okrętowych

WYSYŁKA PIENIĘDZY
  

Polaka wychodźcy, jak złożyć
na barki ] nia cały cię-
żar dalszego służenia Polsce 1
narodowi a tylko zasilać go po-
trzebnymi dla tej służby środ-
kami?

Człowiek sumienny, gdy chce
robić coś wielkiego na odległość
-- zastanawia się nad tem, aby
przypadkiem nie zbłądzić.

Odległość daleka, informacje
nie zawsze dokładne, zresztą
różni doradcy różnie będą ra-
dzić. O błąd łatwo, a potem tyl-
ko szkoda 1 żal,

Otóż czy nie jest rzeczą naj-
lepszą zwalić ze siebie wszelką
odpowiedzialność, wyzbyć się
wszelkich wątpliwości, oddając
kierunek pracy i służby w ręce
największego człowieka w na-
rodzie, człowieka, którego wiel-
kość uznają wszyscy, człowieka,
który dowiódł, że zna rzecz i je-
żeli się kiedy mylił, jako czło-
wiek śmiertelny, mylił się mniej
od innych i zawsze umiał chwi.
lowy błąd poprawić.
Odkąd my lewicowcy zacznie-

my polegać wnaszej służbie dla
Polski wyłącznie na marszałku
Piłsudskim, zapanuje między na
mi zgoda jedność. Nie będzie-
my się spierać między sobą o
najlepsze metodysłużenia spra-
wie. Znamy jedno - że on wie
najlepiej

RÓŻNE

OSOBLIWY POJEDYNEK
WE FRANCJI

  

Może za jakiś czas pojedynki
przejdą do historji, a zastąpi je
innego rodzaju satysfakcja.
Przykład wtym kierunku został
uczyniony, a że już w naturze
człowieka leży naśladownictwo
przeto spodziewać się należy, że
i ten będzie tą wskazówką za-
dośćuczynienia dla obrażonego.
Taka innowacja została wpro-

wadzona przez jednego polity»
ka francuskiego, zaatakowanego
dwukrotnie na łamach francp
skiego czasopisma "Figaro"
przez publicystę, który chciał
w ten sposób zmusić owego po-
lityka do wezwania na pojedy-
nek. Gdy atoli polityk ani sto-
wem się nie odezwał na pierwszą
notatkę skierowaną pod jego ad-
resem, wówczas pisarz po raz
drugi nawymyślał mu w piśmie
od tehórzów, szubrawców i t. p.
Dopiero teraz polityk rapisał
list:
"Mój Panie! Z takimi ban-

dytami jak Pan, nikt nie będzie
się -pojedynkował. -Takiemu
człowiekowi wprost obcina się
ucho i ja właśnie to robię pis
mnie, Proszą niniejszem prey;
jąć te słowa, jako za dokonaną
rzecz, że Pańskie uszy obcięte."

Publicysta na ten list odpo-
wiedział:

"Odpowiadając na Pański ła-
skawy list, posylam pocztą
sześć "kul w Pańską głowę.
Tym sposobem zabijam Pana
listownie. Proszę uważać sie-
bie od pierwszej przeczytanćj
strofy tego listu za martwego,
Poruczam się łaskawej pamięci
Pańskiego trupa, zosta); z na-
leżytem poszanowaniem i t. d."
W ten sposób więc odbył się

pojedynek skrwawiony kropla-
mi atramentu,

 

CZY BĘDZIEMY ŻYLI 150 LAT?
 

Czy nadejdzie Kiedy czas, w
którym okres życia ludzkiego bę-
dzie 150 lat? Znakomity przyro-
dnik Ronald Ross twierdzi, że
jest to możliwe skoro więcej do-
wiemy się o chorobach bakcyli.
Zwierzęta przeżywają 5 do 8 ra-
zy okres ob rozwinięcia.
Człowiek osięga pełny rozwój w
24 roku życia, więc normalny
okres jego żywota powinienbyć
od 120 do 192 lat. Tymczasem

najlepszym sposobem dożycia

późnego wieku jest utreymywa-

nie w czystości żołądka i jelit.

Jeżeli żołądek 1 wnętrzności są

czyste to staje się odpornym na

wszelkie zarazki i zapobiega nie-

bezpiecznym chorobom. Trinera

Gorzkie Wino jest dodathim-§ro-

dkiem w uregulowaniu funkcji

jelit, nerek i wątroby, Usuwa

zatwardzenie. polepsza apetyt,

usuwając wszelkie zaburzenia zo-

łądkowe. „Nigdy was nie zawie-

dzie. "Trinera Gorzkie Wino po-

mogło mnie", pisze do nas pan

Paweł Dydaz, z Port Griffith, Pa.

 

| Wasz aptekarz lub sprzedawca

lekartw ma takowe na kładzie-

jeżeli nie, to piszcie do. Joseph

Triner Company, Chicago, III,

"Grzybowski,

„takowego zatrz

 

 

 

DZISIAJ!

Parafja Pol. Nar. Katolicka

„Zmartwychwstanie"

w Greenpoint-Brooklyn, N. Y.

urządza .

DRUGI ROCZNY

WIEKI

PIKNIK

W OLYMPIC PARKU

879 Second Avenue

ASTORIA, LONG ISLAND

półączony z grą w kręgle
o cenne nagrody

Początek o godzinie

1-ej po południu

Muzyka doborowa polska

WSTĘP 50 CENTÓW

OD OSOBY

O liczne przybycie uprasza

KOMITET.

   

EGZAMINYWSZKO.__

ŁACH PUBLICZNYCH
 

W tym tygodniu większość
szkół publicznych odbchodziła
uroczyście zakończenie roku
szkolnego. "

Uczniowie 1 uczenice, którzy
zdali egzaminy otrzymali na
tych uroczystościach swe dyplo-
my.
W szkołach na Greenpoint,

gdzie uczęszcza znaczny procent
polskich dzieci, następujący o-
trzymali dyplomy.
W szkole No. 31 na Dupont

ulicy:
Natalia Bisztyga, Janina Bro-

dzińska, Anna  Chastekiewicz,
Anna Ewaskiewicz, Olga Gore-
cka, Bronisława Jabłońska, Wan
da Jankowska, Zofja Kamińska,
Marja Konklowska, Wanda Kon
klowska, Anna Koszara, Amęl.
ja Kurdziel, Zofja Lubakowska,
Helena Murawska, Teresa Ra-
chuta, Władysława Rachuta, He
lena Sadowska, Helena Seroka,
Wiktorja Skrobul, Helena Szy-
mańska, Florentyna Waskiewicz
i Anna Wengrowska.
W szkole No. 110 przy Moni-

tor St., otrzymali dyplomy:
W. Burek, Edward Harucki,

Janowski, Edmund Murawski,
Jan Okonowski, Marja Bizińska,
Janina Rogusz, Helena Dombro-
wska, Anna Gromańska, Elżbie-
ta Kamińska, Rozalja Kamińska,
Leokadja Litwin, Czesława Mar
kowicz, Zofja Mryczka, Marja
Nagorska, Helena Olejarczyk,
Dorota Sokołowska, Wanda
Trzaskoma, Olga Wojnicka, J6-
zefa Zebuda i Cecylja Zelaskon-
ska.
W szkole No. 126 przy MeSe-

role Ave., otrzymali dyplomy:
Teodor Siódmak, Andrew Ho-

lub, Julja Grobowska, Juljan Da
nowidz, Bygfryda Broniecka,
Jan Granowski, Rozalja Gurga,
Stańistaw Brzoska, Władysław

Regina Czajkows-
ka, Marja Staszewska, Stani-
sław Zmorzeński, Marja Ruze-

 

wska,
W szkole No. 34 przy Leonard

St., otrzymali dyplomy:
Jan Bogdanowiez, Janina Su—

hodolsk lAntamW' k
 

10 nnnychw zderzeniu tam
waju z automobilém

ciężarowym

"Onegdaj rano na Flatbush
ave. Extension w Brooklynie 10
osób odniosło poranienia, gdy
tramwaj linji Manhattan Bridge
najechał na wielki ciężarowy au
tomobil.
Powodem wypadku było ze-

psucie się hamulca na tramwa-
ju przez co mo! an nie mógł

sise
, W chwili wypadku w tram-
waju znajdowało się 60 osób u-
dających się do pracy, siedmioro
z nich odniosło obrażenia jako-
też motorman i konduktor tram
waju i szofer automobilu.
Rannych opatrzyli przybyli

ambulansem ze szpitala Cum-.
berland Dr. Van:i Ufnowski.

 

Wypadek automobilowy

Pani Alicja Bagińska, lat 30
i syn jej Franciszek, zamiesz-
kali przy 200 Norman Ave, w
Greenpoint, znajdują się w szpi
talu w Jamaica jako rezultat zde
rzenia, gdy mąż jej Florjan na-
jechał na słup telegraficzny na
Queens Boulevard.

Oprócz Bagińskich znajdowa-
li się w automobilu Franciszek
Matuszczyk, 44 Driggs Ave., je-
go 6-cio letni syn Zygmunt i
4-ro letnia córka Stanisława.-
Odnieśli oni jednak tylko Iżej-
sze obrażenia i opatrzeni przez
lekarza udali się do domu.

* Oskarżony o kradzież

Detektyw Claner aresztował
sicdemnastoletniego Romana
Wardeńskiego, oskarżonego o
kradzież miedzianych rur ze sta-
tku, stojącego na kotwicy, a na-
leżącego do firmy Reicher Tow-
ing Co., którą raportowala po-
licji, że ktoś kradnie rury mie-
dziane z jej statkówi detektyw
-Calner wysłany został do, pilno-
wania i aresztował Wardeńskie-
go.

 

Letnie zagłówki

Wielu z nas, a nawet wszyscy
mamy pewnego rodzaju za-
chcianki, pragnienia, marzenia,
nie wszystkie jednak dają się
realizow
Pomingwszy już marzenia o

bogactwach, zaszczytach 1 sla-
wie, ilu fest takich których pra-
gnieniem byłoby posiadanie
własnego domku, gdzieś w zacl-
sznem ustroniu poza miastem
na świeżem powietrzu.
A wielu jest takich, którzy

strudzeni | wyczerpani całoty-
godniową pracą w dusznej i za-
bójczej atmosferze fabrycznej
szukają sposobności, aby
dzielę spędzić gdzieś wśród la-
sów i pól odpocząć, odetchnąć
6wieżem balsamicznem powie-
trzem a przytem 1 zabawić się

przy sposobnoś

Taką właśnie ixposobnnśc da-

je tym ostatnim T-wo Spiewu

mfonja" z Brooklyna, aran-

żując w dniu 28-go czerwca, w

niedzielę wielką wycieczkę au-

tomobilową do malowniczej

miejscowości w Bayside, L. L,

gdzie w cieniu rozłożystych dę-

bów, wśród mchów i paproci,

Chór "Symfonfa" zaimprowlzu-

je szereg zabaw 1 gier towarzy-

skich i gdzie w gronie dobranej

młodzieży 1 na łonie natury spę-

dzić będzie można tych kilka naj

piękniejszych godzin w życiu i

uplastycznić sobie wiek pacho-

Jęcy minionej przeszłości.

Przejazd w obie strony kosz-

tować będzie 50c a także nie

zabraknie tam hze@zy po-

krzepiających 1 orzeźwiających.

Dla podtrzymania wesołego na-

stroju przygrywać będzie muzy-

ka (a jakże).

Zbiórka i wyjazd z Domu Na-

rodowego o godzinie 9-ej rano.

Chór "Symfonfa" prosi niniej-

szem swoich sympatyków o I-

czne poparcie. Bilety wcześniej

dostać można u członków Córu
"Symtonja."
p

   

 

Do Mężczyzn i Kobiet
Cierpiących na Rupture

Cay Futra-buka. pasków ume-

ud. Przyjdz»
«l Amywnyllkta pro

row
Zaoszczędkcie tyle, tę pośrednik in-
zabia, Robimy lary 1
taniej niż gdzielndziej,

Ceny: uno uno $5.00, 67.00 1 wyżej.
tanie bezplanie

Waltz!-uuu aptekę

RED CROSS PHARMACY

682 Third Avenue,

 

 

z 28). 1925

JUBILEUSZ KSIĘDZA TRZE-

PIERCZYSSKIEGO

 

 

W niedzielę, dnia 28-g0 czerw-

ca b. r., o godzinie 1 odbędzie

się w kościele św. Krzyża, pn. 161

Fifteenth Street, South Brooklyn,

nabożeństwo podczas którego ks.

Frzqnerczynskx wypowie naukę

na temat: „Zadaniem religji mo i

jej nie jest zaprowadzić człowie-

ka do nieba, ale niebo sprowadzić

do jego duszy"

Piszący te słowa choć naogół

małogznasy Polonii nowojorskiej

zna jednak ks. Trzepierczyńskie-

wo niemal od jego przyjazdu do

Ameryki i uważnie śledził żywot

i pracę na polu oświatowem 1

społecznem tego niezwykłego

na gruncie amerykańskim czło-

wieka.

Wspomnienia z lat dawnych

sięgają wstecz do roku 1897 kie-

dy to po raz pierwszy zetknąłem

się z ks. Trzepierczyńskim w Chi-

cago. Pamiętam, iż wówczas już

marzył tylko o tem jakby to w

te masy rodaków r po

 

pracą w ciągu fat z niczego stwo-

w rzył dla tamtejszej Polonii ma-
jątek parafialny przedstawiają
cy dziś znaczną wartość pienię-

| ing a nadewszystko wielką war-
tość: moralną.

| Nie mogę pominąć w tem krot-

! kiem streszczeniu znamiennego

; faktu, że osobistość i praca spo-
łeczna ks. Trzepierczyńskiego zy-
skała mu wiele zwolenników w
New Yorku i okolicy. Znają go

Polacy w Yonkers, Brooklynie,

Jamaica, gdzie przyjazdy jego są

zawsze mile widziane, słowa z ra-
dością słyszane a obywatelskie

czyny godnie naśladowane, -

J6ZEF RAPACKL ©

VI. 26. 1925.

 

So. Brkiyn,

WYDANIE NIEDZIELNE

+ Z BROOKLYNA #

ZAWIADOMIENIE

W niedzielę, dnia 28go czer-
wca, 1925 r. o godz. 10:30 przed
południem w kościele św. Krzy-
ża, 161-15 ul., w South Brook»
lynie odbędzie się walne
nabożeństwo.

Naukę wypowiem na temat:
„Zadaniem religji mojej nie jest
zaprowadzić człowieka do nieba,
ale niebo sprowadzić do jego du-
zy".

 

Tegoż dnia o godz. be) po pol.
nastąpi rozgrywka zegarka, do-
chód z tejże przeznaczony na
rzecz naszego kościoła.

Mile zaprasza

Ks. W. Trzepierczyński. ;*
 
 

rje, mydła toaletowe, papier

PIERWSZA POLSKA APTEKA

F. B. WINSKIEGO
Wypełnia Lekarstwa, Recepty, jak najstaranniej | z najlepszych
materjałów. - Na składzie patentowane lekarstwa, perfume-

NISKIE CENY - GRZECZNA USŁUGA
1048 Manhattan Ave., Blisko Freeman ul.

Telefon, Greenpoint 7911

listowy, cygary i drobiazgi,

Brooklyn, N. Y,

   
 

 

     

:JJW!

Telefon:

NAJWIĘKSZY. SKLEP. MUZYCZNY
PIANOLE - GRAMOFONY I RADIO

MW

na małe spłaty
Victor-Kolumbia, Odeon, Vo-

kaljon, Polskie Rekordy
IW Polskie Piano, rolki, nuty, instru-4 menta i przybory

Wybór i zadowolenie gwarantowane
FIUST I WOZNICKI PIANO CO.

(Fifth Ave. Grafonola Shop Inc.)
708-Sta Ave., rég 22-0), So. Brooklyn, N. Y.Jugenot 2084

M(Ig '

tl
(4”My” 11

 

 
 całych Stanach Zjed h

nieść oświatę.
Od owej chwili mija 28 lat i

dziś w 55 roku swego życia ks.
Władysław Trzepierczyński mo-
że z dumą spojrzeć poza siebie
na plon swej znojnej pracy.
Natura obdarzyła go wielkim

spokojem i pogodą myśli oraz
dziwną dobrod ścią która
sprawia, że w osobistym zetknię-
ciu się z nim każdy odczuwa tą
serdeczną życzliwość i bezintere-
sowność jaka powinna cecho-
wać duszpasterza ale którą w
tem zmaterjalizowanem społe-
czeństwie zaś w szczególności
między księżmi rzymskimi tak
rzadko się spotyka, /"
Łączy ksiądz Trzepierczyński

w sobie zdolności mówcy. 1 prey
legenta z wielką energją czynu
jakiej przykład dał w zorganizo-
waniu swej parafji w So. Brook.
lynie, gdzie wytrwałością 1

 
Tel.: Greenpolnt 6318

Given:
F. WENCK

. conTrator ..

 
 

FACHOWCA

A. CISEK

Chcecie mieć wprowadzoną dobrze elektryką
» po przystępnej cenie, udajcie się do

BROOKLYN & QUEENS ELECTRIC CO,
568 Manhattan Ave., Brooklyn, N. Y.

Teleton Greenpoint 8356.
 
 
 

Jedni z największych firm polskich

steam, gorące woda do ogrzewania.

Telefon: South 6705.

& 486 THIRD

'Polscy Kontraktorzy

PLUMBIERSTWA LELEKTRYKL :

dają wszelkie urządzenia, jako plumbing, wanny, ustępy, woddciągi,

w zakres ten fachu, Także elektryk,

i !nbryluch

ROBOTA WYKONANA STARANNIE - CENY UMIARKOWANE

DRESCHLER & BUCHANIS C0| €

sos . Brooklyn, N. Y. :
Telefon: South 6705 U

w Brooklynie i okoliey - Zakła«

- Wszelkie urządzenia wehodzące
druty i światło w domaen

W dzień i w nocy

AVENUE,

  
  wsie r. mzakresie mierkowanych cenach

Ta mln- Avence
Brookly T.
 
 
 

TANIO | DOBRZE
wykonuje wszelkie roboty malarskie

Ryszard F. Laskowski
Pierwmorzędny Malarz | Dekorator

216 witsoN

 

" Windciclels pamietajele
o adresic.
 

TELEFON 1390 GREENPOINT

(naprzeciw polskiego kościoła).

ALEXANDER W. BLIZNSK |-

POLSKI PRZEDSIEBIORCA POGRZEBOWT
(UNDERTAKER)

Bamochody do wynajęcia na w-elkhblui-

167 METROPOLITAN AVENUE
Brooklyn, N. Y.

 
POLSCY LEKARZE 
 Telefon: 

Telefon: 6716.
DR. LOUIS S, GRYCZ

m Kent Street, Brooklyn, N. V
MambaR m.:LX;-n Ayo,L Pramkiln gt.

do 1 wiecz.wnnmlm„1.3140. a
pr nage "$ mm:
r praktyi
___—__—    

 
 

 

„SAY IT WITH FLOWERS"
Daj wyraz wosuć kwiatami 1 90-
witha w kowint «a

ie

  
y doręczyć.697. Greenpolat.

Wm. Bi

an mentation 26" M. v.
Gi,

 

   

mi
Pkt% are

BROOKLYN, N. T, mol
Dotwiadczona asysténtka dia. pań. "Telefon Huguenot. 0095,

8. M. Lewandowski, .M. D.

URzĘDO
nd i de 1 90 wot,1 004
ESNr:

707 Fourth Ava-mu,
Brooklyn, N. V.

Naprzeciwko polskiego kościoła

9580

JAN SMOLERSKI N
; Licensed z

(UNDERTAKER)

, POLSKI POGRZEBOWY

Urządza Pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych
Wynajmuje Powozy i Automobile na wszelkie okazje

111 DUPONT STREET
BROOKLYN, N. Y,
  
 
 
  
 

Dr. Franciszek W. Wiński
Dwa Biura w Brooklynie:

663 Leonard St mNunn th ae.
blisko Nassau Av.
od 1 do % pok on
m i d ? KIE % 3 ”mmo"

 

Telephone: Greenpoint 3403, atas,

 

Teiston, Stage 2338
HENRYK SOKAL, M. D.

383 South Third Strest
bliako Union Avenue,
Broo

 copmny urzpows-

od 6 do 1 witce   

od 13 do 1 po południu i
= z

Tel.: G int 517

11 Newell: Street,

  

ANTONI KWARCIARSKI-

Najstarszy Polski zakład pogrzebowy w Brooklynie,

urządza pogrzeby po cenach przystępnych.

STANISŁAWA  KWARCIARSKA

WŁAŚCICIELKA

  

#
   

 

 



 

WYDANIE NIEDZIELNE

 
 

Adam

    

(Ciąg: dalszy)
.- Tak! tak! - powtarzat z mocą 1

chodził ciężko, że echo jego kroków rozle
gało się wśród nocnej ciszy.

Nagle drgnął. Olbrzymi miecz, pa-
miątka po helmanie Zółkiewskim, snadź
potrącony, osunął się ze ścianyi z wielkim
brzękiem i szczękiem padł u stóp Sobies›
kiego, tak, że albo cofnąć się, alboby go
nrzestąpić musiał.

Oblicze hetmana zbladło.
fnął się .

Bylzcby to zły omen, fatalna wróżba
porażki, może kary i hańby za myśli, któ
re owo rozkoszne pokuszenie rodziło?

Miecz cecorskiego bohatera padł!
-- Wielki Boże! - wyszeptały drżące

usta hetmana.
Pochylił się, podniósł miecz, moment

patrzył na niego z widocznem rozrzewnie-
niem, a wreszcie z czcią do ust przycisnął
i na dawnem ustawił miejscu

Usiadł przy stole w zadumie, ale już
spokoju odzyskać nie mógł. Spojrzał na
zegar. Było juz dobrze z północy, tedy
porwał się, kołpak na głowę nasadził i ży›
wo wyszedł z komnaty

- Trzeba z tem skończyć! . po:
wtarzał, dążąc do myśliwskiego dworku.

 

Stanął i co-
 

 

jąc i oglądając się, zali go jakie oko obce
nie śledzi. Ale była cisza dokoła i pustka.
Jankowski z tego przejścia oddalił wszyst:
kich, a, jeno zdałarozstawił swoich żołnie›
rzy najczatach. Najtrudniejsza była spra-
wa z Mtelmayerem, który za nie nie chciał
odstąpić ód wozu i tajemniczej mażnicy.

-(Choćbyście tu mieli - wołał - na
kawałki mnie rozsiekać, nie odejdę! Sa
memu hetmanowi do rąk oddam!

1 tak się zawziął i tak hałasował, -żć
Jankowski, nie chcąc -wrzawy większej
wszczynać, kazał wóz do stajenki wtoczyć
i upartemu drabowi straż pozostawić mu:
siał, rad wszakże, iż go w ten sposóbz dro-
gi. który hetman przechodzić miał, usunął.

Attelfiayer wyciągnął się wstajence
na sianie, obok wozu i znużony drzemać
począł chociaż sen gniewnem mruczeniem
usiłował odpędzić. ~

Czuł niezadowolenie wielkie.

   

 

   

Szedł wąską ścieżyną, często przysta› |

 

 
, - Oni coś lu wszyscy knowają-szep›

tał -- hasła jakoweś dawali, rozstawiali
czaty, a ksiądz Ciukwicz ostać tu nie chciał
i nazad, widocznie chmurny, do pustelni
swój odszedł... Po tych rozstawionych
czałach i po tem, że mnie tu wszopie zam:
knięto, mniemam, że może

-

sam hetman
tych Officyerów hiszpańskich w nocy 0:
glądać chce

,

.

,

A czyż takiemu wspaniałe-
mu rycerzowi przystało do takich nicpo-

 

 

niów nocą chadzać? Coś w tem jest, ale |
co?,

" Nasłuchiwał, lecz prócz szumu drzew
i pluskania wody w ogromnym stawie nic
słychać nie było. Nagle sen go ogarnął.

~ Narada hetmana z opatem Paulmiers
trwała długo a była burzliwa. Oddalono
wszystkich, nawet Werdumowi opat wyjść
każał i odrazu bardzo stanowczo przedsta«
wiać począł, jako nie godziło się dobrze
rozpoczętej rzeczy porzucać i odstępować
wiernych sprzymierzeńców. Milczenie het-
mana, który na listy naglące responsu nie
dawał, a zapowiedzianej konfederacji wo
skowej nie przygotowywał, wszystko po:
wstrzymało. Na dworze francuskim pa-
nowało przykre zdumienie, iż danych zo-
bowiązań hetman nie dotrzymywał, . .

Zrazu Sobieski zawarł się w przezor:
nem milczeniu i słuchał cierpliwie, ale na
ostatnie słowa wybuchnął:
- To wy mnie nie dotrzymaliście zo:

bowiązań! Wszystko było przygotowane,
gdy król wasz, na skargę Korybuta, iżspi
sek przeciw niemu knowany, popiera,
wszystkiego się wyparł, powstrzymał księ-
cia de Longueville, a nawel swego ajenta
na dowód uwięzić kazał!

-

Więc my mamy
tutaj narażać się, działać, głową nakłaqnć.

a za pierwszymalarmem król franeuski za

nas się schowa i nas jako zdrajców wyda!...

Paulmiers słuchał spokojnie, pozwolił

hetmanowi się wyburzyć. Opasłą jego

twarz rozjaśniał czasem uśmiech na poły

dobroduszny, na poły szyderski; oczy zas

z podełba rzucały od czasu do czasu prze-

nikłiwe na hetmana spojrzenia,
: Gdy zaś Sobieski umilkt, poczekał je:

szcże moment, a potem ozwałsię zwolna:
1 - Na wszystko mam przeciwne dowo»

dy /. .Tedy ani unosić się, ani sporu z wa-
mi gvieść nie potrzebuję. Jeżeli wielki król
vcw-am się niebacznych działań ajenta swe-
go w Gdańsku. Akakii..i jeseli-ksigcia~ de

 

 

  

 

 

  

Historyczna

 

 

lłnqgucnllc na powstrzymał, to ina:

czej uczynić nie mógł,

- Nie mógł! .- przerwał z goryczą
hetman - bo nie chciał, bosię przeląkł re-

klamacji cesarskiego i polskiego dworu!

Paulmiers wstał z ławy, na której na-
przeciw Sobieskiego siedział i wyprbslu-
wał się dumnie:

- Ludwik Wielki nie lęka się nicze»
go - odparł.

- Nawet łamać przyrzeczeń... wtrą

cił hetman.

Z oczu opata posypałysię iskry gnie-
wu. Chciał wybuchnąć; ale się wnet zmiar

kpuał i wargi zbladłe zacisnął. Przeszedł
się po izbie, milcząc, a wreszcie zatrzymał
się przed hetmanem i rzekł głosem stłu-
mionym:

- Unosicie się, mości a
szkoda, bo teraz jest chwila ostatnia, iżby
z rozwagą a spokojem i stanowczo postę-
pować. To wam właśnie przedstawia i
książę prymas w piśmie, które wam wnet
doręczą To samo pisze wami Morstin...
Okażę wam nadto pisma księcia de Lon-
gueville, za wiedzą królą wydane, a nadto
list markiza de Lionne, królewskiego mini-
stra. To was chyba przekona, że jeśli ajen-
ta Akakię odwołano, to jedynie dlatego, iż
nie umiał tajemnicy dochować i wszystko
przed czasem niebacznem swem postępo
waniem zdradził ... Dworowi zaś polskie
mu i cesarskiemu nie można było przecie
nie innego rzec, jak tylko, że nikt 0 detro-
nizęcji króla Michała nie shyśli

- Okażcie owe pisma - rzekł krótko
Sobieski. '

Tedy opat klasnął w dłonie i wcho-
dzącemu Werdumowi ro at przynieść
mażnicę.

Ale lu najtrudniejsza sprawa była z
Altelmayerem. -Obudzony z nienacka, za-
spany, nie mogąc rychło zmysłów zebrać,
sądził zrazu, jako to jest napad, począł te-
dy gwałtu k , a uczepiwszy się obu
rękami mażnicy, nogami wierzgał i odtrą-
cał Werduma.

   

  

   

 

 

   

 

  

 

- Weźcie odemnie - wołał - lego
skórzanego djabła, bo mu tą podłą jego
skórę zedrę!
z rozkazu rotmistrza stróżem jej jest. /Je-
no hetmanowi ją oddam!

Nadbiegł Jankowski i ten dopiero spo-
kój uczynił, dozwoliwszy drabowi zanieść
mażnicę za Werdumem do izby.

Do Klatla zaś rzekł:
- Dziwnie mi si

Dobrze mu powierzyć straz ...Można być
pewnym, że póki żyw nie odstąpi!

Klatt zaśmiał się i odparł:
- Głupi, bo głupi, ale uciesznyłgarz.
Lecz Jankowski w
- Nie taki on głupi, a rezolutnyi

śmiały, -On by z nami pewno szedł na głód
i na chłód. ..

Właśnie gdy tak rozmawiali, wy szedł
z dworku Attelmayer i zbliżył się do nich
bardzo chmurny.

- Żegnajcie, panie rotmistrzu-rzekł
- ja idę. . .
- Gdzie? - zagadnął rotmistrz.
- Jak sig dowiem, to wam powiem. . .

Na razie wiem, że idę . . .
- Pocóż tak spiesznie? , . . Spocznij...
Atlelmayerręką machnął.
- Zgryzł mnie hetman, więc spoczy-

wać tu nie chcę i idę, . .
I mówił dalej z żalem:
- On mi sję zrana wielce spodobał. Z

mgły wyszedł w blaski słoneczne jak cudo-
wny (rycerz, żem przed nim czapkę zdjął
i byłbym klgkt. . . Ale teraz to inny człek...
inny! Twarz zafrasowana, ponura, gnie
wna, oczy krwią nabiegłe, a na ustach du-
ma i złość. . .

- Powiedział ci co?
- Ano, nie wiele... Ten skórzanydja

heł począł coś na mnie łgać, iżem hałaso-
wał, a on obejrzał mnie od stóp do główjak
dzikie zwierzę i kazał iść precz... Więc idę
ochotnie, albowiem z takim hetmanem, któ
ry po nocy ze zbójnikami cudzoziemskimi
się zmawia, nic wspólnego mieć nie chcę!
Żegnajcie panie.

Ale Jankowski jeszcze go strzymał.
- Czekaj-mo waćpan - rzekł idąc o-

bók niego. - Widzę, żeś ty jest dzielny
chłop. .

- Dobry wzrok macie, panie... *
- Dzielny a wierny - ciągnął dalej

rotmistrz, nie zważając na przerwę - ta-
kich zaś jest teraz niewielu. Otóż ja ci po-
wiem: ostań ze mną?

« +« =-4$CQg dalszy: nastąpi).
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| człowiek zwrócił się do Izby
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Taki to oltars przenośny, mający 150 stóp od podstawy do szczy›
tu. niosło i dźwignło na sobie dwunastu pobożnych Włochów pod-

czas obchodu ku ezei św. Pauliny w Brooklynie
 

SENSACYJNE ZAJŚCIE NA  POSIEDZENIU

-SEHJMOWEM

WARSZAWA, -- Na jednem z
niedawnych posiedzeń _sejmo-
wych, w chwili gdy głoś miał po

 

no, iż Kozłowski posiadał przy
sobie 167 złotych gotówką 1 14
dolarów oraz sześciostrzałowy

se Prylucki, cbok trybuny, któ | rewolwer nabity z otwartym bez
rej przemawiają posłowie, zna-
lazł się jakiś nikomu nieznany
młody, przyzwoicie ubrany czło
wiek, który w pewnej chwili

| chwycił pos. Pryluckiego za ro-
w kaw, mówiąc Teraz ja będę
przemawiał

Pos. Pryfucki, zaskoczony
niezwykłem zachowaniem .się

człowieka, przerwał
przemówienie. -Wówczas -ów

wypowiedział -kilka -zdań bez
związku. Było tam coś o Mie-
klewloru 1 0 mickiewiczowskiej
liczbie „44": było coś o
apokaliptycznej, o solidarności
międzynarodowej i . p

Marszałek Rataj, zauważyw-
szy obcego człowieka, przema-
wiającego z podjum obok try-
buny, w pierwszej chwili sądzi,
że ma przed sobą jakiegoś nie-
znanego mu osobiście urzędni-
ka. Zszedł więc, aby zobaczyć
co to znaczy. Jednocześnie zak
urzędnicy biura sejmowego uję-
Ii przybysza za ramię i wyprowa
dzill go z sall do sąsiadującego
z trybuną pokoju.
- Pójdę sam - odezwał się

nieznajomy - co miałem pos
wiedzieć - powiedziałem.
Wezwano policję, która nie-

proszonego gościa odprowadzi-
ła do XIII komisarjatu.
Już w Sejmie nieznajomy o-

znajmił, że narywa się Tadeusz
Kozłowski i że mieszka przy ul.
Natolińskiej 7. Na pytanie, za-
dane mu przez, jednego z dzień-
nikarsy, odpowiedział, że „Mic.
kiewiez wyraźnie wskazuje, kto
wyprowadzi Polskę z trudnej sy
tuwcji finansowej, i że należy
tylko odszukać tego, którego
Imię jest 44".

Nie było wątpliwości, te ma
się do czynienia z człowiekiem
niespełna rozumu.
W  komisarjacie policyjnym

przy osobistej rewizji stwierdzo-  

płecznikiem.
Kozłowski wszelkich innych

zeznań odmawia. Z komjsarja-
tu Kozłowskiego przestkno do
policji politycznej. Kozłowski
jest podobno synem adwokata.

Strat marszałkowska i wont
sejmowi utrzymują, iż Kozłow
ski już od rana siedział w pocze-
kalni sejmowej, raz wraz pro-
sząc o wywołanie do poczekal-
ni różnych posłów
Zmylkwszy -w pewnym mo-

mencie czujność straży, Kosłow
skl dostał się na salę posiedzeń

WYCIECZKA STUDENTÓW
POLSKICH DO AFRYKI

POŁUDNIOWEJ

WARSZAWA. - Na zaprosze
nie prezesa Związku Narodowe»
go Studentów Afryki Południo-
wej, Wydział zagraniczny Nar.
Związku Młodzieży Polskiej
wraz z Komisją turystyczną or-
ganizuje wycieczkę do, Tran-
awalu. /Rzeczoną _organizację
młodzieży polskiej łączą że
związkiem południowo-afrykań-

serdeczne stosunki i oba
te zrzeszenia pozostają w sta-
tej korespond i.

WYDALONY Z
TO, ŻE NIE CAŁOWAŁ DZIE-

DZICZKI W RĘKĘ

   

Do „Robotnika" piszą z Ję-
drzejowa: Dziedziezka z Chrzę-
ście pow. Jędrzejów), Husarze«
wska, wymogła na nauczycielu
Rzepkiewiczu wydalenie 2 V od-
działu szkoły powszechnej syna
fornals, Wiktora Wojsława, -
który był pierwszym uczniem w
szkole. Powodem było to, że Woj
sław nie całował jaśnie pani w
rękę... Nauczyciel postawił Woj
ałuwowi jako warunek przyjęć
cia do szkoły - przeproszenie
dziedzieski. Z tych samych po-
wodów miejscowy ksiądz zabro-
nit Wojsławowi służyć do mszy.

 

 

J XXI ZLOT I ZJAZD OKRĘGU I. ZWIAZKU SOKO-
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LOW POLSKICH W AMERYCE

W dniach 4-go i 5.go lipca.1925 roku, Gniazda Okręgu Ibędą zdawać egzamin ze swojejcałorocznej pracy w dzielnicyzwanej East New York w siedzibie Gniazd No. 265 i No. 762.Tak jak i na inne Zlotyi Zja-zdy komitet przedziotowystatasię aby zawodników, delegatówjak też i gości przyjąć po staro-polsku, tojest „Czem chata bo-Kata tem rada", Żebyśmy zaś zeswej pracy mogli się wywiązać,koniecznem by było wiedzieć iluuczestników w Zlocie | Zjeździeweźmie udział.
Wobec tego prosimy gniazda.mające zamiar pozostać na noc-leg u nas, o nadesłanie nam li-czby uczestników na ręce komi-sil kwaterunkowej na adres:S. GROCHOLA, 140 Pennsyl-vania Avenue.
Zlot odbędzie się w Publicz.nym Parku. pod nazwą BetseyHead Park, Lavonia i Hopkin-son Aves.„ a rozpocznie się wsobotę, dnia 4-go lipca, 0 godzi-nie 8:30 rano; zaś sesje zjazdo-we będą się odbywać w DomuNarodowym, pn. 140 Pennsyl-vania Avenue.
Oficjalne otwarcie Zlotu iZjazdu przy współudziale wszy»stkich organizacji lokalnych. pa-na konsula generalnego Gruszki,reprezentacji Zjednoczenia Pol.sko-Narodowego, szan. senatoraFranka Johnsona, Chóru św. Ce-cylji pod dyr. p. Krampta, któryodźpiewa pieśni okolicznościowe

 

  

 

oraz innych gości, odbędzie się |w sobotę, dnia 4go lipca, o go-dzinie 3-ej po południu, na któ-re to oprócz juz wymienionychgości serdecznie zaprasza komi-tet przedziotowy całą Polonię wOkręgu I się znajdującą.
Was zaś zacni rodacy w EastNew York prosimy o wzięcieczynnego udziału w tym Zlocie,przez udekorowanie swoich do-mów w barwy narodowe amery-kańskie i polskie. .
Okażmy naszym gościom, żepanuje pomiędzy nami harmo-*nja i gdy idzie o sprawę takąjak sprawa sokola, niema mię-dzy nami różnie ani zapatrywań,ale jak jeden mąż stajemy dopracy dla dobra polskości i ca-lego narodu.
Niech ten Zlot i jego uczestni-cy wywiozą od nas lepsze prze-konanie i więcej energji do pra-cy nad Urzeczywistnieniem pro-gramu sokolego, którego zada-niem jest powstrzymanie mło-dzieży tu złodzonej od zupeknego wynarodowienia do które-go tak szybko zdąże.
W niedzielę zaś dnia 5-g0 l-pca nabożeństwo w kościele św.Jana Kantego, przy Blacke iNew Jersey Aves, o godzinie8-ej rano, a następnie ćwiczeniaw parku do godziny 12-ej w po-łudnie. I
Po obiedzie | próbnych éwi-czeniach dziatwy, o godzinie2:15 sformowani w szeregi uda-my sig w pochodzie przy dźwię-kach kapeli sokolej z Passaic,N. J. do parku, gdzie odbędą sięćwiczenia popisowe dziatwy mę-sklej i żeńskiej jak również so-kolię i sokołów.
Po skończonych ćwiczeniachpopisowych odbędą się zawodygniazd do ukończenia takowych.
Po powrocie z parku, wieczo-rem, o godzinie 8-ej rozdanie na-gród zwycięzcom przez naszegoaldermana p. Louisa Zettlera.Przypominamy, że tak w sobotę jak i w niedzielę wieczoremodbędzie się zabawa w DomuNarodowym, na którą wszyst-kich najserdeczniej zapraszamy.Dojazd do East New York:ze stanu New Jersey dojechać

 

do Park Row; z Park Row braćL., Fulton Line, która idzie do Letferts Ave., a wysiąść na Ponn-sylvania Ave; stąd dwa blokina lewo do Domu Narodowego;z New Yorku tak z dołu jak iz góry miasta możnasdojęchaćtak jak wyżej wspomniano, lubSubway'em do Canal St., zmie-nić na Broadway Brooklyn Sub-way idący do Canarsie, dojechaćdo Atlantie Station, zmienić naCity Line i dwie stacje dalej.Zatem wszystko jest gotowe iczekamy waszego przybycia.Skorzystajmy z tej okazji iwspólnemi siłami poprzyjmy tenZlot jaknajliczniej.Dalej więc do pracy Jak jedenmąż. Złączmy swe myśli i sieły razem, usuniemy przeszkodybruźdżące wciąż, będziemy poleskości żywym obrazem.Czolem!
Za Komisję Prasy:

S4. FRONCZAK,Przewodniczący.

RÓŻNE
Z DZIEJÓW DZIENNIKAR-STWA

 

  

 

Papier jest drogi. Dawniej| już też wydawał się materjałemzbyt drogim. Dziennikarz fran-cuski z końca XIX Wieku, J.Valles wpadł na oryginalny po-mysł drukowania gazety na płót»nie. Założył więc pismo pod ty-tułem "Grand Journal" w Paryżu i wydał pierwszy numer nadobrem płótnie, które po wypra-niu z druku mogło być użytejako serweta lub ręcznik.
Czytelnicy ówcześni nie po-znali się na dobrych chęciach p.Valles'a i pierwszy płóciennynumer "Grand Journal" był teżi ostatni.
Dzisiaj gazeta-ręcznik miała» ,

b_y_ może powodzenie.

 

Pamiętajcie o Funduszu im,

Józefa Piłsudskiego!
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Powytary pomnik wystawlli mieekaticy x Drakotown, Ga., pani Robert Stewart, zustrzelonej przez
bandę bootiegorów. Gdy. boolegerzy werwali się do domu pani Słęwart, by xbić jej męża, pa-
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| DOŚWIADGZONYCH  OPERATOREK
i przy Wiknfach 1 bathrobes
| Dobra zapłata stała

Najnowsza sanitarna fabryka
Zgłoszenia
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| KOBJET «10,

| dobry wygląd, do rozmowy z
przyszłymi kupcami domów.
Doświadczenia |niepotrzebne.

Prudence Home Sites Corp.,
_1 De Kalb Ave. Bklyn. (lf)
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PANIE mogą zarabiać duże ko-
misowe /przy sprzedawaniu

realności; 1,300 lotów New
lepiej znane New Dorp

Gardens; naprzeciw Hylan Bou-
levard; na łatwych spłatach.
Zgłoszenia Walter, Reno Wat
son, Inc., 42 Richmond Terrace,
St. George, S. L

 

 

 

Praca dla Mężczyzn
(Help Wanted Male)

Salesman, i Canvassers (5)

elektryczne maszyny do szycia.
Zapłata i komisowe, Dobra spo-
sobność awansu dla tych, którzy

są chętni do pracy.
Zgłoszenia osobiście.

Singer Sewing Machine Co.
3875 Broadway, 161 St

(m

SLACK COOPERS

potrzeba.

GLUCK BROS.
190 Meafle St.,

Perth Amboy, N. J.
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  ARMONUKA była uwsze pśpulm w
Zjednoczonych, leeż obecnie dostępna lew—«E
zaszczytu, nad wszystkim)" £1!me
instrumentami. W kieszeni amerykańskiego Lu“?

śnusi zawsze znajdować się harmonijką, droższa Jubi
tańsza, nie robi różnicy, lecz instrument się niecd

  

  
  

 

niu, zdała od zgiełku wielkomiejskiego, czy też wsród
wy przeludnionych dzielnie olbrzymich miast, wszędzie mo- s)
dzież przesuwa na ustach harmonijkę, wyciągając z niej ug
cej lub mniej harmonijne tony.

Przeciętny chłopak szkalny potrafi dzisiaj wazystkoiwya7
grać na harmonijce, zależnie od usposobienia. Senty
talne melodje Fostera zastąpi rychło „jazzem". W tych
kunastu przedziałkach potrafi pomieśclć cały swój Emmą
lub radość.

Przed laty starei tylko wygrywali na harmonijkach.
Dzisiaj przywilej ten niemal wyłącznie przeszedł na młodzież,
Na przestrzeni pomiędzy Nowym Yorklem a San Pracisco,
w każdem mieście, młodzież urządza koncerty na
kach, niejednokrotnie też kontesty, celem zdobycia szam=
pjonatu gry harmonijkowe}.

Przed kilku tygodniami około tysłąc ucznłów szkolnych
urządziło koncert w jednym z parków na wschodniej stronie
miasta. Liczni słuchacze nie posiadali się ze zdumienia nad
doborem granych kawałków muzycznych. Klasyczne walce,
wyjątki z oper, nieodstępny „jazz" oraz sentytmentalne me-
lodje południowych stanów, wszystko to znalazło mniej lub
więcej wiernych odtwórców.

Małe ręce, zaledwie w stanie ująć harmonijkę, przesu-
wały ten popularny obecnie instrument muzyczny z odpo-
wiednią uubkusdą oliczki zaś nadymały się miarowo, by
ton nie wypadł z ogólnej harmonji.

W popisie brali udział uczniowie i uczenice, poniże) lat
szesnastu. Do dyspozycji koncertujących oddano ośmnaście
boisk szkolnych. Pewien chłopak, nazwiskiem Keil odznaczył
się nie tylko umiejętną grą na harmonijce, lecz także temy
że grał, stojąc na głowie, nogami zaś opariszy się o ścianę
budyńku Kellowi przypadł w udziałe niebylejaki zaszczyt,
ponieważ jest on pierwszym kapelmistrzem orkiestry har-
monljkowej w Nowym Yorku.

Ameryka może powiedzieć, że harmonijka stała się dzi»

siaj jej narodowym instrumentem.
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nosić przez kilka sezonów, po-
czem jeszcze dławały się kilka»
krotnie: przerabiać
Co zaś do bielizny, to ta ubso-

lutne nie podlegała zmianom
mody Jeśli panna otrzymywała
w wyprawie dostateczną ilość

› już miała zapewniony
spokój na szereg. lat

Inaczej się te sprawy

bielizny, t.

wiają dzisiaj Jefeli panini, po-
wied/my. wychodar zomg? w al-
mie, to już na wiosnę nie move
mieć korzysci że swiach wypra=
wowych rzeczy, bo moda w cią:
ku tego krótkiego czasu, całkowie
cie się: zmien.

ze w zimie mode
ne Iły materje w deseń, w na
wjasór ubazały się już tylko gło-
dhe
tylko niedawna sprawione rzeczy

na bok, bo przesłeż ku-
bieta me może być ubrana nie-
modnie

Jak powstrzymać u
niemowlęcia biegunkę

4m, zezonie, a onewą się, juk to być może" okwiad.cza pewien specjalista o chorów nie.mowięcych c» matek, przeko
y się, ze imp/Unum i najtezpie.

  

  

 

magat .żołądko
wych i stolcowych, to użycie JOY'S
20V naukowego Tekurstwa dla dzieci

znajdzie powód |
przymiesie uieę Dj
dziecku 30% juk tylko zauważysz ble.
Finkę. e -wymiotowar

się. wzdęcie, Roryczkowość
lub wycieki kataralne nosem ter.
pieczne nieszkodliwe Pewny śro.
dek -Zalecany -przez /najjepszych

mec ne Javin uy, jes
sm dn

NOWOA
Pan itbeka 127 ca

Aav

 

 

  

Sen hor

Niema włęInnej rady. jak !

Jeżeli linja kroju choć trochę
się zmieni, to niepodobna mic
przerobić, bo jakze tu przerobić
króciatkie, wyziutkie woreczki,
jakimi: są współczesne suklenki?
Jak przenieść linię stanu lub jak
przerobić wąski, obelskający fi-
kurę płaszczyk?
Tyczy się to nietylko sukien,

okryć, kostjumów, ale takze bie-
lizmy i biżuterji Tak samo co
sezon gośi się inne branzoletki |
i inne kolje na szyi

Zmieniają się ustawicznie ne- |
klize. Coraz to nowe wyłaniają
sę formy bielizny, coraz to inne
kolory w miej są stosowane, in=
ne materje i inne przybrania
Czy możnaby więc ustawicznie

stogowąć dawniejsze czasy w
których to panna nieraz dwa la
ta spędzała nad -ukuńczeniem i
swojej wyprawy, haftując wła
noręcznie wszystkie monogramy
nad któremi psuła sobie oczy w
te długie wieczory zimowe" Wo
bez dzisiejszego systemu pedzą
cej z vak-mlurm mody -bylo-

by to absolutnie niemożliwe dla-

tego. że zanim część wyprawy

gotowa. moda: złołutaby

z pewnością kilka razy pokazać

  

   

   

  

  

 

 

nawe swoje oblicze i cała możel-

na praca kob.ety zostałaby wnie

wecz obrócona

Rezultat tego prosty i jasny:

ze niepodobna jest w obecnych |

czasach dyganckiej kobiecie dojść: |

do zapasu garderoby -Choćby .

najwięcej wydała pieniędzy, to |

tak nas nie się zdadzą te wszyst:

| kie -efektowne -krencje -mody

| współczesnej Dlatego nie war-

| toani sobie sprawiać naraz du-

| zo rzeczy, ani ter je zbytnie osz»

czędzać

| Kobieta która jest bardzo osz»

czędna w noszeniu gurderoby do-

‘thlu do tragikomicznego pun-

|

i

ktu _posiadania szaf wypełnio-

nych, świezo wyglądającą porzą=

dną. czystą ale zgoła niemodną.

a więc n.e nadającą się do nosze-

| nia: gerderobą

Jedyną zatem rozsądną, pod

tym względem zasadą, sprawiać

często nie za dużo i niezbyt dro-

| gie rzeczy, a wszystko, co się

sprawi nosić jaknajczęściej, żeby

można było prędkozniszczy

 

 

 

  

 

luna Piotra umarła. On przy

chodzi zapłacić rachunek dok-

tora

Doktór: Rachunek wynosi

100. dolarów

Piotr: 100 dolarów. Wolał.

bym, żeby Już ona żyła, niż za-

płacić taki rachunek.
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Kobieta wobecwarunków życia
Walka corazostrzejsze przybiera formy.: Obokpodrożenia wszystkich cen naporzeby zyciowe: pomieszkania,ubiorów. środków żywności, dochody aczkolwiek wielke, wdnym stopniu nie wystarczają»Szerokim warstwom brak pracystale}. mniej zamożnym na-rzuca się pytanie, jak utrzymaćstopień, który Im się prawnie na-leży, lecz ze względu ciężkichwarunków sy zmuszeni pozostać

ekonomiczna

na -mniejszej -stopie -życiowejktóra im bynajmniej nie umośliewia zaspokojenia: choćby: skrom-nych. potrzeb kulturalnychPraca mężczyzny w wielu wy›padkach nie wystarcza na utrzy:manie klas średnich, kobieta, jakto od wieków było w rolnictwie,juk od kalkudziesięciu w przemy-sle i wielu rękodzielniczych za»kładach, musi wedle sił przyczy:niuć się do utrzymania równowagi między dochodem a rozcho-dem1 oto staje każda kobieta przedzagadnieniem, które musi wedlesił rozwiązać, a które powołujejy do pracy zupełnie nowej, na-tężonej, bezlitośnie, zapatrzonaw jeden tylko cel. oszczędzaniatego. co. Jest i stwarzania no-

 

| wych źródeł dochoduNie tylko w przemyśle, nie tyl-
ku w wielkiej wytwórczości, choć

i w niej wielkie przypadać

na kobiecie zadanie, ule i w roze

kładzie należytym dorobku, w

zaoszczędzaniu -wydatków, -w

umiejętności: najstosowniejszego

oto wszystko zadanie

Wszystkie jej. wysiłki

owiane /serdecznoś-

cią, tem uczuciem szczerem, któ-

re jest najlepszym środkiem wy-

chowania, i najlepsze rodzi na-

śladowanie

Kobieta -wychowawczyni. ko-

bieła córka, siostra, żona i mat-

ku. kobieta obywatelka jak była,

tak wiekami zostanie upragnio-

nym ideałem każdego społeczeń-

Szczęśliwe narody, gdzie

ona obejmuje coraz nowe kręgi

wiedzy, nauki, praktycznych do-

świadczeń, z: królewskiej "swej

czy nie chce czy nie musi wyjść

dziedziny: ze swojego domu.

Prawda, kobiety matki dawniej

wychowywały dzieci, -pielęgno=

wały chorych w domu, zajmowa=

ly się gospodarstwem, szyty, za-

¢

użycia sił.

kobiety

  

Ze Świata Kobiecego

Suknia, a la bełsztyk
 

Ostatnim "krzykiem"

| Londynie są damskie,

które symbolizują... potrawy.

Widocznie męska połowa

ści tak już zobojetniata na in-

nego rodzaju ponęty, że piękne

panie muszą trafiać do niej przez

zołądek

Na przeglądzie mód, jaki odbył

się w tym tygodniu u jednego z

największych londyńskich kraw

ców damskich modelki ukazywa-

ły się tylko w sukniach "gastro>

nomicznych.'  Mianowicje przed

stałemi klijentkami magazynu

przesunęły się wszystkie potrawy

bankietu na który były przez fir-

nę zaproszone. Specjalną uwagę

zwracała kreacja "krem porzecze

suknia z kremowego ma

terjału, upstrzona różowemi cen

tkami. -Inne suknie przedstawia»

ty: „poulet a Ja reine", rostbeaf,

groszek zielony, szparagi w. bia

tymsosie, cocktaile 1 lody

mody w

suknie

MAŁŻENSTWA „NA LATO"

Wpierwszym okresie rewolu:

cji rosyjskiej rząd sowiecki za-

dekretował, iż prawo do ziemi

ma tylko ten, kto na niej pra-

cuje. W ten sposób jak mu się

zdawało rozwiązał kwestję ro-

botników rolnych

Ale życie jest chytrzejsze od

wszelkich dekretów. Chłop ro

wyjski zreformował na swój spo

sób kwestję rolną

Jak uprawić grunty należące

do jakiegoś Matwieja czy Ty-

mofieja - jeśli połączone siły

całej rodziny nie wystarczają?

NOWY ŚWIAT NIEDZIELA
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glądały do kantoru, biura, ofisu,
bardzo słabo do tych zajęć przy-
gotowane tradycję, nie zaws.
uprawniony tylko się kieruj
Teraz kształcić się zaczynają

dla chleba, wychowują dzieci ob»
ce, pielęgnują chorych dla za-

  

  

robku, zapełniają warsztaty kra- |
wieckie całymi zastępami= a cho»
ciaż to czynią z największempo-

| święcen.emi dość często z zami=
łowaniem

 

niestety zaczyna im 
grozić strata dla nich, strata dla
społeczeństwa strata własnego
dumu
Wedle sprawnzdan szkół

podarczych dla kobiet, doświad=
robione z praktycznem

przygotowaniem „uczenic, do-
chodzą do rozpaczliwych
ków. ( wielkiej ilości dziewcząt
i kobiet. znajduje się rozpaczlie
wa nieświadomość naj-
prostszych zadań gospodarstwa
domowego, nie juz szycia, robó-
tek, lub innych mniej lub więcej
zbytecznych zajęć, ale sprzytania.
prania, utrzymania biekzny, go-
towanfa potraw w jakikolwiek
możliwy(sposób dla niewybred-
nego smaku,

czenia

nieraz

  

 

Z pewnemlekceważeniem w K-
teraturze i w zyciu spoglądano
zbył długo na kobietę zadomo=

która pończochy robiła,

 

2s CZERWCA(SUNDAY,JUNE 28),

BT

1925. 

NT1pm”MINH!" z

 

WAKI"

dzieci kołysała, w kuchni i spi.
zarni, w szafach z bielizną i sto-

W kroć naprawianą bielizną dla do-
| rustającego pokolenia lepiej się
| rozeznawała, niż w szumnych,
co pięciolecie zmiennych kierun-
kach sztuki
Ale wtej kobiecie niedostate-

cznie przygotowanej pod wzglę-
dem wiedzy naogół, a w szcze-
gólności nieobytej z umiejętnoś-

| «ią wyzyskania zdobyczy techni-
ki, zharmonizowane były wszyst

ikie emoty społeczne i rodzinne;

|
i

 

 

 

w tej kobiecie byłu niestworzo-
na siła, która ostała się wobec
kromów i zaburzeń zarówno, i
Urwać i przeżyć umiała w tysią-

| cznych przykrościach a
| Kobiecie tej. z małemi tylko
wyjątkami przypada głównie
prowadzenie gospodarstwa domo-
wero

Porządek taki był szeroko za»
kreślony, obejmował
two ścisłe i dbałość o zdrowie
rodziny i wychowanie dzieci
Dziś wa ru n ki ekonomiczne
wprost zmuszają kobietę do szu.
kania samej środków na gospo-
darstwo. Dawniej środków do-
starczał mąż, brat, ojciec-a ko-
bieta żyła celem właściwym, dziś
w gonitwie narzuconej jej środ-
kami traci z oczu cel-albo utra-
cić go gotowa

Zaczyna się tragedja kobiety
od lat dziesiątek coraz «mutniej»
sza, coraz krwawsza: wyrzeka-
nia Wię idei wrodzonej, przeka-
zanej nadto tradycją wiekową

dla zdobycia najprostszych wa-

runków życia, byłu. z dnia na

dzień trudniejszych.

Kobiety specjalizują się jak
są szwaczkami, mode

  

mężczyźni:

niarkami, fryzjerkami, urzędni-

czkami biurowemi, bonami, gu:
 

 

wencie Dominikanek w. Natal

 Marcia Gregori zaczęła wyste-
powné na scenie mngielskiej

 

Jak zwerbować robotnika do
pracy nie narażając się sowie›
tom?
Łatwość z jaką można w so-

wieckiej Rosji zawrzeć małżeń-
stwo, oraz otrzymać rozwód na
łądanie jednej tylko strony, do-
pomogły: dzielnie do rozwigza-
nia kwadratury koła. Na wio-
sng Matwiej żeni swych synów
ledwo odrosłych od złem! Przez
całe lato synowie pracują od ra
na do wieczora na polu | w cha-
tuple.
Gdy śniwa #7) skończą, nade}

dzie jesień, synowie otrzymu-
ją rozwód. „Małżeństwa na la-
to" rozpowszechniły się do to-
go stopnia w Rosji, że jak dono-
si „Prawda" moskiewska, syn-

SŁVERU LEKARSTWA UTRZYMUJA
zomowre w anvzimit      

   

    

   

mogą otrzymać ulg, przez użycie

ERA 5

LATOR

Wamecnitiel dla kobiet

Pnaga popravic nieregulorności ijest

« pomocnik przyrody przy zboczesiu
naturalnych funkcyj i przywraca: |

narządy kobiece do zdrowego stanu.

come taze
Zapyfajcie w apface
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10wa

 

| medy

lnujlepuyml na przyszłość wie-

Po trzech latach pobytu w kon *

R | dne soll. łyżkę kopiatą mąki, pod

| trójkąty 1 obłożyć niemi zielony
| groszek, szpinak lub kalarepkę.

nauczycielkami-A
chwili. doktorami

„ chemii, filozofi ścis-
keizaw prawa

wernantkami,
w ostatniej

 

Nikt ruchu kobiecego dązącego
do wykształcenia  wstrzymywać

 nie będzie,
należytem witać go uznaniem i

a nawet szczerem i

rzeniami. -Ale pod jednym wa-
runkiem - kobiee nie wolno
wyjść ze sfery jej majwłusciw» !

| szej

dykaty -robotników -rolnych |
wszczęły akcję obronną prze-
ciwswoistej „reformie rolnej".

K U CH NIA

Sałatajarzynowa

Oczyścić dwie główki kapusty,
pokrajać w ćwiartki, dodać dwa |
do czterech pomidorów, kilka-
naście rzodkiewek krajane w pla
sterki, cztery jajka ugotowane
na twardo, jedną cebulę. Wy-
mieszać r sosem majonesowym.
Salata ta doskonale smakuje w
„porze letniej.

 
* Zupa czekoladowa

Cwierć funta czekolady ugoto-
wać w półtora litra mleka, Oso-
bno ubić cztery żółtka z cztere-
ma łyżkami cukru i wlewając,
czekoladę bić miotelką na ogni
tak długo, aż zgęstnieje, uważa›
Jąc, aby się żółtka nie zwarzyły.
Potem zamrozić na lodzie i podać
doniej grzaneczki słodkie lub bi-
szkopty.

Grzybek, czyli omiet

 Cztery lub pięć tóltek utrzeć z
pół ffkanki -curku, /saczypty

| siekuńej zielonej pietruszki, a
| kto lubi i ze szczypiórkiem, do-

koniec ubitą planę z pozostałych
| białek i wylawszy na patelnię
na rozpalone masło wstawić do
bardzo gorącego pieca na dzie- |
sięć do dwanaście minut Potem|

| grzybek, wyrzucić /na stolnicę,
| pokrajać w ukośne kwadraty lub
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DlaRodziny
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Dwuletni
z Europy do Hoboken, N.

 

Carl Andrae Brumme przybył sam, jako fracht
J. Rodzice wyszli na jego spotkanie

i zabrali go do New Yorku. NA powytszej rycinie widzimy go
z matką
 

Muchy rozsadnikami- chorób

Siam. -Muchysię
się ukazują w coraz większej
ilości, a pamiętaj że ze wszy
stkich owadów, z jakimi człowiek
się styku, mucha jest bezwątpie-
nia najgorszym owadem, Muchy
lęgną się w miejscach brudnych
i śmieciach | najczęściej tam
przebywają. Wówczas tylko opti-
szczają swe ulubione miejsca,
gdy czynią wyprawy gromadnie
do mieszkań, gdzie zanieczysze
czają żywność 1 szerzą choroby
Mucha domowa ustawicznie po.

luje za pokarmem. Łażąc po ja-
kimś artykule żywnościowym.
może ona nosić że sobą. zwłasze
cza na owłosionych częściach
swych nóg,  bakterje zaraźli»
wych chorób, a także jajka róż-
nych pasożytniczych organiz
mów Osiadując na stole, zast
wionym żywnością. zostawiają
one ten niebezpieczny materjał
na pokarmach. Wten sposób za-
razony pokarm .po dostaniu się
do naszego zołądka może zarazić
nasze ciało i dać początek róże
nym chorobom
Mucha nie odbiega zbył daleko

od miejsca, w któremsig wylę›
gin. Pra d ie rzadko kie
dy odleci dalej. jak na pół mili,
a zwykle w promieniu od 200 do
300 varddw. Dlatego też jeżelt
muchy atakują jakieś mieszka»
nie. to jest to dowód, że wylegty

  

się one w jakxms pobliskim miej-
su.

l W czasie. wojny. hiszparisko-

| amerykańskiej mucha dała się

| poznać społeczeństwu amerykań»

sklemu, Jako roznośicielka tyfu-

su. Setki żołnierzy zmarło na tę

chorobę. Warunki jakie istnia-

ty podczas tej wojny, znaleźć mo-

zna i dziś w wielu środowiskach

społecznych w tym kraju

Muchy mając dostęp do stołów

jadalnych, mogą zanieczyścić 1

zarazić każdą potrawę. Mieko

zwłaszcza możesbyć bardzo łatwo

zarażone w ten sposób, i liczne

epidemje tyfusu miały właśnie

w tym swój początek, Żywność

zakupiona na rynku, gdzie mu.

chy swobodnie latają, moze być

ódłem zaraźli hi- chorób

Najlepszem zabezpieczeniem .się

przed chorobami. roznoszonymi

przez muchy, jest zupełne wytę›

pienie much. gdysię tylko poja-

wią w mieszkaniu

 

 

 

 

  

OFIARA WOJNY

- Pisał mikun'n z Rosji, że

podczas wojny ożeitł się z ma-

jętną. sześćdziesięcioletnią

wiastg.

-- Ten będzie miał prawo po-

wiedzieć, że wojna doprowadzi«

ła go do ruiny.

nie-

 

RORNTEDTALCUM - |.

~ doskonały i zdrowy puder na

delikatną skórę dziecięcą

Każdy kto ma doświadczenie w pielęgnowaniu dzieci, po-
wie Wam, że MENNEN'S jest doskonałym i czystym pu.
drem dla pielęgnacji delikatnej skóry dziecięcej.

"Używajeie MENNEN'S po każdej kąpieli 1 zmianie ples
przed każdym zaśnięciem i kiedy dziecko płacze",

mówią doktorzy i pielęgniarki.

Mokre pieluszki, pocenie alg i kąpiel drażni dellkatng sk6-
rą. Sukienki i kolderki trą skórę.
sprowadzić może zakażenie.

1 to wszystko latwo

MENNEN'S tak suszy skórę jak mijjony maleńkich gą.
bek i tworzy cłodzącą warstwę, która zapobiega piesz.
chnięciu skóry. On
Jest antyseptyczny i
zapobiega wysypce i
zakażeniu.

Dia dobra dziecka,

nie będtoi« nigdy bez

puszka Mannen'a.

Skóra zapalona prę

 

dko powraca do
zdrowej barwy. a
przejmujący płacz
dziecka szybko się
wiezy. Każdy apte.
karz posiada Men
nent ~ oryginalny
puder dla 11mm.
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- Ciekawe hiśtoryjki z życia
amerykańskiej arystokratki,

i

p. Van Rensselaer ._. .-z yw +„Zobaczywszy psa, pani Van Rensselaer skrzywiła się, następnie przywołała lokaja j K
i kazała mu wynieść go do piwnicy. Lokaj źle zrozumiał polecenie i wyrzucił psa na » W
podwórze. Właścicielka psa nie posiadała się ze złości",

  
  

 

F. MARŁA niedawno pani John
/ King Van Rensselaer, zna-

na w sferach amerykań-

skie! arystokracji, jako „tyran to-
warzyski", znana była powszechnie
ze swego ostrego języka, któremu
niejednokrotnie nie można było
przyznać słuszności. -Wychowana
wśród najstarszych rodzin amery-
kańskich, znała doskonale psychikę
tych wszystkich, którzy już wlicze-
ni byli do towarzyskiej elitylub też
dopiero używali wszelkich sposo-
bów, by zdobyć zaproszenie do tych
domów, do których wstęp był do-
zwolony wyłącznie wybranym.
Opinja, wyrażona przez panią Van

Rensselaer, byla uważana za prawo
najwyższego sądu _towarzyskiego,
od którego nie było odwołania się

 

 

 

Pani Harold Sewall, wnucz-
ka osławionej w sferach towarzys-

kich pani Van Rensselaer ~

do jeszcze wyższej instancji towa-
rzyskiej, ponieważ takowa nie ist-
niała. Jeżeli pani Van Rensselaer
powiedziała _„nie", _towarzystwo
sprzeciw przyjmowało do wiadomo-
ści i godziło się z losem, oczekując
na odpowiedni moment, kiedy
ran _towarzyski" j
„tak" zmieni.
szła ze świata wybitna osobis
która niejednemu dorobkiew
spragnionemu atmosfery towarzys-
kiej takiego sadła zalała za skórę,

 

  

 

że po tej złośliwej „kapieli" przez
szereg lat nie még! sig ochłodzić,
O zmartej opowiadają szereg a.

negdotek, z których kilka przyta-
czamy.

O rasowym piesku
Pani John King Van

urządzała pewnego razu przyjęcie w
swej miljonerskiej willi. Na liście
zaproszonych zriajdowała się też nie
jaka pani M, Wieczór miał mieć cha-
rakter towarzyskiej pogadanki nau.
kowej. Pani M, przyszła sowym
pieskiem Fifi. Zobac s psa, pa-
ni Van Rensselaer skrzywila sig nie-
chętnie, następnie przywo'ila loka-
ja i każału mu wynieść go do piw.
nicy. Lokaj źle zrozumiał polecenie
i wyrzucił pieska na podwórze. Na

dworze szalała zawierucha.
Piesek nabawił się zapale-
nia psich pluc i psi żywot
rychło zakończył. Pani M.
wpadła w złość, nie kontro-
lujac bynajmniej swych e-
pitetow pod adresem pani
Van Rensselaer, która wza-
mian wykreśliła ją z listy
swych gości. Rok minal.
Złość pani M. Przeminęła
Starała się usilnie o uzys-
kanie dostępu do domu pa-
ni Van Rensselaer, Po dłu-

, gich kolataniach przez
wpływowych wysłańców,
„tyran towarzyski" zgodził

 

   

   

 

    

 

 

„Bal myśliwski", obraz malowany przez Juljusza L. Stewarta, przedstawiający liczny zespół f ...
„amerykańskiej arystokracji, wśród której obecnością swjijvgciła Pani Van Rensselaer

     

   

  

 

  

  

  

    
      
  

  

 

   
    

  
   
  

 

    

 

GARSC AFORYZMGW PANL VAN RENSSELAER
ZWANEJ ,,TYRANENM®TOWARZYSKIM®
Moje zdanie o towarzystwie w "Newport

Towarzystwo w Newport, to domek z kart, budowany na
, piaski. Bardziej odczuwa sig tam wpływ pieniędzy, niż tzeczy-

wistej kultury.

›

Zamiast arystokracji, panuje tam arogancja.
O pielgrzymach, przybyłych okrętem „Mayflower"

Na pokładzie okrętu „Mayfiower", którym przybyli piel.
grzymi, nie byłoludzi o krw arystokratycznej. Mało było po-
między nimi, któr mieli jakiekolwiek wyższe aspiracje lub od-
znaczali się zdolnościami. W oczach pozostałych w kraju Ho.
lendrów pielgrzymi owi byli barbarzyńcami i religijnymi fana-
tyami, których wyjazd do barbarzyńskiej Ameryki był mile
widziany,

   

Kto mieszka na Piątej Avenue?
Mężczyźni. o których dystynkcji towarzyskiej niczego le-

pszego nie możnaby było powiedzieć, wtargnęli do sfer towarzy-
skich przez ożenek z kobietami z arystokracji, Obecność Van-
derbiltów, Astorówi innych wsferach towarzyskich dałoby się
tłumaczyć wyłącznie przez związki małżeńskie z kobietami z le-
pszego towarzystwa.

 

  

 
się na zaproszenie pani M., dopisu- chyba nieco później. Od-
jąc jednak na karcie: Proszę powiednich instrukcyj u-
przyjść punktualnie o godzinie 99) dzielono również lokajowi.
wieczorem, pozostawiając psy wdo-, I rzeczywiście z wybiciem
mu godziny 9ej. lokaj przy
Dlaczego o godz. 9ej punktualnie? drzwiach wchodowych -
Gubiono się w domysłach. Zaciąg- grzecznie lecz kategorycz-

nięto dyplomatycznie informacji w nie nikogo nie chciał wpu-
domu pani Van Rensselaer i dowie- ścić do głównej sali willi.
dziano się, że kto przybędzie po go- Spóźnieni goście nie posia
dzinie 9ej, nie będzie wpuszczony, dali się ze zdumienia. Nie- '
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STRONICA 11 _

Sędziwa wdowa, pani Rensselaer, mana ze swei

złośliwości, twierdziła, że rodziny Vanderbiltów,

Astorów i Gouldów są intruzami w towarzystwie.

amerykańskim i w rzeczywistości do niego nie na-

leżą. Nie mniej symbatycznie odnosiła się do tych,

  

wano absolutną

którzy odeszli,
inni zaś usado-
wili się w we-stybulu,  ocze-kując na dal.szy rozwój wypadków. Po pewnym czasiew p u sz czonos póź nionychdo środka i wytłumaczono powód owego dzi

 

Pani Van Rensse-lner w kosztów|nym stroju pod.
czas przyjęcia,wydanego na jej
„cześć: krótko wnego dla nich6 - zlecenia, Głów~ną atrakcją wieczora był magik ja-poński, który oznajmił pani VanRensselaer, że o godzinie 9ej wpadaw trans i wszelkie zbyteczne szme-ry będą mu przeszkadzały. Wróżbi-ta japoński miał przepowiadać przyszłość gościom pani Van Rensselaer,Więcej jednak zamieszania wywo-lato zlecenie pani Van Rensselaer,wzbraniające gościom spóźnionym

 

 

  

którzy za wszelką cenę chcieli się dostać do rodzin, które

stanowiły osławionych "400" reprezentantów amerykań-

skiej elity towarzyskiej,

 

           

 

   
             
             
       
      
     

Podobiznapani JohnKing VanRensselaer,/którą nazy-monarchinią ameryKańskiej arysto-kracji, Obraz malowany przez) P. Webera/
wstępu do domu,- niźli obecnośćsłynnego magika-wróżbity,Co pani Van Rensselaer myślałao księciu Walji?
Gdy przed rokiem bawiła w Sta-nach Zjednoczonych żona wielkiegoksigeih rosyjskiego Cyryla, podej»mowana w najbardziej arystokra-tycznych

|

domach amerykańskich,spotkała się pewnego dnia przy po-obiednej herbatce z „tyranem to-warzyskim'". paniq Van Rensselaer,wówczas już pełną tuszy i arysto-kratycznej godności.

_

Zamiast się
płaszczyć, sędziwa matrona przysta
piła swobodnie do wielkiej księżmi
i udzieliła jej kilka rad, które pro.
siła sakomunikować księciu Walii,
który niedawno bawił w Ameryce,
„Powinna pani zwrócić przy spo-

sobności uwagę księciu Walji, że
podczas pobytu na Long Island za-
dawał się zanadto poufale z tymi
„końskimi sportowcami",

 

  

  

A
u1
1

 



12 STRONICA NOWY ŚWIAT NIEDZIELA, 28 CZERWCA (SUNDAY, JUNE 28), 1925. WYDANIE _NIEDZIELNE

 

 

ADOLF DYGASINSKI
e D EBY -iz

ULO
Z nieukończonege poematu

MEK

 
Okropne to były czasy, kiedy

dęby, stare jak dzieje narodu,
miane za bogów ongi, wality się
z lomotem przeraźliwym, -Moca-

wiekowi puszczy -wysoko
głowy, żyli dostojnie.

rze
dzierząc
wspaniale
Wdzięk potęgi i sławy bił 0d

nich lung jasną. Teraz wyzuci

z zycia, legli nisko.

_

Pokonali
ketne lata i zginęli.-Dęby 38 je-
szcze dziś na świecie. ale nie ta-

kie
Czasy to były okropne! Zie-

mia drżała od ich upadu, który

echami gromu huczał daleko po

boru i leciał w podniebia jakby

pragnąc nakłonić słońce do hace

ności .Razy pierwsze uderzały

nadaremnie: topór spotykał twar-

dziel dębową i odskakiwał.

Śmiało rzec można: żelazo biło

o żelazo.-

Las „:qu na każdy za
mach jękiem. skar£ą załośliwą:

Wrogi chcą zwojować zakon
naszego żywota

Zwyczajnie, ktoś musi opłakać |
zgon na tym padole płaczu

Siekiera ostra

_

cięła, zrobiła |

szczerbę, wpijała sig COrAz gen |

hiej, otwierała przebogate
w soki fyeia doclerala do. serca.
Bór teraz już szlochał, tkał, stę-

 

kał cechami głuchemi.

-

Okrzyki

rozpaczy bezsilnej dawały się
wyraźnie słyszeć:

Giniemy!
Ą słońce letnie, jakby rade klę-

sce. rzucało 7 niebios uśmiechy
pogody jasnej

Rzecz dziwna, wszechświat
nie współczuje z naszą niedolą!

Cios ostatni prz dl. dzielnie |
ugndził i zwalił z nóg olbrzyma
władnego, chlubę puszczy -Upad
straszny:
Trzask wrzał przez chwilę na>

około -1 trzask przeraźliwy, i za-
met n'ezmierny. i huk. nadzwy-
czajny, idący skądś od trzewiów
ziemi, od wnętrzu gnlazda korze-
ni dębowych

 

-

|
|
|

 

- Jakto nawet | wielgo-dęby | setki mil diuga i sreroka, znik- !
upadają?
- Upadają, a ziemia trwa, sto!

na miejscu! Po dziejach starych

nęta |
Wieczny odpoczynek

Wsgnciane = dest ne |

sig w kwiaty barwne i wonne na
mogiłach bratnich. Niczem mu
oras bieżący, niczem przyszłość. '

| która nie zdoła wskrzesić dnia
nowe idą, a jedne i drugie gina | tki nieboszczyków przemożnych | wczorajszego,
dla pamięci w otchłaniach wiecz-
ności.
Trwoga blada

pierzchliwych pomknęła w knieje
najgłębsze zwiastując klęskę ży-
cia. Jelen i odynjec, radone stra-
chem gnały pośpiesznie przez pu-
szcze w susach ogromnych. Lis
i borsuk zaszyły się wnory. Pla-
ctwo spłoszone zaniechało pieni i
pierzchało na wszystkie strony.
Motyle strunęły z jednych kwia-
tów na inne. Nawet ślimaki
skurczyły się w skorupach. Mró-
whi drgnęty. Lęk ogarnął całą
rzeczpospolitą żywych, o ile kto
mniemał, że i jego zdrowie wis!
na tyczku.-
Cisza! Dąb już upadł, leży po-

tężny z konarami zdruzgotanemi. |
świeci rana, przez którą dech z
cia uchodzi, Jeszcze tak niedaw.
no bystrzył się w górę,
dał w niebo, dzielny szumiał pię
knie. Teraz leży 1 kona w mile
czeniu.

Boli das żywych. przeraża wis
dok sędziwego ojca rodów, co

przetrwał

-

dziesięćkroć wieki.

Legi dzisiaj i już nie powstanie
nigdy. On, król boru, przejrze:
niec i powołanie, burzom dawał

bitwy, a zginął! Ha. przecież

tylko wielcy giną!

-

Malec marny

| ciggle. Jest w zaniku, zbliżonym
do niebytu.
Ta myśl nas nie pocieszy, ż8

| na świecie nie nie trwa wiecznie,
|albo że w przyrodzie wszystko
nę zmienia, a nie nie ginie Kto

kocha, ten nie słucha nauk z

księgi mądrości.

Pokolenie wielkie dębów prze-

padło na ziemi, uszło z życia, ni.

bypył drobny porwany wichrem.

Gniazdo ich rodu sławnego zmar.

niało, puszcza-dąbrowa zielona,

 

 

 

na skrzydłach |

 

-strawiono je ogniem

Disiaj lany zbożowe

szumią tu. gdzie czasu

wielgo-dęby szumiały

wesoło |

onego /

Albowiem te wieki nastały.

które wznoszą ołtarz bóstwu uży-

teczności. ., i

Skowronki wątłe wzlatują nad

niwg , wyczynioną z zapusłu.

gdzie za czasów dawnych orty 1

sokoły bujały.--Świat zmalał | w

swej małości znajduje wdzięki

Tysiące panów wielmożnych,

bohaterów przesławnych żyły |

niegdyś na św ecie I

Dzisiaj lud. miljony chłopstwa |

czarnego, grzebie w ziemi jak ro

bacy, modli się. wije wieńce sła-

wy nowej..-Pokora, praca cicha

na chleb powszedni, ożywiają

świat teragniejszy.-Tamei. skin

dali bogini-ziem| objaty z krwi

własnej, ci ją czczą i użyżniają

trójpotem. Śmierć stol na mie-

dzy obu światów i kojarzy prze-

szłość świetną z przyszłością nie-

znaną, równa pana z chamem.-

Pełni żalu, tęsknoty," wołamy

do grobów głuchych i niemych:

uśmiechamy się do kolebki życia

z wiarą 1 nadzieją. Ale uczucja |

nasze ścigają marę nieobleczoną

w cfało rzeczywistości. Bo przy

szłość była już raz chwilą bieżą-

cą i nie zadowoliła nikogo z ży-

jących.

Jeden dąb ocalał, pan rodowi»

ty, hetman koronny. Z postaci,

z cery, z szat jego blask dziejo-

wy bije. Cóż, kiedy ten świadek

wydarzeń wielowiekowych musi

słuchać tylko jęków dzwonu po-

grzebowego. upajać się dźwięka-

ml pieśni o sławie minionej.

Plastun podań rodowych odwie

cznych, czelcięj bóstw zapomnia-

nych w świecie, marząc, wpatrzył

 

 

| bie 1 milczy...

| wielkiego.

| się. mnoży z każdą chwilą i w za-

Troska o kawałek chleba bie-

ga wkoło z niepokojem, cnoty
kłamane wychodzą na harce, wy-

«cigi prózności mają pole szero-

kie do popisów On przywdział

pancerz dumy i milczy. Czasem

tylko dziwnie smutno szumi so-

Spróchniał i moc

sroga robactwa toczy go we-

wnątrz Jakże straszn e być pra-

wnukiem nieśmiertelnie sław.

nych, a czuć w łonie swojem pró-

chno nieości!..

Życie małe, zgietkliwe drobno-

ustrojów pulchnieje, tuczy się,

przerabia na swą krew zgniliznę

Hołota karlików roi

pobiegliwości skrzętnej wykrzy›

kuje:

- Przyszłość jest nasza!

Synowie i synowie synów wy-

rośli w efeniu ojca wielgo-dęba

starożytnego.

Los nieodwołalnie skazuje ich

wszystkich na zagładę, choć są

młodzi wiekiem.

- Dźwigacie na barkach brze-

mię życia przodków wielkich, a

wielcy muszą zginąć! Więc oj-

cowle i dziedzicowie dąbrowy

znikiej wyglądają tak obco w

tym świecie nowożytnym, jak

gdybybyli cieniami rodzaju, któ

ry już skonał na ziemi. Ziemia

nie chce, czy nie może Ich wyfy-

wić i schną u szczytów. Sucho-

ty choroby z wielkości skazują

najprzód głowę na zanik.  Wio-

sna uśmiecha się weselem do

wszechświata, a oni marnieją z

głodu. Dęby łkają i płaczą na

wiosnę. Połowa ich soków odży.

wczych obraca się w łzy, w cier-

pienie. A mikt na świecie nie ma

współczucia dla tej niedoli. Oj

duszno jest olbrzymom wzrastać

ACUNEK WZGLĘ

Przysięga pan, 12 kiedy go

odwiedzę, będzie mnie szanował?

- Przysięgagi!

- Ajednak zapewnia mnie pan

o swojej miłości do mnie?

Bardzo kochampanią

- A więc?

A więc będę bohaterem.

To latwo powiedzieć.

Jestem przyzwoitym mgt

czyzną

Zawsze tak się mówś..

wzbudzić zaufanie

-- Czego się pani obawia"?

Wie pami doskonale że nie może

na zdobyć kobiety siłą... chyba że

ją się zabije, lub zadusi... Czy

sądzi pani, że zdolny jestem do

podobnych gwaltów?

Nie! Oczywiście... Tak.

ale stosujecie panowie wysiłki...

zuchwałe, bardzo przykre

- Przyrzekam pani, że...

- Więc dobrze... Przyjdę ju»

tro do pana o czwartej. Przyjdę

na wino i ciastka.

- Będzie pani zupełnie bezpie-

cznie się czuła u mnie

- Liczę na to. Ale zadam pa-

nu jeszcze jedno pytanie.

- Słucham.

- Czy zdarzyło się panu w ry-

ciu coś podobnego, aby kobieta

wyszła z pańskiego mieszkania

bez?

= Nic..

- Winszuję panu szczerości..

Rozumiem teraz. dlaczego przy»

szło prnu łatwo zapewniać mnie

o swej przyzwoltości,

»

aby

- Pewnie pan przypuszcza, że

zwolnię pana od przyrzeczenia.

- Bynajmniej.

- Och, och! Czyni mi pan za-

szczyt, traktując mnie, jako wy

jatek?

Owszem. Chodzi mi tylko o

jedną rzecz: abym był psycholo-

giem. Znam panią lepiej, arie

żeli pani przypuszcza. Oto dla-

czego na nic nie liczę... A raczej

liczę. że jutro nastąpi niewinne

szczęście: rozkosz rozmawiania z

panią w ramie bardziej intymnej.

aniżeli dotychczas,

- Jeszcze na jednej informa-

cji zależy mi. Gdyby pan był

pewien, 36 po jutrzejszej nie-

winnej wizycie, nie nastąpi ,a—  

dna inna, przyrzekłby mi pan

z taką łatwością, że się będzie

przyzwoicie zachowywał

- Owszem.

- Jakto! Nie skorzystałbyś

pan ze sposobności?

- Nie, nie... Zapewniam pa-

nią, że nie... Zresztą sposobność

jest jak włos, a pani posiada

wiele włosów.

- Ma pan na wszystko od-

powiedź.

-- Czy pozwoli pani z ko-

el zadać sobie pytanie?

- Mów pan.

- A więc... była pani na tyle

uprzejmą, Iż wyznała mi, że się

jej podobam, że czuje pani do

mnie sympatję. Czy sądzi pani...

- Mów pań dalej... Chce pan

wiedzieć, czy sądzę, że zostanę

w najbliższym czasie pańską

kochanką?

- Jaka z pani niezwykle do-

myślna kobieta..

- Mój Boże! Niech pan wie,

że przewidywałam | tę ewen-

tualność... nawet z pewną dozą

przyjemności... Nigdy jeszcze

nie zdradziłam swego męża...

Ale wszystko ma swój koniec,

nawet cnota małżonek... Patrz

pan, oto mój mąż..

- Więc do futra, do czwar-

tej.

- Punktualnie, Zapewniam

pana, że będę punktuaing.

- Dziękuję.

Maks Grang oddalił sig; jako

człowiek przyzwolty nie chciał

uścisnąć dłoni mężczyźnie, któ

rego żony pożądał, I zadowolo-

ny z życia, uroczej blondynki

pani Aliny i z siebie, ulotnił sig

z sali, dokąd przybył jedynie

w tym celu, aby spotkać się z

piękną panią Renaud...

Piękna pan! Alina zjawiła się

nazajutrz. Nle wybiła jeszcze

czwarta na pięknym «egarze w

salonie w stylu Ludwika XV,

kiedy Maks już oprowadzał po

swoim mieszkaniu panią Re-

naud, pokazując swemu rozba-

wionemu | ciekawemu gościo-

wi kolekcję autycznych bibelo-

tów. Pochwalił ją za dobry

smak, ona zaś jego za loja!

zachowanie się. W istocie m;»
wolił się uściskiem jej głóni,

 

chociaż tego dnia była wyjątko-  

wo uroczą. Zwycięsko opierał
się pokusie porwania jej w swe
ramiona.

Maks, który się chełpił - nie-
co najwnie! -- że jest psycho-
logiem, powiedział sobie, te mu-
sl zaimponować Alinie przykład
ną skromnością, wyjątkową.

%

Poscie Wieprz przymówi
Szczecino-włochaty:

Pisze poematy".

Rzekł Poeta cierpliwie:
- „Tyś na to ustworzon,
Abyś umiał żyć łajnem,
A ja - myślą bożą".

„Nie może żyć inaczej,
Kto natury słucha.

Poi i zasyca:

 

I swoja samic

Odpowiedział cierpliwie
Poeta: - „W naturze
Jest bezwzględność, duch

- „A moja filozofia" -
Rzekł Wieprz - „ma się

Poezja - to zwichnięte,
Puste apetyty:

Kto zdrów, kocha, syty.
»

I chociaiby ci stowa
Te byly niemite,

Wiesz, ten, kto ma siłę".

 

- „Kto nie umie żyć życiem,

- Łajnem albo nie łajnem"
Rzekł Wieprz dobroducha, -

Myśl?... Rym?... - pfuj!... Oto co mnie

Kąpiel błotna, żer swój, chlew „

Brud - w świni, mój knurze".

Ruch, wicher makaronów,
Gwałt, krzyk, czarny szpinak.

Nie piórkiem lubi dłubać,

Powiem: na życiu zna się,

Maks z zadowoleniem skonsta-
tował, że pan! Renaud jest bar-
dzo zdziwiona jego zachowa
niem się. Sądził, że pani Alina
chciała za wszelką cenę zmusić
go do niedotrzymania słowa, To
też zapewniając go o swem za-
ufaniu do niego, zbliżała się clą-

JAN LEMANSKI:

COLLOQUIUM

(FRASZKA)

t Rzekł Posta cierpliwy:
- „Panie brudny morus,
źryj, pij, chllp. żyj, lecz nie sądź:
Do tegoś nie dorósł.

O sile - milcz, będź niemy
I nie mów, bo we łbie,
Zamiast myśli i rymów,
Masz węgry i kielbie",

* Rzekł Posta cierpliwie
Mowg prozaiozng:
- „Umityguj się, Wieprzu,
Zmiarkuj i nie kwicz-no.

- we mnie,

Ty bierzesz to „co wlezi
Z życiowych małostek,
Przeto wszędy twe „życie",
Wszędy wkręcasz chwostek,

inak:

Ja ni
„Żyć

 

To mówięc, gdy Wieprz jeszcze
Do rozmowy płonie,
Zabił go i rad społył
W zimnym salcesonie.

| wielkich!

 

Po replikach, Wieprzowi
Gdy było markotno,
Załkał i rzekł: - „Tyś umarł,
O, jakże mi smutno!

  

Życie - tylko na ziemi,
Pod nig, nad nig - grób". \

«yj¢", bo NIE CHGE
i powiem więcej:

Żylbym, lecz życiem PIĘKNEM:
Plwam na byt prosięcy".

na niwce wąskiej, nie mieć pod /
sobą przestrzeni rozlegiej, n'e-
zbędnej dla krzewienia się rodów

Tłumy: głodomorków
wyniosły do godności cnoty po-
przestawanie na małem skrom›=
ność zaspokajaniu potrzeb
Spoglądają zawistnie na prasnie-
nie nam ętne szerokiego używa-
nia i mienią je być grzechem

Kiedy noc nastaje i gwiazdy
przechodzą widzialnie w swych
biegach po niebie. drużyna po-
krewna dębów rozb tków zwierza
się szumem uroczystym i zanosi
błaganie
- Żali się gwiazda jaka nie

znajdzie, coby udzieliła siły nam
-- Niebiosa: milczą

na lo wezwane dumnych a sła-
hych, przejętych smutkiem 1 tę-
sknicą. Cóż im bowiem odpowie-

Może wytykać błędy sta-
re. wypominać grzechy życia z
goryczą serca, któremu współ
czucie i szlachetność są obce?

Byliście, dzielni, połężni,
sławni, rfupnkl was bogate soki
ziemi okarmiały,-dopóki jeden
wasz zjadał strawę miljona nie-
bożaków. Przecież ziemia niko-
mu z pod stóp się nie usuwa I
trzeba stać na niej nogą silną,
aby mieć śmiełość wołania do
niebios o pomoc. Oto gwiazdy
migocą oczyma złośliwemi, nieli-
tościwie drwią z was, przyros-
tych jedynie klocami ciał do ma-
tki ziemi! 1 wy, tacy bezziemni,
chcecie posiąść tutaj panowanie?
Nie, ziemia zamyka przed wami
bogactwa swego łona! Leście do
nieba, które się naościeć otwiera
dla duchów niespojonych wiecze
nie z swoją ojczyzną zemską!
Dlaczego. samoluby, pogardzacie
dniem dzisiejszym, choolaż jaje
przyszłości w nim się zalęgło
| już drga życiem?
„Ha, wam nie lubuje kolej rze-

czy nieuchronne, bierzecie toza
niespodziankę dziejowg! Wiedź.

w
   

 

gle, ukazując piękne ramiona |
zmysłowe usta, Maks na to
wszystko odpowiadał  uśmie-
chem mężczyzny pewnego sie-
bie...
Na pożegnanie pocałował o-

bie jej rączki:
-- Kiedy się zobaczymy?

j

/

„ ci powiem,

  

 

niet. że sława, chluba czasów
przeszłych. należy wyłącznie do

| umarłych ziemi--żyje tylko w
bajce podania, w pieśni! Chwała
już zwiędła i hymny na cześć
jej. by najpiękniejsze. nie zdoła»
ją wywołać z grobów życia czy-
nów przebrzmiałych! Mech skro-

, mny, który czerpie sity wzrostu
| z opoki twardej. ma dla chwili
| życia bieżącego wartość wyższą,
| niż dzieła uśpione w mogiłach na
wieki wieków. Przodkowie wasi |

| wznieśli sie niebotvcznie. tak ws|
soko, że prawo ziemi nie porwa- |
la  wzfastać wyżej. Choroba ›
straszna wielkości przeszłej pozo- |

| stata dla: was w. driedzictwie i
musicie na nią umierać. Pieśni
cudne weszezów rozpieszczają
wasze ucho słowy przesadnemi:
a pod stopami macie otchłań
czarna grobu, co dyszy chciwoś
cią. nby was poźreć. Rzeczywis-
tość spokojnie rozsądna natrząsa

| się z takich bohaterów i obraca
w śmieszność. Życie nowe

mknie naprzód, z obotetnoście lo
dową wywraca oltarze stare i ka-
źdem swojem drgnien'em zadaje
want cios śmiertelny. Gińcie,

    

| w

 

mar yciele próżni i próźniacy, pa-
y ziemi!

 

Niebo wspaniałe nie może tak
przemawiać do dębów. Ono z
wysoka patrzy i spraw wieczno-
Sci nie poświęca dla chwili żą- I

dnej chleba. Tylko czerń z pado-

łów ziemskich tłum chwastów,

traw1 zielska jest zdolny im urą-

gać. Jakaś pokrzywa, rosnąca w

cieniu na poziomach. nie słyszy

przecież dźwiękówpieśni u szczy»

tów korony dębowej. Marna, nic

widzi nigdy nieblos wpełni bla-

sku, ni ogląda wdzięku, którym

skronie dębu pałają na widok

stofica !... «

Życie kurczy się dzisiaj, male-

jo. i po upływie wieków nikt już

nie zdoła nawet pojąć, że takie

 

 

danie prastare stanie sig moze ba-

śnią o dziwolągach dziwacznych,

a pieśń sławy z przed dwudziestu

wieków nie obudzi zapału w ne

czyjem sercu.-0 nie, nie!...

Tymczasem ostatni z rodu kró-

lów stoją dumni, zakochani w ź

ciu starożytnem. Nie zniżą s»

nie nagną, nie zamienią w kar-

łów pracy nowej. Łatwiej jest

niż umierać god»

  

 

żyć marnie,

nie!... A tu wykrzykują:--"Przy»

szłość. przyszłość! Wczoraj już

zaszło, a jutro świta!" cóż

wiecie o przyszłości? Jak może

cie kochać zagadkę, której jede

nego słowa nikt nie zdoła odczy-

tać? Patrzcie, czas uskrzydlony

wartko mknie nad głowami dę-

bów starych, pędzi w wieczność

po trupach jak po moście, a nie

śmie im rzucić w oczy:-

cie na wieki!" Bo widzi z wieku

na wiek ich postaci: olbrzymie.

słyszy szum koron, który razem

z nim leci w morze

ności | przemienia się w wiecze

ność. Kto przeżył wieki, ten ma

dzieje swoje: # dzieje przedłuża«

ig nić życia w dale innych wie-

ków, i przezto istota śmiertelna

staje się bogom podobna. Dwa

są rodzaje sławy na nizinach

ziemskich: rycerska za chrobrość

żywota, kupiecka za użyteczność.

Pierwszą jest z ducha. z sił jego

wiekuistych - z myśli wielkiej.

pragnień nieskończonych. uczuć

nieprzebranych, _Ona jest 08

niem twórczym świata, nasieniem

wszelkiej wielkości przyszłej, du-

arg, która odbywa wcielenia nie-

śmiertelne ~w życie doczesne.

Rodzi się w natchnieniu, dokony-

wa cudów i uchodzi z padołów

pod gwiazdy. skąd w dźwiękach

pieśni zsyła ziemi wiare, nadzie-

je i miłość-śpiewa.-Brzęk złota

zwiastuje drugą, poczętą i naro-

dzoną w małżeństwie samolub-

stwa z pychą, próźności z obłudą,

  

  dęby żyły kiedyś na świecie. Po-

OBIE

- Wkrótce, odparta, odwra-

cając oczy.

- Dziękuję, dziękuję, bąk-

ngł wzruszony.

Był wzruszony nietylko z po-

wodów przyszłych rozkoszy,

które miały być nagrodą za je-

go powściągliwe zachowanie,

ale również ze świadomości, że

h ł sie, niby bohater.

Głos wewnętrzny mówił mu,

wkrótce będzie nagrodzony...

To też nie był zdziwiony, kie

dy w dwie godziny później o-

trzymał liścik od pani Aliny.

- To spotkanie na jutro!

rzekł do siebie, otwierając ner-
wowo list.
„Mój przyjacielu,

niewątpliwie będzie miał pan o
mnie złe zdanie. Będzie pan na-
rzekał, że jestem śmiesznie ka-
pryśna. Nawet wykrzyknie pan
prawdopodobnie: „Co za wa-
rjatka!" Możliwe nawet, że In-
ne, bardziej chraźliwe wyraże-
nia będzie miał pan na ustach,
Tem gorzej! Jestem szczera...

„Mój przyjacielu, przyszłam
do pana pod warunkiem, że bę-
dzie mnie pan szanował. Owóż
dotrzymał pan słowa... to mnie
obraziło 1 rozczarowało.

Niech pan się nie oburza...
Pan jest wszystkiemu winien...

Tak, bardzo winien, że nie po-
czuł pan, chociaż mia pan pre-
tensje do psychologa, w pewnej
chwili, w moim spojrzeniu, że...
zwólniłam pana od przysięgi.
Przypuszczałam, że nagłym ru-
chem pochwyci mnie pan w
swoje ramiona... Oczywiście,
byłabym się broniła i prótesto-
wała, ale tylko dla pozoru. Ale
byłabym panu zaraz przebaczy-
ła, gdyby pański pocałunek oka
zał się takim, fakim go sobie
wyobrażałam.

„Niestety, nie nastąpiło roz-
wigzanie. Zachował się pan
przyzwoicie, śmiesznie przyzwo
fetehs:

„I nagle przyszło mi do gło-
wy, że nie kocha mnie pan tak,
jak opowiada o tem. Gdyby
mnie pan naprawdę kochał, nie
mógłby pozostać niewrażliwym
do tego stopnia na moją urodę
i zachowanie moje. Właściwoś-
cią bowiem miłości jest to, że

chciwości z bezwstydem.

TY

przysięga nie powinna
wstrzymywać pana...

„Oczywiście nie utrzymuję,
że zagrał pan komedję uczu-
cia. Nie! nie! Wierzę, że jest pan
zakochany jak światowiec. Jest
pan idealnym towarzyszem w
tete-a-tete. Umie pan bardzo ła-
dnie oflarować ciastka na tale-
rzyku 1 wino, doskonałe wino,
nawiasem mówiąc. Musi pan
być również bardzo miłym ko-
chankiem.

„Ale nietylko rozrywki szu.
kam, aby zapomnieć o przykro-
ściach w małżeństwie. Nie chcę
zdradzać „męża sposobem ba-
nalnym. Chcę być kochaną mi.
łością wielką, namiętną. Owóż
-czuję, że nie jest pan zdolny
do wielkiej miłości. Do miłostek
nadaje się pan doskonale.

„Wierz mi pan, że lepiej zo-
stać przy tem. Pociesz się pan,
myśl, że chociaż stracił pan
kochankę, jednak przyjaciółką
pańską pozostanę nadal. A po-
nieważ pobłażliwość jest zasad-
niczym obowiązkiem przyjaciół
ki, wybaczam panu pański nie-
oczekiwany 1 niezrozumiały re-
spekt do mnie!

„Moje obie rączki do ucało-
wania Alina",

]

była

GDZIEBYŚ TY CHCIAŁ
LEŻEG?

Pan Goldbaum rozmewia o
cmentarzu, skarżąc się na sza-
lony wyzysk kabału, który żą«
da piekielnych sum za miejsca.
- Ja bym chciał leżeć na sa-

mym Zentralfriedhofie obok sa-
mego Ritshilda!
Na to pan Fusgeruch:
- A ja bym chciał leżeć obok

Sale! Nachtingal!

- Przecież ona nie umarła!

- Czy ja toble mówił, że ja

bym chciał leżeć po śmierci!

W SĄDZIE

Sędzia: -- Włamanie zostało

dokonane z niezwykłą zręczno-

ścią. Oskartony jest jednym z

najniebezpieczniejszych i naj.

bardziej wyrafinowanych włą-
mywaczy

Oskarżony: - Panie sędzia,

niech pan przestanie, bo ja do-

 

 

 

  nie zna ona przeszkód, Pańska

pśawdy nie lubię

-
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niskiej temperatury. Wśród uczonych panuje przeko-

nanie, iż na Marsie muszą istnieć także zwierzęta,

a nawet istoty ludzkie, ch jest najzupełniej praw-

dopodobnem.

 

 

ne, osy i mrówki.

w pustyniach Arizony. w

nych do tych, jakie rosną

lo a 

efeli na planecie żyją ludzie, to najprawdopodobniej muszą
zasypiać na czas trwania pory zimowej, podobnie, jak to czy-
nia niedźwiedzie na ziomi,

albo też muszą posiadać specjalną skórę, pozwalającą im na zno- |
szenie największego zimna w stanie letargu, albo skórę podobną
do tej, jaką posiadają niektóre z naszych owadów, jak koniki pol.

Istoty żyjące na Marsie, muszą być istotami ziemnemi, zdo!-
| nemi do wkopywania się głęboko w ziemię, dla przebycia letargu
zimowego, albo zdolnemi do znoszenia zimna w stanie letargu, po-

| dobnie, jak to czynią powne nasze owady.
W celu łatwiejszego znoszenia trwałych poany. mieszkańcy |

Marsa i ich zwierzęta domowe, prawdopodobnie musieli rozwinąć |
u siebie, niektóre cechy właściwe naszym wielbłądom, które mogą
tygodniami obywać się bez wody, albo ropuchom zamieszkałym |

Rośliny na planecie „Mars", prawdopodobnie mają wygląd - |
mięsistych "roślin, bez liści lub przysadkowatych jemiol, podob: |

na argentyńskich pampasach,
mchów, pokrywających ponure tajgi Syberji i Alaski".

podczas dlugich mrożnych zim,

albo |

  

Elaborat Nell'a Ray'a Clarke'a

STATNIE pomiary porannej,
poiudniowej i wieczornej

temperatury na powierzchni pla-
nety Marsa, dostarczyły nowych
danych, które pozwalają na wyro-
bienie sobie pojęcia o wyglądzie
istot żyjących na Marsie, naszym
sąsiedzie niebieskim

Jeżeli na Marsie żyją ludzie, to
muszą zimę przesypiać w letargu,
jak nasze niedźwiedzie, albo muszą
być zaopatrzeni w jakąś nadz
czajną zewnętrzną skórę umoż
wiającą im znoszenie straszliwego

zimna podczas spoczynku wletar-

gu. skórę podobną do tej jakama

ja koniki polne. osy i mrówki,

które często spotykamy w ciepie

dnie zimowe. .
Może ludzie marsowi przenoszą

się z miejse zimnych do «jamaj-

szych na planecie, która jest 0

wiele mniejszą, aniżeli nasza

mia, Mieszkańcy Marsa prawdo-

podobnie mają rzadsze powietrze

do oddychania, aniżeli to jakiesię

znajduje na wierzchoiku Gory Eve-

rest. ,

Aby mieszkańcy Marsa moż!)

znosić długotrwałe posusze. PMRW:

opodobnie musieli rozwinąć u sie

gimewne cechy naszego wiejbłą-

da. albo ropuchy żyjącej n& pusty:

niach stanu Arizona
Nawet ci. którzy żyją na równie

ku Marsa znosza na przemign stra.

szne upały i straszne zimna W ka-

zdych 24 godzinach doby letniej

ponieważ temperatura W

dwunastu godzin podnosi sig z pun-

ktu poniżej marznięcia wody fh:

upalnego dnia czerwcowego i mie-

szkańcy Marsa

-

muszą posiadać

duże zdolności dostosowy

by mogli odczuwać jakąkolwiek

przyjemność życiową w podobnych

warunkach.
Rośliny na Marsie prawdopodo-

bnie mają wygląd mięsistych ka-

ktusów albo podobnych do

tych jakie pokrywają stepy (pam

asy) Południowej Ameryki, al.
go rosnących w tajgach

Syberji i Alaski.
Na różnych punktach planety

panują różne warunki. ale na rów-

niku ów proces marznięcia w nocy
a tajania przed południem by zno-

wu po południu zamarznąć praw-

dopodobnie /trwa nieprzerwanie

przez cały rok
Na biegunach Marsa, gdzie dzień

trwa od 8 do 12 miesięcy zamiast

od 5 do 6 jak to ma miejsce na zie-

mi, temperatura nie przechodzi ta-

kich nagłych zmian, chociaż w

porze letniej nie dochodzi wyżej

jak 50 stopni, jak to ma miejsce

na równiku Marsa, gdzie dnie i no-

ce są zarazem mrożne i upalne.
Przytoczone powyżej przypusz.

czenia oparte sa na aktualnych ob-
liczeniach ciepłoty planety i po-

czynione zostały podczas ostatnie

go przybliżenia planety Marsa do

ziemi przez dr. W. N. Coblentz'a.

członka Biura Miar i Wag Stanów

Zjednoczonych, który niedawno

ukończył obliczenia według czte-
rech różnych metod dla uzyskania

odpowiedniej dokładności.

 

  

  

 

    

 

  

Mars w 1927 roku znowu przy-

bliży się w swym obiegu słonecz-
nym ku ziemi i dr. Cobletz czyni

przygotowania do sprawdzenia

swoich obliczań

Gdy uczony Coblentz począł się

interesować planetą Marsa nie

zajmowała go myśl o

niu ziemi przez mieszkańców Mar-

wa, przy pomocy specjalnych lamp,
ale zajął się ważniejszą sprawą

obliczenia -temperatury -atmoste-
ry, otaczającej powierzchnię Mar-

sa, by się przekonać, czy na Mar-

  

sie mogą wogóle znajdować się isto- *

ty żyjące.

Do roku 1922 uczeni byli przeko-

nani, że temperatura na Marsie
wogóle nie przekracza punktu mar-

znięcia wody.

  

Uczonych -zajętych -badaniem

 

Marsa dziwiło zwiększanie i
zmniejszanie się pól lodowych,

położonych na biegunach, co nie
mogło być spowodowane czem in-

nem, jak topnieniemi narastaniem
śniegu, co z drugiej strony zna-

wu nie byłoby możliwem, gdyby

temperatura Marsa nie miała pod-

nosić się wyżej punktu marznię›

cia wody. W

Doktór Coblentz skorzystał ze

zestawieniu tego zjawiska i doko-

nał specjalnych pomiarów tempe-

ratury według swych sposobów 1

przekonał się, że temperatura na
Marsie jest podobna do tempera-

tury na naszej ziemi, tylko posia-

da gwaltowniejsze przejścia z zi.

mna do ciepła i naodwrót.

Podczas ostatnich badań powie-

rzchni planety Marsa astronomo-

wie zauważyli, że planeta w pew-

nych ok h-zima-ma wygląd
jasny, który ciemnieje zbliżając się

ku rownikowi Marsa, by latem co-

fngé sig w pobliże kol podbiegu-

nowych. Uczeni tłumaczą sobie to

zjawisko, że planeta Mars jest

 

 

pokryta podczas zimy na większej

swej przestrzeni śniegiem, który z

nadejściem lata szybko topnieje i

zbliża się do koła podbiegunowe
go pozostawiając resztę przestrze-

ni wolną od śniegu, która pod

wpływem gorących promieni sto-

necznych pokrywa wię bujną ro-

ślinnością przedstawiającą się dla

obserwujących planetę Marsa, ja-

ko ciemna przestrzeń w pośrodku

lanety poprzecinana gęsto równo
eglemi smugami, które są praw-

dopodobnie kanałami wody powsta-

łemi ze stopniałego śniegu
Gdy uczeni poraz pierwszy po-

wodzili się z myślą, że planeta
Mars może posiadać temperaturę

podobną do temperatury naszej

ziemi. natychmiast zapragnęli wy-

naleść termometr przy pomocy

którego mogliby zmierzyć natęże-
nie owej temperatury,

Ponieważ takiego instrumentu

na świecie nie ma, zaczęli się za-
stanawiać nad innemi sposobami

la zmier ia temperatury Marsa

i wynaleźli instrument zwany "ra-
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Ostatnie odkryciena

Uczem obecnie przypuszczają, że życie roślinne jest mo-

źliwem na naszej sąsiedniej planecie, mimo niezwykle
Marsie

 

gu długiej mroźnej zimy.
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ł OŻE Wam za gorąco na ziemi i pragnglibyScie spędzić
lato na Marsie, gdzie mieszkańcy przesypiają noc, otuleni

w -- w olbrzymią ilość futer, a z drugiej strony pocą się w po- |
| łudnie marsowego lata, trwającego nieprzerwanie przez 12 go-[
| dzin, podobnie, jak noc, która również trwa taki sam okres czasu.

| „Flaperki" na Marsie prawdopodobnie w lecie chodzą ubrane
| tylko w ubraniach kąpielowych, zrobionych z jednej sztuki ma-
terji a z nadejściem nocy idą do teatru, otulone w futra wielu /

| zwierząt, Jeżeli my lubujemy się w naszych - chwilach odpo-
czynku, to mieszkańcy Marsa, podobnie, jak nasze brunatne nie-

. dźwiedzie zakopują się głęboko w ziemię, dla przespania w letar-

Ażebyście mogli być wytrzymali na szybkie zmiany tempe-
, ratury na Marsie, musielibyście się dostosowywać do tych na«
głych zmian, zachodzących tutaj, jak to stwierdzają odkrycia o- |

| statnich badań naukowych, osiągnięte przez uczonych, którym się
| udało dokonać pomiaru temperatury na Marsie.
: mieć także prawdziwe skórzane płuca, jak podeszwy, ponieważ na

w Musie- atmosfera oprócz tego, że jest zimna, jest tak rzadka, jak
na najwyższych wierzchołkach gór ziemskich.
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Musielibyście ,
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diometrem", który się nawet oka-
zał lepszym niż przypuszczano.

„Radłometr" sporządzony jest
z dwuch gatunków drutu, cienkoś
ci nitki pajęczej, których końce są
umieszczone w dwuch małych ta-
lerzach.

Talerzyki użyte do zbudowania
„radlometru" służącego dlu Biura
Miar i Wag do mierzeniu tempe-
ratury, Marsa, Jowisza, Swturna
i Urunusu, a także księżyca nie są
większe jak oczy zwykłej muchy
domowej i umieszczone są w spe-
cJalnem naczynku szklanem, któ-
re zaś jest umieszczone w otwo-
rze teleskopu odbierającego pro-
mienie z odległych planet

Rura teleskopu regulowaną jest
dopóty, dopóki nie natrafi na pro-
mienie z odległej planety, które
padną wprost na tarczyki naszego
"radiometru" i wytwarzają ener-
gje -elektryczną -w -cieniutkich
drucikach utkwionych w tarczy»
kach. Napięcie owego prądu ele-
ktrycznego przebiegającego po-
przez druciki jest miarą tempera-
tury na obserwowanej planecie.

Różnica femperatury -wskazy-
wana przez „radiometr", podczas
obserwacji ciemnych i jasnych
przestrzeni powierzchni Marsa jest
ścisłem określeniemstopnia ciepła
i zimna panującego na powierzchni
Marsa.

Doktór Coblentz spodziewa sig,
że wkrótce uda mu się skonstato-
wać dokłudniejszy "radiometer",
który mu pozwoli na zupełnie do-
kładne obliczenie stopnia ciepła i
zimna panującego na powierzchni
Marsa,
Gdy dr. Coblentz pracował nad

wynalezieniem swego "riadiome-
tru" uczeni astronomowie odnosi-
li się z niedowierzaniem do jego
prób, wątpiąc, aby kiedykolwiek
ludziom udało się sporządzić przy-
rząd przy pomocy którego można»
by mierzyć temperaturę na odle-
głych planetach.

W końcu, gdy dr. Coblentz do-
konał swego dzieła i począł czynić
próby ze swem niedostatecznym
prawie "riadometrem" astronomo-
wie wątpili, czy uda mu się doko-
nać jakiegokolwiek pomiaru.

  

 

Fotografie sporządzone przez
obserwatorjum astronomiczne
Lowel'a, wykazują na Marsie,
krainy wiecznych śniegów i lo-
dów, w różnych fazach istnie-
nia, rozciągających się, daleko
ku środkowi planety, a wygla-
dające na fotografjach zdjętych
przez fotograficzne _aparaty
astronomiczne, jak wielkie lam-
py, -wysyłające silne _pro-
mienie, które są niczem innem,
jak odbiciem promieni słonecz.
nych od marsowych pol podbie-
gunowych, gdzie noc i dzień w
przeciwieństwie do dnia i nocy
na kuli ziemskiej trwa od 11 do

12 miesięcy

Doktór Coblentz jednak udowo-
dnit na podstawie praw 01
nych, że instrument jego fur
nuje podług wszelkich praw frye

cznych i mierzy prawie dokładnie
temperaturę
stwierdził, że temperatura Marsa

jest taką iż mogą tam żyć nie tyle

ko rośliny ale i stworzenia.

Podczas ostatniego przybliżenia

Marsa do ziemi

.

astronomowie

stwierdzili ponownie, iż Mars fvhrn

ca się około swej osi raz w ciągu

24 godzin i 37 minut skutkiem sze-

go dzień i noc na Marsie są dłuże

  

odległych planet 1 .

sze o pół godziny. ale pory roku :

na Marsie są dwa razy txk_dlu-

gie jak na naszej ziemi.

-

Wobec

tego promienie słoneczne Ogrzewa

jące okolice podbiegunowe Mar-

sa dwa razy tak długo,

.

Jak, 53

ogrzewane podbiegunowe okolice

ziemi i temperatura podnosi się -

w tych okolicach czasami bardzo

wysoko podobnie jak to się dzieje

wokolicach podbiegunowych na

i rji kiedy się zdarza»

ją wypadki, iż temperatura pod-

nosi się do 90 stopni Fahrenheita

w czasie przesilenia sześciomiesię

cznego dnia w podbiegunowych

okolicach naszej ziemi

«* Ponieważ Mare jest dwa razy

tak daleko oddalony od słońca jak

ziemia, ciepło promien! słonecz=

nych tylko w połowie jest mpk.

jak. promieni słonecznych padając

cych na ziemię, ale za to powierz-

chnia Marsa wchłania w siebie

przeszło 85 procent więcej mepinlty

słonecznej jak to czyni nasza zie:

mia. -. .

Jedna z najbardziej interesują-

cych zmian temperatury jaką za-

uważyli astronomowie przy obser-

wacji powierzchni Marsa jest to,

że ciepłota na powierzchni Marsa

jest wniekorzystnym stopniu usto-

sunkowana do zimna. Podczas

gdy porą zimową zimno na Marsie

dochodzi regularnie do 90 stopn!

poniżej zera, ciepłota latem nie

wynosi przeciętnie więcej jak 60

stopni: Fahrenhelta

Z nastawaniem lata marsowego

ciemne przestrzenie powierzchni

Marsa stają się coraz bardziej cie-

mnemi, coby dowodziło, iż pokry-

wają się bujną roślinnością, ale
prawdopodobnie nie taką jaką

przywykliśmy widzieć na naszej

ziemi podług której w żaden spo-
sób nie możemy sobie wyrobić po-

jęcia jaką mogłaby być roślinność

naszego niebieskiego sąsiada.

Nie ulega wątpliwości, iż must

ona być przystosowana do nagłych

zmian temperatury, do znoszenia

wielkiego zimna a zarazem długiej

Posuchy, która jest następstwem

ubogich upałów wodnych skutkiem

rzadkości powietrza.

Rośliny żyjące na Marsie praw-

dopodobnie posiadają kształty ka-

ktusów 1 jemioty, albo mchów któ
re (przyswajają sdbie wiele pro-

mieni słonecznych mimo że ich ko»

rzenie są złemi przewodnikami cie-

  

a.
Z powodu bardzo małej obecno-

6ci wody, roślinność Marsa nle

psuje się tak szybko jak roślin»

ność na ziemi. skutkiem czego po-
wierzchnis Marsa na pewnych

przestrzeniach pokryta jest olbrey-

miemi ilościami suchych odpad»

ków roślinnych, które w czasie

mrozów chronią korzenie żyjących

roślin.
Ziemia na Marsie podczas krót-

kiego lata rozmarza tylko na kil-

ka cali głęboko, ale pomimoto ży-
je na niej różna roślinność podo-

bnie jak wtundrach syberyjskich.
Życie zwierzece na Markie -

 

  

powiada dr. Coblentz - posiad® -

zdolność pozrażania sie w letarg

dla przeczekania ciężkiej zimy.
Copyright by the Pyślle Leger Co.
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Ziemia jest płaska, nie-

skończona i nieruchoma

Tai: twierdzi szewc włoski

W "Teatro Paganini" w Ge-
nul. we Włoszech, odbywał się
odczyt Signora Paneroni, apo-
stoła teorji że ziemia jest pla-
sku. Paneroni jest z zawodu
szewcem, nigdy przedtemo nim
nie słyszano. Wsławił się do-
piero ostatniemii czasy, gdy za-
skoczył swoich sąsiadów obja-
wieniem, że słońce nigdy nie za-
chodzi, ale przepływa tam i z
powrotem nad płaską powlerz-
chnią ziemi. Zdolność wysta-
wiania i dowcipny sposób odci-
nania się wyrobiły mu wkrótce
pewien rodzaj tozglosu. Odezy-
ty jego witają przedsiębiorcy te-
atralni niemający powodzenia,
jako pożądany sposób do napel-
nienia pustej kasy
Gdy Paneroni przybył do Ge-

nui; na dworcu oczekiwały go
tłumy studentów, którzy w rze-
komym triumtie ponieśli go po-
tem z hotelu d8 teatru. Teatr
sam przepełniony był żądnymi
rozrywki -studentami, -którzy
powitali prelegenta burzą oklas-
ków „Hańba Galileuszowi".
'A basso il Galileo!"
Paneroni natychmiast rozpo-

rzął swój wykład. /Oznajmił,
ze brak zrozumienia „prawdzie
wej astronomji" we Włoszech
zmusi go do wyjazdu za grani-
we

  
Włochy --biadal - zawsze

pchały swoich najlepszych na
wygnanie. -Kolumba «do Hisz-
panji Mazziniegą i Marconiego
do Anglfi. Tak samo Garibal.
diego Czyż mam iść za ich
preykladen

"Przeniędy
chacze
cenny
zieme;

 

!"-krzyknoli hu-
ś nam zanadto

examy, ze cudzo-
Bemeysignie posiąda*-

Oprawa książekz

 

  

Jeden z dziennikarzy wim.
skich opowiada następującą nie
zwykle niesamowitą historję:

Przed kilku laty Kamil Flam-
marion zaprosił mię do, swego
pałacyku w celu pokazania mi
swej bibljoteki. Mięściła się o-
na w czterech ogromnych poko-
jach i zawierała niezwykle cen-
ną kolekcję pierwszych druków
francuskich klasyków _opraw.
nych w cenne okładki. Byłem
zdumiony tem  nadzwyczajnem
bogactwem i właśnie chciałem
gospodarzowi wyrazić mój po-
dziw, kiedy Flammarion wyjął

   

ze skrytki, umieszczonej w biur- |
ku dwa niewielkie tomiki i wrę-
czając mi je, rzekł:
- Czy domyśla się pan, z cze-

go zrobiona jest oprawa tych
książek?

Z tajemniczego tonu tego za-
„pytania domyśliłem się, że cho-
dzi tutaj o coś niezwykłego i z
ciekawością przygotowałem się
do słuchania dalszej historji.

Ale Flammarion odrzekł zu.
pełnie naturalnym tonem:
- Oprawa tych dwu ks

zrobiona jest z ludzkiej skóry.
Wswoim czasie. było to już daw
no. otrzymałam zaproszenie od
ksieżnej Saint-Ange do jej zam
ku Dauphine pod Paryżem. Po-
nieważ pracowa'em właśnie nad
trudnem dziełem astronomiez--
nem z przyjemnościa przyjąłem
propozycję spędzenia kilku ty-
godni w tem zacisznem ustroniu,
które zapowiadało mi absolut-
ny spokój. Nie przeczuwałem
jednak jednego, że ksieżna Saint
Ange w skrytości kochała sie we
mnie. Miałem wtedy zaledwie
80 lat i byłem jeszcze w spra-
wach miłosnych zupełnie najw-
nym.

Pobyt mój w zamku Dauphine
był niezwykle miłym, Ukończy-
lem swą pracę i właśnie naza.
jutrz miałem opuścić gościnną
księżnę, kiedy w nocy do sypial-
ni mej ktoś cicho zapukał.
Otworzyłem drzwi i ku zdu-

mlemu memu ujrzałem właści

  

#  
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Nabrawszy -otuchy, mówca

prawił dalej.
"Panowie | Panie! Ziemia

jest płaska, nieskończona | nie-
ruchoma. (Głośne brawa.)
Inaczej dawnobyśmy z niej po-
«padali, (Ogłuszające brawa.)
Tarcza ziemska dokoła otoczo-
na jegt morzem, a słońce i księ-
życ pływają nad nig w pięciu
wielkich kołach. W jaki sposób
idzie słońce ze wschodu na za-
chód?"

„Doróżką samochodową" -
wykrzyknął chór studentów

Publiczność wiła się ze śmie-

  

chu. Lekki grad ziemniaków
zaczął kaskadą zlatywać na sce-
nę. Nastąpiło wielkie zamiesaa~
nie, ale piorunujący głos Pane-
roniego zawołał:
"Nauki nie zdusicie ziemnia-

kami!"
Nowe brawa i entuzjazm,

Mówca prawi dalej.
 „Słońce goni za księżycem.
Gdy go dosięgnie, staje. (Nowe
brawa.) To nazywamy zaćmie
niem."
Nagle studenci przerywają

kordon, policji rzucają się na
scenę, ofiarowując Paneronie-
mu bukiet, Z wielkiego pudła
jeden z nich wyjmuje papiero-
we medale i ordery z napisami
uniwersytetów i zakładów na-
ukowych całego świata. /Ku
wielkiemu zadowoleniu prele-
genta obwieszają go niem! od
góry do dołu, Setki studentów
starają się uściskać Paneronie-
o i nawołują rząd do zaniecha-
nia wszelkiej innej czynności a
poświęcania się jedynie szerze-
niu teorji Paneroniego. Lecz
on nie głupi, wyślizguje się za
kulisy, porywa z kasy należne

 
mu honorarjum i zmyka.

z ludzkiej skóry

uelkę pałacu, ubraną tylko w
lekki szlafroczek odsłaniający
piersi i ramiona. W tej chwili
była ona tak pięknem zjawis-
kiem, że zmieszany wykrztusi-
łem tylko parę komplementów,
dotyczących jej niezwykłej uro-
dy.
Co dalej nastąpiło, nie będę

panu opowiadał, Nazajutrz po-
écijem do Paryża, a po kilku

ach księżna Saint-Ange
po kilkudniowej influ-

. Wdniu pogrzebu księżny
małem niewielką paczkę o-

raz list, pisany przez domowego

 

  

  

  

   

lekarza, List ten brzmiał, jak
następuje:
„Kochany Mistrzu! Piszę do

pana, spełniając ostatnia wolę
biednej księżnej Saint- Ange,
która Pana do ostatniej chwili
kochała, Księżna zobowiązała
mię słowem honoru do dokona-
nia na niej pośmiertnej opera-
cji polegającej na zdjęciu z jej
ciała skóry z piersi i ramion,-
które Pan tak podziwiał owej
ostatniej nocy w Dauphine. O-
statnią wolą księżny jest, aby
Pan kazał oprawić w tę skórę
swój romans „Stella", oraz na-
stępną pracę, która wyjdzie z
pod Pańskiego pióra. Zdjętą skó
rę załączam...
Tu Flammarion zamilkł, a ja

z ciekawością spojrzałem na le-
żące p%odemną książeczki. Jed

na z nich |bya _rzeczywiście

„Stella", drugą zaś „Ziemia i nie

bo", dzieło które Flammarion u-

kończył w zamku księżnej Saint

Ange.

Obie książeczki wydrukowane

są na purpurowym japońskim

papierze. Tytuł wytłoczony jest

złotemi literami.

   Do Stanów Zjednoczonych przy=
był wnuk wielkiego wyzwoliciela
włoskiego, general Peppino Ga-
ribaldi, stojący na czele opozycji
przeciw "premierowi Mussolinie-

mu oraz faszystom. Generał Ga-
* ribaldi mm zamiar pozostać tu-
 taj. trzy miesiące

 

 

Tuk wygląda okręt The Peary, którym przed kilkoma dniami wyruszył słynny

dróżnik MacMillan w okolice północnego bieguna

amerykański po-
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LCYWILXIZACJA BUDZI PO- |
|-- DZIW WSRÓD DZIKICH

mammumImu

mum,

   
Anamici francuskich Indo-Chin już od kilku gtuleci ma-ją styczność z Europejczykami1 posiadają swoją własną cy-wilizacji. Ale krajowcy Moi,dzicy żyjący w Górach Anami-ckich, pogardzani przez Anami-tów, nigdy nie zbliżyli się do ża-dnej cywilizacji, czy to ludzibiałych czy żółtych, Od tysięcylat żyli w lasach i na górskichpłaszczyznach w dzikim stanie,zapewne (aksamo jak żyli ichmałajscy przodkowie. Ludzieci żyją wstanie pierwotnym, po-lują, pasą wodne bawoły i upra-wiają ryż górski na polanachpuszcz. Nie mają pisma, a za-tem nie mają I historji; nie zna-Ją religji oprócz religjistrachu,i nie posiadają żadnej wiedzy.Dwadzieścia lat temu na mapieIndo-Chin okolice zamieszkałeprzez plemiona Moi byłybiałem miejscem, oznaczonemnapisem; "Kraj nie zbadany.Dzicy." Anamici nawet wierzą,że plemieńcy Moi są ludożerca-mi.Oszołomieni przez cywilizacjęNa ten pierwotny lud naglespadła cała cywilizacja dwu-dziestego wieku, z elektryezno-ścią, automobilam!, telefonem,aeroplanam! | obrazkam! miga-wkowymi. Poprostu cywiliza-cja żąda, aby cl ludzie przesko-czyli dwadzieścia stuleci. Nie-dawno byli tak pierwotnymi jękIndjanie odkryci przez Kolum-ba. -Do dziś znajdują się wśródnich ludzie, którzy nie widzie-Ii jeszcze białego człowieka.Wierzą, że ziemia ma kształtplacka, liczą na palcach i we-zelkach na sznurku, biją w tam-tamyi zawodzą pieśni przeraże-nia podczas zaćmień księżyca.A teraz cywilizacja ogarnęłac Krajowiec, kierowca automo-bilu, zapytany co porusza auto-mobil, odpowiedział, że ogień.Pytany dalej, czy go to nie dzi.wi, odrzekł, że nie, ale po chwilizapytał, jak .się to dzieje,że ogień nie pochłonie całegoautomobilu?Fonograf nazwany djabel-ską sztuką białychGdy pierwszy raz puszczonow ruch fonograf w wiosce Moi,zgromadzeni dokoła krajowcyosłupieli ze zdziwienia. _Niemogąc pojąć, skąd głos się wydobywał, pytali się jedni drugich,jakby w oszołomieniu, gestyku-lując wśród wrzawy niezrozu-miałych słów. "Za pozwoleniembiałego rezydenta zblizali sięciekawie do maszyny i oglądalitajemniczą skrzynkę, patrzylipod stół, zagląda! przez drzwiGo drugiego pokoju. Najmą-drzeji nawet szukali, czy w pi-wnicy «niema kogoś ukrytego.Gdy ostatecznie przekonali się,że nikt ich nie zwodzi i że rze-czywiście maszyna gra i Śpiewa,zadziwiene ich znikło 1 preystu-chiwali się spokojnię, siedząc wkuczki dokoła i jak przystało nagrzecznych dzikich, uważającżeby spluwać soklem żutych li-

 fil betelu prosto w szpary po-dlogi,  

Wreszcie jeden z nich ode-zwał sig: "To djabel-vang", naco inni odpowiedzieli, że to ja-kaś nowa sztuczka białychRaz, biały rezydent przyłożyłjednemu z krajowców kawałeklodu do czołaZdziwienie 1 przerażenie bie-daka było ogromne. Skoczyłjak oparzony wtyl, że obecni je-go towarzysze wybuchngli ser-decznym śmiechem.
Lód uważany za zimny kamieńRezydent powtórzył doświad.czenie, dotykając lodem piersi,ramion i twarzy krajowca, wre-szcie włożył mu kawałek lodudo ust. Dziki przewrócił oczy zprzerażenia i czemprędzej wy-plut 16d, belkcege w podniece-niu. Inni krajowcy tłoczyfi siękoło niego z rozpostartymi pal.cami. Każdy chciał dotknąć tejdziwnej rzeczy, której dotknię-cie sprawiało, że wyskakiwalijak oparzeni. Podawano sobiełód z rąk do rąk wśród okrzy-ków zdziwienia, Naturalnie, żelód topił się z każdą chwilą, igdy ostatni z dzikich dostał godo ręki, po chwili zobaczył tyl-ko mokre miejsce na dłoni. Te-go żadną miarą nie mogli zro-zumieć. Oglądali sobie podej-rzliwie ręce, rozczapierzali pal.ce, szukali wszędzie, nawet wtrawie. Lód znikł. Wszyscypopatrzeli na rezydenta w ml.czeniu, jakby w obawie, że zo-staną połądzeni o przywłasz-czenie soble tego zimnego kn»

mienia,

 

Znana śpiewaczka operowa, Lu-
erezin Bor wróciła onegdaj do
Nowego Yorku, po kilkumiesię-
cznym pobycie w Europie. Na za-
pytania ciekawych reporterów,
czy rzeczywiście wychodzi zamąż
za śpiewaka operowego Edwarda
Johnsona, Lucrezia na wzór zna-
nej piosenki odpowiedziała: Yes,

we have no bapanas

 

 

„bohaterka -sztuki,

 

Migawkowe obrazki wśród

dzikich

Pierwsze przedstawienie mi-

gawkowych obrazków było pra-

wdziwie niezwykłe

W budynku używanym zwy-

kle do tańców zgromadziło się

kilkaset mężczyzn i i

oczekiwało rozpoczęcia przed.

stawienia. Poprzednio powie-

dziano już krajowcom, że tego

wieczora przedstawienie zamiast

na scenie odbędzie sig na ekra-

nie. Wśród ogólnej wrzawyna-

gle światła zgasły i w sali zro-

biło się ciemno. Zapanowała

cisza. Na ekranie ukazały się

postacie ruchome, Wśród ze-

branych widzćw podniósł sig

okrzyk zdziwienia i znów nasta-

ła głucha cisza. Patrzeli, nie

dowierzając sobie, z pootwiera-

nemi ustami. Przez chwilę rzu-

cane obrazy nie padały na śro-

|. dek i były jakby przyćmione, ale

 

wkrótce wyja się zupełnie

I na ekranie ujrzeh dzicy ludzi

i konie ruszujące się jak żywe.

Rozległ się pisk uciechy, dzicy

poczęli tańczyć i podskakiwać

z radości, tłukąc się łokciami po

żebrach i uderzając po karkach.

Niektórzy podziwiali obrazy w

milczeniu. Na ekranie pojawi.

ła się parada artylerji w Salo-

nice, ale ponieważ żaden z dzi.

kich nie widział nigdy armaty,

nie mogli pojąć, dlaczego konie

ciągną na kołach takie długie

kloce. Następny film także nie

wzbudził wielkiego zaintereso-

wania. Patrzyli i podziwiali jak

małe dzieci, nie rozumiejące na

co patrzą. Wreszcie ukazał się

na ekranie Charlie Chaplin. W

dalekich Indo-Chinach, wśród

odwiecznych borów, gdzie polu-

ją na słonie, w wiosce Banmet-

hout, Charlie Chaplin

Film był stary, dobrze zu.

żyty, więc też trudno było zro-

zumieć treść komedji, ale mo-

zna było rozróżnić zwykłe w

tych farsach rzucanie talerza-

mi, gonitwy i przewracanie się

- | na ten widok krajowcy wy.

buchali niehamowanym śmie-

chem. ®

 

Komiczny strój Chaplina nie

wywołał wrażenia

Zwykły strój słynnego kome-

djanta i przesadne jego ruchy

nie wywołały śmiechu, jak to

bywa w Ameryce Śmieszny

kapelusz, za obszerne spodnie i

sposób chodzenia doznały zim

nego przyjęcia. Krajowcy po-

wiedzieli sobie, że to jest sposów

ubierania się i bia-

łych, i widocznie uwierzyli, że

jednym ze zwyczajów ludzi cy-

wilizowanych jest przewracanie

ludzi na ulicach przez podsta-

wianie lasek pod nogi. To

wszystko nie wywołało śmiechu,

ale gdy ukazała się jasnowłosa

wylewająca

glicerynowe łzy nad kłopotami

Charlié'go Chaplin'a, śmiech i

uciecha dzikich nie miały gra-

nie

Poprostu tarzali się od śmie-

chu jak w konwulsjach na wi-

dok blondynki. Krajowcy pyta-

ni, co zabawnego znaleźli w tej

amerykańskiej aktorce, odpo-

wiadali wymijająco, że to kobie-

ta  

Ludzie jedzacy ziemie

Mieszkańcy niektórych okolic

Sudanu mają ciekawy zwyczaj

zjadania gliny, pokrywającej

brzegi rzek, uważając to nie-

zwykłe pożywienie za środek le-

czniczy przeciwko anemji i in-

nym chorobom Ziemia nanie-

siona przez wylew Nilu, nazywa

się w języku knuouców „tini-

biz", czyli pożyteczna dla ciała

łudzkiego. Kobiety anemiczne je

dzą wiele tej gliny, a w dniu,

w którym przypływ Nilu osią

ga swoje maksimum, handlarze

sprzedają „tinibiz" wraz z cy-

trynami

Zwyczaj jedzenia ziemi naby-

wają już dzieciaki, które niepil-

nowane przez matki czołgają się

po ziemi, zaspokajając głód i wro

dzoną dzieciom ciekawość, tyka-

ją co im wpadnie w rączki, nie

wyłączając -kamieni. Zjadacze

ziemi lubią sól, a że ziemia ma

Yagodny posmak soli, może to

jest też przyczyną ich zamilo-

wania, Nie chodzi tu jednak tyl-

ko o smakoszów, Praktyka lekar

ska Sudańczyków nakazuje jeść

ziemię zbieraną w izbie kowala,

a więc pełną opiłków żelaznych,

zmieszaną z pieprzem i musztar-

dą, za specjalne zaś skuteczne

lekarstwo uważają ziemię z gro-

bu szejka, Krajowcy dają proste

wytłumaczenie skuteczności je-

dzenia ziemi: nasz protoplasta

Adam, mówią, powstał z ziemi,

jeżeli jemy materję, która słu-

żyła do stworzenia pierwszego

człowieka, tem samem wzmac-

niamy nasze siły.

 

 

Jeżeli tedrja ta nie jest zbyt

naukowo usprawiedliwioną, to

jest w każdym razie równie poe-

tyczną, jak legenda o Anteuszu,

synu Ziemi, którego Herkules

podnosił i ściskał mocno w swo-

ich ramionach, zauważywszy, że

olbrzym nabiera nowych sił za

każdym razem, gdy stopy jego

dotkną ziemi.

Zjadacze ziemi są również na

wyspie Laos, gdzie zwyczaje ma

ją jednak nieco odmienne. Tam

kobiety zbierają cały dzień na

brzegach rzeki glinę woniejącą

mocno rybami. Glinę tę suszy

się na słońcu, następnie prosz

kuje, moczy i ulepia w kulę, któ

re się przykrywa gałązkami z

drzewa i piecze na ogniu. Wy-

chodzą z tego małe kulki wiel-

kości orzecha, koloru jasnocze-

koladowego, sprzedawane na tar

gu jako wielki przysmak, Jest

jeszcze inny sposób przyrządza-

nia gliny w specjalnym kotle, z

którego wychodzi ona mocno

przydymiona.

Ci, którzy nie są dość zamoże ©

ni, aby glinę tę kupić tak przy-

prawioną, zbierają ją poprostu

nad brzegami rzeki i zjadają na

surowo. Cechą charakterystycz-

ną jest, że jedzenie ziemi staje

się takim samym nałogiem, jak

picie alkoholu, palenie opjum

itd. Nalogu takiego nie porby-

wają się nawet ludzie umiera

jący. mimo, iż następstwa jego

są również groźne, jak skutek

używania opjum czy kokainy.

 

ZTAJNEJ POLICJI

Jak już pech - to pech!

Miał też takiego pecha w ży-

ciu pewien mój znajomybar-

dzo zresztą porządny człowiek,

-którego tak specjalnie umiło-

wali wszelkiego rodzaju rzezi

mieszki, iż okradali go regular

nie co miesiąc. Biedny człowiek

nie wiedział już, co robić. Spra-

wiał jakieś bezpieczniki, dzwon=

ki alarmowe, oblepił drzwi naj.

celniejszemi sentencjami p. Pu-

słowskiego o Zeromskim, Zell-

gowskim i Slowackim-nic nie

pomogło!

Wreszcie poradził mu ktoś,

aby kupił sobie psa. Pies od

stworzenia świata był najwier.

niejszym stróżem człowieka.

Znajomy mój obszedł kilka skle-

pów ze zwierzętami i nabył

wspaniałego wilka, tresowane-

go policyjnie.

- Może pan spać spokojnie,

-zapewniał go handlarz.-Ten

pies służył w policji przez lat

sześć

Ucieszony Techowiec zabrał

psa w triumfie do domu i tej
 

nocy zasnął po raz pierwszy .

spokojnie,

Zbudził się rano i stwierdził

z rozpaczą, 1ź mieszkanie jest

puste. W nocy znów go odwie-

dzono i wyniestono prawie

wszystkie rzeczy. Obok łóżka

spał sobie spokojnie specjalnie

tresowany pies policyjny.

Znajomy mój porwał z wście-

kłością psa 1 pobiegł do handla-

rza: :

- Panie! - zawołał, - Oszu-

kał mnie pan wstrętnie!

- Co się stało? - zapytał

sprzedawca,

- Okradziono mnie! Okra-

dziono zupełnie i to bydlę - tu

wskazał na psa - nawet nie

zaszczekało!

Handlarz uśmiechnął się z ra-

dowoleniem:

-- Widzi pan, co to za dobry

pies!

- Żeby panu w piekle było

tak dobrze! Nawet nie zaszcze-

kat!

-- Bo on jest z tajnej policji!

On się maskował!

 

Bezgłośne pioruny czy-
hają na

Historja lotnictwa notuje no-
we i tajemnicze niebezpieczeń-
stwo, zagrażające lotnikom wprzestworzach powietrznych.

Przed kilku dniami z aerodro-mu w Andover w Anglji wyru-
szył meroplan w celu dokonania
pewnych doświadczeń w dziedzi
nie radjotelegrafji. Aparat pro-
wadził pilot wraz z sierżantem
Frank'iem Lowry.
Po 15-minutowym locie pilot

poczuł silny zapach dymu i spa-
lenizny, wydobywającej się z tyl
nej części aeroplanu, gdzie sie-
dział sierżant. Lowry.,

Kiedy na pytanie pilota skie-rowane do sierżanta nikt nie od
powiadał, pilot podejrzewając,
że aparat nie jest w porządku,natychmiast wylądował,

Po wylądowaniu okazało się,
że sierżant Lowry nie daje zna-
ku życia. Głowa jego dosłownie

T,To E

 

życie lotników
paliła się pod hełmem lotniczym,
a cała skóra była koloru fiole- *towo-żółtego. ->
Podczas szczegółowego bada-

nia aeroplanu i aparatu radio,
nie znaleziono nie podejrzanego,
co wskazałoby na powód śmierci
sierżanta.
Wobec tego eksperci są zda-

nia, że jedynym powodem śmier
ci sierżanta Lowry mógł być tyl
ko prąd elektryczny, przepływa-
jący w powietrzu - coś w ro-
dzaju bezgłośnego piorunu.
  POLSKI DETEKTYW,wany. urów
Ef‘LAMIhOQDEX lTAhOWYM
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1 Telefon, Dry Dock 2998 i z

! A. Kwarciański - T. Wolinnin

i NAJSTARSZE POLSKIE PRZEDSIEBIORSTWO
POGRZEBOWE W NEW YORKU

Urządzamy wspaniałe pogrzeby po cenach umiarkowanych.

Uważajcie un nazwisko i numer zakładu naszego - 123 East
| ulica. Nie mamy tadnej styczności z (uopmi przedsiębiorstwami

bowemt w tej dzielnicy|

| ;
ł USŁUGA DLA WSZYSTKICH PRAWDZIWA 1 RZETELNA

| 123 EAST 7 ULICA >

Trustysta prawie wszystkich willlch

Bluro otwarte w dzień i w nocy

T. Wolinnin, Właściciel,

towarzystw w New Yorku. i
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Prasa Amerykańska o Sprawach Polskich

a . - mae B0 \

Pacyfikacyjny program Furopy |Jak może się ukształtować DOSTĘP POLSKI DO MÓRZA - ;

epnosn stosunek Francji do Polski?

yjnej

-

olbrzymich

|

Polska została zaatakowana, Pre- 2000 -t ; ¢ s

rozmiarów artykuł pod tytułem
"Gwarancyjny Program Euro-
py", z którego cytujemy nastę-
Pujące, tyczące się Polski ustępy:

"Kwestje Gdańska i Korytarza
Polskiego uważane są w Niem-
czech za bolączki, które dadzą się
usunąć jedynie przez ponowny
przegląd tych spraw. Niemcy za-
pewntty Wielką Brytanię i Pran-
eję, że nie zamierzają siłą dopro=
wadzić do ponownego ot
sprawy Gdańska i Korytarz
co do Górnego Śląska, to granicę
pomiędzy Niemcaml a Polską wy-
tknęła tam Liga Narodów, Je
I1 Liga Narodów wytknęła grani=
tę w sposób niekorzystny dla
Niemiec to te ostatnie z chwilą
gdy staną się członkiem Ligi Na-
rodówbędą miały możność pono-
wnie podnieść tę kwestię.
Sprawą koło której obraca się

cały program jest przyjęcie Nie-
miec do Ligi Narodów na rów-
nych prawach z Wielką Brytanj
i Francją. Niemcy w takim wy›
padku miałyby stałego reprezen-
tanta w Radzie Ligi Narodów, a
będącczłonkiemi Ligi Narodów i
Rady Ligi Narodów brałyby rów-
ny z innemi mocarstwami udział
w załatwianiu wszelkich spraw
wchodzących wzakres jurysdyk-
cji Ligi Narodów. Kwestja repu-

wchodzi w zakres jue
Narodów.
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=

   

   
nim.-eau przezornie postarał się
o to. Inne jednak kwestje tyczą-
ce się' stosunków Niemiec z Fran-
cją wchodzą w zakres jurysdyk
cji Narodów i jeżeli Niem-
cy do niej przystąpią, to świat uj-
rzy -zdumiewające widowisko:
zwyciężony naród będzie pomu
gal w pracy konstytucyjnej 1 sam
stosował względem siebie prowi-
zje karzącego go Traktatu Were
salskiego " :
Stwierdziwszy. że panowle Pain-

lese i Briand widocznie przyszli

do przekonania, iż opłaci śm. Się

dopuścić do Ligi Narodów Niem

cy za cenę poręczenia pzez W.

Brytanię obecnego stanu posiada-

nia nad Renem, zacytowany przez

nas powyżej dziennik stołeczny W
dalszym ciągu pisze tak
"Francja upiera się przy SWYM

tensje do tego prawu opierają się
tak na franko-polskim traktacie,
jak i na artykule szesnastym Lie
gl. Narodów

Niemcy bez wątpienia /będą
sprzeciwiać się tej pretensji Fran.
cji, ale zrobiono wtej kwestji su-
gestję przy pomocy której dasię
trudność usunąć przez zneutrali-
zowanie .roabrojonego |pasa. w
Nadrenji, przez ktory będą mo-
gły przechodzić armie
kolwiek kraju."

"„Na wypadek gdyby rzeczy-
wiście przyszło do takiego poro-
złmienia pomiędzy Ententg a
Niemcami, że te ostatnie stałyby
się cgłonkiem Ligi Narodów, to
popłeczniey tej ostatniej w Sta-
nach Zjednoczonych narobią z
tego powodu wiele hałasu i po-
dwoją swe usiłowania, aby Stany
Zjednoczone przystąpiły do Ligi

Narodów. Amerykańska opinja
publiczna nie da im jednak swe
wo poparcia. Liga Narodówjest
polityczną organizacją _tyczącą
się Europy. Jeżeli spotkasię oda
z powodzeniem, Amerykanie cie-
szyć się będą z tego bardzo. Li
ga Narodów nie da się jednak nie
gdy pogodzić z doktryną Monro-
ego i z amerykańskim stronie

niem od polityki europejskiej.
Stany Zjednoczone nie obchodzi
nie granica nad Renem, kwestja
Gdańska, sprawa Górnego Śląska
ani też zadne inne zagadnienie ty-
czące się granic w Europie. Nie
interesują się one nawet sprawą
reparacyj za wyjątkiem tego, że
spodziewają się otrzymać ple-
nigdze należące się im jako po-
krycje wydatków amerykańskiej
okupacji i t. d.!

"..Jeżeli Siemcy faktycznie z0-
stanę przyjęte do Ligi Narodów,
to fakt ten nie wywrze żadnego
wpływu na politykę amerykań
ską. Jeżeli ma on wpłynąć doda-

tnio na stablizację i uspokojenie
Europy, to stanie się tak l."?

udziału Ameryki; Ameryki: już

wielokrotnie zastrzegału się | za:

strzega, że nie chce się mieszać

do polityki europejskiej nawet za

 

 

 

cenę pogodzenia Niemiec z Fran-

ca."

Nie jest „świstkiem papieru"

 

Pod powyższym tytułem Wy-

chodzący w Sandusky, 0. ,Star-

Journal", pisze:

„Niedorzeczne stanowisko zaj

mowane przez Amerykę w sto-

sunku do Ligi Narodów pono-

wnie ujawniło się dobitnie -w

tych dpiach w Genewie na od-

bywającej się tam konferencji,

zwołanej w celuW ograniczenia

handlu bronię

Rząd: Stanów Zjednoczonych-

bierze udział w tej konferencji)

przewodniczącym amerykań-

«klej delegacji jest kongresman

Theodore Burton: z Cleveland,

Ohio.

Konferencja zastańawiała się

nad wnioskiem, aby dotąd, dopó

ki Raula nie podpisze konwencji

zbrojenia, kraje z

nią sąsiadujące, 8 więc. Polska,

Rumunja, Łotwa 1 Finlandja, by

ty zwolnione. z obowiązku jej

przestrzegania, Delegat Mtv/y:

argumentował, te

-

ponlewak

kraj jego odgrodzony jest od Ro-

sji jedynie wąskim pasem zle-

mi;

-

posiadającym wszystkiego

50 mil szerokości, przeto dla nie

go powinno się również zrobić

wyjątek. gdyż w przeciwnym ra

zie będzie zupełnie bezbroniny.

W odpowiedzi na ten argu-
Lac p. Burton ośvyudmył. że

jeeli zrobi się wyjątek jeszcze

dlą jednego kraju, oprócz czte-

rech wymienionych, to znaldy

się jeszcze ine państwa, które

również zaczny się domagać ta-

kich przywilejów 1 trwać to

będzie na całej linji aż do Oce-

ant Atlantyckiego. Zdaniem je

go dnne kraje nie mogs znaleźć

się, w zeństwie, gd§t

nałódy Europy nie pozostaną

bezczynne na wypadek, gdyby

jeden z nich zostal zreatakowe-

ny. Wszystkie one są członkami

Ligi Narodów, a konstytucja tej

ostatniej nie jest „świstkiem pa

pleru". " .

Ponieważ powyższe słowa wy
szły z ust reprezentanta rządu
Stanów Zjednoczonych, przeto
uznano je za znamienne. Z de-
pesz dowiedzieliśmy się, iż de-
legat Litwy zrobił uwagę, iż cie
szy go ogromnie taka pochle-
bna opibja o Lidze przewodni-
czącego Amerykanów. W każ-
dym razie słowa wypowiedzia-
ne przes p. Burtona miały ten
skutek, że rozbieżność zdań z0-
stała zażegnana i wniosek prze-
~szedi.

Możebnem jest, że nasz de-
partament staniu nie pochwali
p. Burtonowi jego oświadczenia
w sprawie -konstytucji Ligi,
szczególnie z tego powodu, że
deklaracja ta mogła być zrozu-
mianprzez tych, którzy ją sty
szeli, jako aprobata Ligi. Wyda
je się nam to tembardziej pra-

wdopodobnem, że ustaloną po-

lityką departamentu stanu jest
nie pozwalać sobie na. tego To-

| dzaju wystąpienia. Jeżeli dla ta«

kiego, czy innego powodu nie

chcemy wstąpić do Ligi, to choć

bierzemy udział w niektórych

jej sprawach, nie możemy urzę-
dowo przyznawać, że to stowa-

rzyszenie narodów jest dobrą

Instytucją.

 

tona i innych naszych przedsta-

wiciell tagranicą od czasu do

czasu staje się bardzo klopotli-

weny 1 ambarasującem..."

Pamiętajcie o. Komitecie „Jm.

Józefa Piłsudski

Zapewne położenie pana Bur- |

i

|
Wychodzgeyw Council Bluffs,

lo dziennik „Nonpareli" zamic-
fell ostatnio aptykut o współcze
ane} polityce europejskiej, w
którym między innemi pisze
tak:

„Zagwarantowanie przez Wiel
ką Brytanię granicy nad Re-
nem jest bezsprzecznie sprawą
wielce doniosłego znaczenia. Za-
chodzi jednak pytanie, czy taka
gwarancja rzeczywiście w naj-
bliższej przyszłości już wywrze
ważny wpływ dodatni tak na
Europę, jak i na nasz kraj

Jeżeli Francja z chwilą, gdy
nienaruszalność jej granic nad
Renem zostanie zagwarantowa-
na przez Wielką Brytanję zmniej
szy €wą olbrzymią armię, jaką
utrzymywała dotychczas dla o-
brony tei granicy, to w Paryżu
znajdzie się może wkrótce dosyć
pieniędzy na rozpoczęcie spłuty
długów należących się Stanom
Zjednoczonym. Jestto sprawa
bardzo ważna dla nas wszyst-
kich a obchodzi ona żywo każdą
indywidualną jednostkę wtutej
szym kraju zamieszkałą, która
część podatku dochodowego dla
tego płaciła dotychczas Wujowi
Samowi, że ten nie mógł skolek

  

tować należących mu się od
Francji pieniędzy.

Ale również -aktualnem |jest
pytanie, co stanie się na kre-
sach hodnich Niemiec, gdy
Francja zredukuje swoją armię.
Francja zawarła zaczepno-odpor
ne przymierza na wschodzie Eu

 

Włochy ważnym.

Zacytowany _już _powyżej
„Nonpareil" w cztery dni póź-
niej napisał o sytuacji w Furo-
pie w następujący sposób:

„Ostatnie depesze wskazują
na to, że znalazło się wyjście z
mniej lub więcej zawikłanej
kwestji zagwarantowania poke
ju w Europie, a to dzięki temu,
że Francja przyszła z Włochami
do porozumienia, którego celem
jest nie dopuścić do zlania sig
Austrji z Niemcami w jedną
całość i zapobiedz temu, aby
państwa te rozszerzyły swe
granice na wschodziekosztem
Polski i Czecho-Słowacji. Jeżeli
ugoda tego rodzaju przyjdzie
do skutku, Francja będzie mo-
gła zredukować swą olbrzymią
mmjy i w takim razie będzie
również w stanie spłacić Sta-
nom Zjednoczonym swój dług.

Wielka Brytanja zgodziła się
okazać pomoc Francji, powstrzy
mać Niemcy po drugiej stronie
Renu T zagwarantawać w ten
sposób tę ich zachodnią grani-
cę. "Takie załatwienie sprawy
zmniejszy konieczność utrzymy
wania przez Francję wielkiej
i kosztownej armji, ale nie za-
nosi się na to, aby Francja zna-
cznie ją zredukowała, gdyż mo-
źliwą jest ekspansja Niemiec
na wschód, dzięki której stać się
one mogą na tyle silne, że za-
grażać bedą Francji na zacho-
dzie. Dotychczas Francję łączy»
ly zaczepno-odporne przymierza
z Polską i Czecho-Słowacją, za-
warte. w celu udaremnienia te-
go rodzaju ekspansji i dlatego
też zmuszona ona była do utrzy
mywania kosztownej armji. Z
chwilą jednak, gdy granica nad
Renem zostanie zagwarantowa-
na, a Stany Zjednoczone zaczną
jej podsuwać pod nos tacę i do-

ropy z Polską, Gzecho-Słowacją
i Rumunję,< na mocy których
wszystkie te państwa zobowią-
zaly się walczyć razem na wy
padek. gdyby którekolwiek z |
nich zostało zaatakowane przez |

Niemcy. A teraz zapytujemy:
jeżeli Framcja zredukuje swą
siłe zbrojną, to czy Niemcyz te-
go powodu będą usiłowały prze
sunać dalej na wschód swe gra |
nice? Jest to publiczną tajem= |
nicą, że Niemcy zdeterminowane
są z czasem odebrać'z powro-
tem tę część swego dawnego te-
rytorjum, które obecnie znajdu|
je się w obrębie granie Państwa
Polskiego. A jest rzeczą prawie
zupełnie pewną, że Polska wta
kim wypadku walczyć będzie do
upadłego. Pytamysię, czy jeżeli
Francja zredukuje swoją armję
i wycofa się z tego przymierza,
gdyż będzie się czuła bezpiecz-
ną nad Renem z brytyjską gwa
rancją, to czy wtakim razie wy
buchnie wojna na wschodzie Eu-

 

Wszystko zależnem jest od te
go słowa: „jeżeli. „Jeteli"
Francja zredukuje swą armj¢,
która ja tyle kosztuje... Z du-
giej strony „jeżeli" Francja nie

lędzie ufać Niemcom nawet z
brytyjską gwarancją i nadal u-
trzymywać będzie swą dzisiej»
szą armię. -W takim wypadku
może nie przyjść do tego, że
dług zostanie nam spłacony.
Ale również można być pew.

 

 

 

pominać się o zwrot długu, mo
żebnem jest, że Francja postara
się o zredukowanie swej armji.

Jeżeli Włochy zgodzą się ra-
zem z Francją pilnować tego,
aby Austrja nie połączyła się z
Niemcami i aby państwa nie
uszczupliły granic Polski i Cze-
cho-Słowacji, wtedy Francja
może uczuje się na tyle bezpie-
czną, że zredukuje swą armię
i szczędzone w ten sposób
pieniądze obróci na spłatę dłu»
gu Stanom Zjednoczonym, Jeże-
li Włochy zgodzą się na to, to
postąpią zupełnie logicznie i
zgodnie z uświęconą tradycj
gdyż one to powinny być wi
od jakiegokolwiek innego kraju
zainteresowane w tem, aby Au-
strja nie rozszerzyła swych gra
nie. Gdy Austrja stała po stro-

   

 
Wychodzący w Indianopolis,

Ind. dziennik „The Indianopolis
News" artykuł swój poświęcony
„sprawom paktu bezpieczeństwa,
rozbrojenia i długów wojennych
kończy w następujący sposób:

..... Niemcypoprzednio wycho
dziły z założenia, że równoczeń-
nie z takiem załatwieniem spra
wy na zachodzie, należy przyjść
do porozumienia w kwestji Ich
wschodnich granie. Berlin chce
załatwić polubownie sprawę ko-
rytarza gdańskiego, posladane-
go przez Polskę jako dostęp do
morza, który odgradza' Prusy
Wschodnie od reszty Niemiec
Należąca do Polski część Górne
go Śląska jest również proble-
matem.

A więc polsko-niemiecka sy-
tuacja, n także, choć w mniej-
szym stopniu, obawy. Czecho-  

nym, że Niemcy nie zaatakują
wschodu, jeżeli Francja będzie
utrzymywał w pogotowid swą
armję na zachodzie.

Nie jest też wykluczonem, że
Francja uważając gwarancję
Wielkiej Brytanji za dostatecz-
ną o ile tyczy się to Nadrenji,
może nie czuć się bezpieczną
wobec rozrastających się na
wschodzie Niemiec i dlatego u-
trzymywać będzie nadal sile
zbrojną, dzięki której Niemcy
trzymać się będą zdaleka od
Polski, Czecho-Słowacji i Ru
munji.
W ubiegłym tygodniu dowie-

dzieliśmy się, że przyszło do po-
rozumienia, z którego zadowolo
ng jest i W. Brytania i Fran-
cja i Niemcy. Czy oznacza to,
fe granica nad Renem zostanie
zagwarantowana - zobaczymy
wprzyszłości. Jeżeli przyszło do
takiego porozumienia, to moze
bnem jest, że Francjk obiecała
nie stawiać przeszkód aspira»
cjom Niemiec na wschodzie. W
przeciwnym razie Niemcy nie
byłyby zadowolone.

Możebnem jest, że zanim arty
vjdzie z pod prasy, o-

trzymamy więcej szczegółów o
tem porozumieniu. Ale już teraz
imozemy z cale pewnością po-
wiedzieć, że gwarancja nie bę-
dzie miała wielkiego znaczenia
w najbliższej przyszłości, jeżeli
nie pociągnie za sobą redukcję!
armji francuskiej".

 

czynnikiemw Europie

nie Napoleona i generał ten za-
jął te główne prowincje, z któ-
rych później powstały Włochy,
część ich oddał on Austrji i Wło
chy je odebrały jej dopiero w
roku '1917-ym. Obecnie jest rze
rzą zupełnie zrozumiałą, że
Włochy powinnyinteresować się
ekspansją Austrji, która z cza-
sem może się stać na tyle silną,
że wyciągnie rękę po włoską
Irredentg.

Francja będze w porozumie-
niu z Włochami, Polską, Cze-
cho-Słowacją, co do granic na
Wschodzie, i mając na wzglę-

dzie, że Rumunję łączą z Grecją
wspólne Interesy, będzie się czu
ła zapewne dostatecznie bez
pieczną i zdecyduje się na zre-
dukowanie swej obecnej siły
zbrojuej".
 

Radzi liczyć się z żądaniami Niemiec

Słowacji, że Austrja w końcu
może się połączyć z Niemcami,
muszą być brane pod uwagę,
podczas omawiania paktu gwa-
rancyjnego. Odpowiedź Francji
na propozycję Niemiec zagwa-
rantowania jej wschodnich gra-
nie nie może ignorować kwesty)
podniesionych przez Niemcy, a
tyczących się ich wschodnich
granic. Od stanowiska Niemiec
uzależnione być mogą: angiel-
sko - francuskie porozumienie,
przyszłe propozycje rozbrojenia

załatwienie spłaty długów.
Francja utrzymuje ścisłe sto-
sunki z Polską i Czecho-Słowa-
cją. Klin został wbity, ale musi
wejść głębiej, zanim sprawy roz
brojenia i długów staną się pro-
blematami, które dadzą się ła-
two załatwić ,ku zadowoleniu
świata".

 

E. Bochm-Bawerk

A, Bruckner

84.25. z przesyłką $4.55.
J. Danysz

M. Ernst

81.16. x przesyłką $2.00.

70,000 wyrazów.

Kupótał i zysk z kapitału. $1.0. Z przesyłką $2.00.

Dzieje Iterstury polskiej w zarysie, 2 tomy.

Genesa energji psychicznej $1.0. Z przesyłką $2.00.

Planety i warunki życia na nich. Z 128 ryclnami.

. POLISH BOOK IMPORTING CO. Inc. .

38 Union Square, New York, N. Y.
poleca niżej wymienione. o nieprzemijającej wartości dzieła:

M. Haushofer *
Sztuka życia i zagad. życia. $1.50. Z przesyłką $1.10.

L. Kubala

L. Kulczycki

Wychodźtwo

Nowe jednotomowe wyd
W .oprawie 87,60; Z przesyłką 8785

KATALOG OSTATNICH NOWOŚCI NA: ZĄDANIE: c

Wojha srwedckn 1085-1656. 2 19

$4.75. a pracsylky $4.00

Zasady socjologji ogólnej. $275, Z przesyłką 38.00.

Dr. M. Szawleski
polakie

$4.00. Z prresylky $4.25.

SŁOWNIK ILUSTROWANY JĘZYKA POLSKIEGO

w Stanach Zjednoczonych.

4,300. rysanków

    

 

 

 

 

w tych dniach artykuł refakcyj-

ny pod tytułem "Polski Port

Morski", który poniżej przyta«

czumy w całości:

"Wygląda na to. że Polska nie

uważa za stałe załałwienie spra-

wy Gdańska, który na mocy Tra=

ktału Wersalskiego został Wol-

nem Miastem, Jak powszechnie

wiadomo, Gdańsk z  najbWższą

okolicy stał się wielkiem Wolnem

Miastem, rządzonem na mocy

Ronstytucji ułożonej przez mia-

nowanych zgodnie z przepisami

przedstawicieli miasta w porozu

mieniu z wysokim komisarzem,

wyznaczonym przez Ligę Naro-

dów. Na wysokiego komisarza

włożono obowiązki załatwiania

wszelkich kwesty] spornych, ja-

kie mogą powstać pomiędzy Pol-

ską a miastem w sprawie tuma-

czenia klauzul traktatu, a oprócz

tego Ententa podjęła się przepro-

wadzić pertraktacje w celu do-

prowadzenia do skutku traktatu

udańsko-polskiego, /na /zasadzie

którego miasto ma się znajdować

w obrebie polqdch granie cel.

nych. Polska ma otrzymać do

  

swego użytku część portu i mieć:

dostęp do gdańskich dróg wod-

nych, doków itd. oraz posia-

dać kontrolę nad Wisłą i koleja-

mi żelaznemi w obrębie miasta,

jak również utrzymywać z niem

pocztową, telegraficzną i telefoni-

czną komunikację. wangeż we-

dług klauzul traktatu stosunki

Gdańska z zagranicą i jegospra-

wy dyplomatyczne miały być za-

łatwiane przez rząd polski.

Wszystko to weszło wżycie i

obowiązuje obecnie, ale. jak było

do przewidzenia, Niemcy nie są

zupełnie zadowolone z takiego

stanu rzeczy. Można dowodzić,

że ponieważ Niency nie są zado-

wolone z żadnych pontanmgvień

traktatu, więc Ich sprzeciwu nie-

potrzeba brać wrachubę. Ale o

ile to się tyczy Gdańska i tak

zwanego gdańskiego korytarza,

to Niemcy mają coś do powiedze-

nia i zdaje się, że i Polska zdaje

sobie z tego sprawę.

Jak daleko sięgać będą preten=

sje Niemiec do tego terytorjum.

okaże się to w przyszłości. Acz-

kolwiek Polacy zdaje się są prze

konani o tem, że Niemcy wystą-

pią ze swemi pretensjami do

Gdańskai prawdopodobnie otrzy-

mają to miasto z powrotem, są

oni (Polacy) w dostatecznym sto-

pniu zuchwali, że wierzą, iż Pole

ska nie zostanie zupełnie odcięła

od morza i dlatego planują roz-

budowę miasta Gdyni, odległego

o piętnaście mił od Gdańska i zro-

 

 

 

lu, Polska musi wydać ogromne

sumy pieniędzy i włożyć w to .: ~

przedsięwzięcić może pracy, gdy

kon'ecznem jest wyniestenie wiel-

kich grobli i znaczne pogłębienie

płytkiego bardzo portu. Plan ta»

ki może się okaząć praktycznym

z dwoma zastrzeżeniami PO

pierwsze, jeże! siatki przybywa- ,

jące do Polski 1 odchodzące od

niej dadzą się skierować z Gdań

ska do Gdyni. Po drugie, jeżeli

obecne granice nie zostaną pod *>

dane rewizji i nie ulegną zmianie.

Wystarczy spojrzeć na mapę, aby + «

się przekonać o istnientu trud:

gol. Tak jak rzecz ma się w obec»

nymczasie Polska posiada dostęp *

do morza i do portu w Gdańsku› -

dzięki rozdwojeniu niemieckiego

terytorjum na dwie części. Pr»

sy Wschodnie odgrodzone sąod \ * "

Prus właściwych korytarzem

gdańskim. Połączenie się z em

niemieckich nie może być doko-... /

nanem, jeżeli pas lerytorjum pol-

skiego lub międzynarodowego.

ciągnąć się będzie od Polski wła.

ściwej do morza. Sprawę tę da-

łoby się załatwić jedynie wten

sposób, gdyby się odcięło skrae 3

wek południowej Litwy, lub naj «

bardziej na wschód wysuniętej. \

części Prus Wschodnich. i oddało

to terytorjum Polsce, W ten

sposób Polska miałaby dostęp do

morza w miejscowości położonej

na północ od Prus Wschodnich

  

Polacy zamierzają jednak zda»

je się utrzymać się przy posada»

m'u obecnego korytarza, a ponie-

waż nie są oni zadowoleni z obec- ,

nego stanu rzeczy w Gdańsku |-;

ponieważ z tego powodu mają":

ciągłe zatargi z tem miastem,

więc chcą stworzyć w pobliżu

Gdańska. port, któryby całkowie

cie do nich należał, Ale Polacy

popełniliby głupstwo, budując

taki port, a n'e mając pewności,

że z czasemstanie się on własno»

ścią Niemiec. gdy je si

mia fadnych watpliwosci co do fe

go, że Niemcy wcześniej czy pol- -

niej postarają się o odebranie

tego terytorjum. Każdy

który dzieli na dwie części

kraj, nawet taki kraj jak Nieme

ty, jest rzeczą anormalną i niee

beapleczng. Z drugiej strony

Polska, której niepodległość jest

ikiem światowej wojnyi któ

ako państwo. odbudowaną zo-

stała przez konferencję pokoje» ,

wą. nie powinna być pozbawiona

dostępu do morza, gdyż stworzy»

łoby to nieprzezwyciężone trud«

ności dla tego ambitnego i bardzo

doświadczonego złym losem na*

rodu." -

   

     

  

  

 

Wspólność interesów polskich >

z państwami Małej Ententy

„The Detroit Free Press", w

artykule o stanowisku Polski

względem Małej pisze

tak:

"Nie zanosi się na to, aby Pol.

ska w obecnym czasie przyłączy.

łu się do Małej Ententy, ale że

intensywniej będzie współdziałać

z nią. to więcej jak pewne. Ze

wrfigdu na wspólne niebezp'e-
czeństwo grożące ze strony Rosji,
Rumunja |oddawna _usiłowała
wprowadzić swą północną aljant-
kę do Małej Ententy. |Jugosta-
wja zgadzała się na to chętnie.
Czecho-Słowacja sprzeciwiała się
po części dlatego, że Praga nie
traktowała na serja czerwonego
niebezpieczeństwa, a po części i
z powodu ciągłych nieporozumień
z Warszawłą, -Węzły: stosunków
polsko-czesko-słowaekich zostały
meeno zaciśnięte wczasie pobytu
dr. Benesza w Warszawie i dlate-
wo nie wygląda na to, aby Cze-
tho-Słowacja wprzyszłości sprze-
ciwiała się przyjęciu Polski do
Małej Ententy.
Wspólnym celem krajów ta=

kich jak Polska. Rumunja i But
garja jest stworzenie jednolitego
frantu przeciw bolszewickiej Ro-
«ji. Wspólnym celem całej gru:
py państw jest utrzymabie nienae
ruszdlności traktatów tyczących
się granie 1 kategoryczny sprze-
ciw wobec wszelkich projektów
zmian obecnych granie.
Grupa państw ciągnąca się od

Morza Bałtyckiego do Egiejskie '  

wo, od Adrjatyckiego do Czarne-
go i posiadająca ludność liczącą
od 80,000,000 do 80,000,000 głów,
jest w obecnym czasie dopiero w
stadjum tworzeńia się, Ale sam
fakt że idea konsolidacji istnieje
na tak wielką skalę i cieszy się
wyłężoną -uwagą -odpowiedzia!»
nych mężów stanu we wszystkich
poszczególnych krajach, jest do
brem zapoczątkowaniem tego, z
Czego z czasem mogą powstać '
Stany Zjednoczone Bałkanów 1
Wschodniej Europy, Ltd.".

FRANCJA NIE OPUŚCIŁA.'
POLSKI ,

Nowojorski dziennik „Even.
ing Post" wyraża przekonanie, że
gdyby nie okupacja zagłębia
Ruhry przez Francję, Niemcy ni
gdyby nie wystgpily z propo
zycją uczestniczenia w gwaran-
cji granicy nad Renem i w dal.
szym ciągu powiada tak:
„Gdy pomysł ten powstał w

Berlinie sześć miesięcy temu --
Niemcy spodziewały się, że o- .
trzymają za to wolną rękę na -
wschodnich swych granicach - |
Francia jednak nie mogła opu- .
ścić swych sprzymierzeńców--
Polski i Czecho-Słowacji. Tak
jak rzeczy mają sig obecnic.-
Francja zachowuje swe prawo
przekroczenia granicy nad Re-
nem na wypadek, gdyby Niem-
cy -rzeczywiście wypowiedziały
wojnę Polsce lub: Czecho-Slowa-

- +- lef
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Jestem na baker ze swojądkobfecin * p 4 Masz
Jeft powiedział jej, że giffami: słuszność.
ostatniej nocy trzy dolary aw .,glnnldh. 4 '

« Musz¢ godobtgt
w swoje ręce.
          

xI:le igorgco no Ta beczka ml się przyda, '
or Mam genjalny pomysł! --
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Piekielna praca,
Na szczęście
już ją ukoń-

czylem

  

 

   

  

  

 

       

      

   

h -> Ponadcinam kilka de-
*. sek i umieszczę na

' wierzchu beczki
Nie utrzyma naj.
Jzejszego ciężaru

  

  

  

 

. › Gdy ktokolwiek stanie na ›
tych „deskach, znajdzie }
się hatyChmiast w beczce ,/

 

 

 

    

  

Uciekłem z- życiem.
Dwa skoki i Jestem

4 na ziemi
    
    

   

Ram CS Nie mow fujaro , hop"A "”".”qu dopóki się w rowie nie
poisy znajdziesz.
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Umykam
jedynym oknem J
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Mam cię braciszku. Teraz mi sie nie ) I E
wymkniesz. Zamkhę" drzwi /

1 sprawię el. odświętne l/g w*
Janie. Zdaj si 7

8,1674
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/ Paniec››(zllojancle: Proszę się po-
I starać o galun gazoliny, bym *

się obmył, następnie proszę
mi wyszukać Mutta

     

     

Do djabłą
skąd się 12 B
smoła tuta) )

wzięta?
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Nie obawiaj się X

przyjacielu. Za-
nurz się po ostat-
ni włowek łysej
pałki. Słyszysz?

  

       

 
 

 

 

 

    


